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Wykończenie artystyczne. 
Matcryały i krój angielski.

Po przesileniu.
Wiedeń, 21 czerwca.

„Spodziewam się, że Polacy mię na m o­
je stare  lata nie opuszczą*. Takiego zwrotu 
użył podobno cesarz w rozmowie z preze­
sem Koła polskiego. Słowa te  charakteryzu­
ją  doskonale dotychczasowy Btosunok Koła 
do cesarza. Był to stosunek prawie osobisty, 
stosunek przywiązania i ufoości. Zrozum ieć 
więc — choć nie wytłumaczyć — można, 
dlaczego Koło po audyencyi Dra Lsa cofnę 
ło swoją uchwałę Tradycya polityki dynasty 
cznej ciąży zbyt silnie na Kole polakiem, — 
by mogło ono zdobyć się odratu  na tak s ta ­
nowczą zmianę tak tyki, Jaką byłoby przej­
ście do opozycyi ..

Cesarz powiedział jeszcze do prezesa K o­
ła : „Panowie możecie mieć do mnie zaufa­
nie Spodziewam się, że dotychczasowy s to ­
sunek nadal będzie utrzym any. Mam nadzie 
ję, że teraz  spraw a jes t załatwiona". F raze ­
sy te  są powtórzeniem  pierwszej, zasadni 
czej myśli cesarza. Sędziwy m onarcha przy­
zwyczaił się liczyć na Polaków tam, gdzie, 
jego zdaniem, państwo wymaga ich usługi 
i gotów Jest te  swej strony  uwzględniać za­
wsze Ich narodowe życzenia. Gdy więc on 
sam się w >bec Polaków nie zmienił, odczu­
wałby jako krzyw dę sobie wyrządzoną zw rot 
w polityce polskiej. Taki stosunek Koła do 
cesarza powinien być w zasadzie dla nas 
korzystnym  pod warunkiem , *e c e s a r z  d o ­
b r z e  b ę d z i e  p r z e z  p o l i t y k ó w  p o i  
s k i c h  i n f o r m o w a n y m  o naszych s p r a ­
w a c h .  Wówczas bowiem nietylko on będzie 
mógł liczyć na Polaków, ale i Koło polskie 
będzie mogło czerpać z kapitału zaufania ce­
sarskiego. Niestety obecnie nie mamy w W ie­
dniu dobrych ambasadorów. Dr B liński my­
śli więcej o Bośni, niż o Galicy!, a Dr L e o  
chce być Jednocześnie i w Wiedniu i w Kra 
kowie i we Lwowie. Ale żadna czarodziejska 
sztuka nie rozdwoi j 3go osoby i w rezulta­
cie nie mamy prezesa Koła, — ani gospo­
darza w Krakowie. — Okazało się to najja- 
skrawie] podczas ostatniego przesilenia, k ie ­
dy w najważniejszym momencie zabrakło p. 
prezesa...

Trzeba bardzo ubolewać nad tą  bierną 
puwolnośclą Rady krakow skiej, k tó ra  tak  
naiwnie i bezmyślnie upoważniła swego pre­
zydenta do stałego podróżowania pomiędzy 
Krakowem a Wiedniem. A przecież prezes 
Koła i prezydent Krakowa nie może prowa 
dzlć życia komiwojażera i w  wagonie z dzien­

ników zakupionych na stacyl, informować się 
o najważniejszych bieżących wypadkach.

1 jedna jeszcze uwaga, uzasadniona wła 
śnie ostatnim i w ypadkam i: , Nie tylko przy 
Burgu, ale także p r z y  B e l w e d e r z e  p o ­
t r z e b a  n a r u  a m b a s a d o r a .  1 to bardzo 
zręcznego. Tam bowiem pracują gorliwie Ru- 
slni. Nie tylko zresztą Rusini także Czesi, 
Chorwaci i Rumuni. Belweder wywiera wpływ 
dzisiaj potężny na spraw y państw a Na to 
nie trzeba oczu zamykać.

Cesarz wyraził jeszcze wobec Dra Lea 
radość z powodu serdecznego przyjęcia a r  
c y k s i ę c i a  K a r o l a  F r a n c i s z k a  J ó ­
z e f a  w Galicyi. Arcyksiążę jes t bardzo za­
dowolony z pobytu w naszym kraju, z wi­
zyty we Lwowie i z bliskiej wycieczki do 
K r a k o w a .  Cesarz lubi bardzo młodego 
arcyksięcia i dlatego jego sympatyczne przy 
jęcie we Lwowie ucieszyło go szczerze.

To żywe i tkliw e zainteresow anie się 
wnukiem (w bocznej linii) to także bardzo 
sympatyczny rys cesarza.

Wielki przemysł a banki.
Od pewnego czasu spostrzegać się daje 

poważna zmiana w przemyśle t i k  w Aii3tro- 
Węgrzecli jak  1 w Niemczech. Zmiana ta  
idzie bardzo szybkiecu tempem i może w y­
wołać w naszym kraju  sku tk i bardzo po 
ważne. Tylko takie przedsiębiorstwo prze­
mysłowe ma racyę bytu, k tó re  stoi na wy­
sokości swego zadania, k tóre wprowadza 
wszelkie zdobycze nowoczesnej techniki, 
k tó re  rozporządza obfitym kapitałem obro­
towym, przygotowanym  na takie zmiany.

Takich przedsiębiorstw  jednak jest nie 
wiele, wówczas fabrykanci korzystają z k re­
dytu obrotowego instytucyi finansowych jak  
również z pożyczek wekslowych na inwosty- 
cye a udzielony k redy t wiąże Je z instytu 
cyarni fmansowemi, k tó re  później stają się 
ich spóltrkam i.

Bank me zadowalnia się stale oznaczoną 
stopą procentową od pożyczonego kapitału, 
żąda przrdsładaBia bilansów rocznych, ko­
rzysta z rozwoju danego przemysłu, wywo 
lanego pożyczonym kapitałem, mąż zaufania 
banku staje się członkiem dyrekcyi odnośnej 
fabryki a pożyczająca instytucya jej spól- 
nikiem.

Bank zastrzega sobie częstokroć w y’ą 
czność kredytow ania danego przemysłu, tw o­
rzy działy towarowe, zabezpiecza dla siebie 
komisową sprzedaż produktów.

Przez tak ą  kontrolę zapoznaje się Bank 
dokładnie z rentownością danego przemysłu, 
może obliczyć przeciętny zysk przedsiębiorstw, 
ustalić na pewien przeciąg lat rentę, co służy 
za podstawę dla stw orzenia kapitału akcyj­
nego.

Stąd pochodzą tak  gwałtowne przemiany 
prywatnych własności w tow arzystw a akcyj­
ne, k tó re  w ystępują znamiennie w ostatnich 
dwu latach, którym  nie mogą się oprzeć 
naw et „magnaci przemysłu", zmuszeni kon 
kurencyą wdzierających się banków, przystę­

pują do przeobrażenia swych instytucyi w 
tow arzystw a akcyjne.

Tak fabryka cukru i walcownie »D >mu 
Schoeilera" musiały przejść te metamorfozę, 
fabryka wagonów Ringhoffera, chemiczne za 
kłady firmy Muller, fabryki spirytusu Broseha, 
i liczne średnie zakłady, któram i zaopieko­
wały się banki.

Walka konkurencyjna pochłaniająca, coraz 
większe kapitały, zmusza w następstw ie do 
karteli i tru stów  a fabrykami kierują banki. 
W „ ostatnich latach tak  w Niemczech jak  
i A ustryi wielkie gałęzie przemysłu grupują 
obok siebie banki; zaczyna się spostrzegać 
walkę kapitałów o zagarnięcie przem ysłu 
a walkę tę staczają najpuw ażakjsze insty- 
tucye finansowe; wreszcie przychodzi do 
zgody, każda grupa zastrzega sobie pewien 
dział wpływu i grupuje pewne zastrzeżone 
przez siebie gałęzie przemysłu.

W A ustryi „Credit Anstalt" opanowuje 
przeważnie te  gałęzie ruchu przemysłowego, 
k tóre tworzy przeróbka produktów  rolniczych 
i płodów ziemi. Iasty tucya ta  je s t  m iarodaj 
ną w przemyśle spirytusowym, otacza gałęzie 
te kartelem , z k tó rego  czerpie należ ytość 
pośrednika.

Una dąży również do zagarnięcia cukro­
wnictwa 1 dopiero zfinansowanie fabryk 
Schoeilera przez „Bodeu Credit A nstalt" do­
minujący jej wpływ nieznacznie zmniejszyła.

Także przemysł naftowy, wyrób a rty k u ­
łów uzbrojenia i dostaw y dla armii, pochłania 
„Credit A nstalt" a część przem ysłu przę- 
dzalnianego tj. tego, k tó ry  je s t własnością 
prywatną, przez nawiązanie stosunków  han­
dlowych od instytucyi tej czyni zależnym,

„Boden Credit A nstait" równocześnie k ła ­
dzie swą rękę na przemyśle przędzalni&nym. 
cukrowym i elektrycznym  i głosi, że jego 
zadaniem będzie ten  ostro ograniczony za­
kres działania ująć i podaleść.

Anglob&nk i Bankverein opanowuje pro- 
dukcyę brunatnego węgla' w Czechach Bank - 
vereiu kontroluje praemysł żelazny na Wę­
grzech, ważn ejsze przedsiębiorstwa wąglo- 
górnlcze, większe zakłady przem ysłu papie­
rowego I praem ysł g u m o w y .

Eskom pl Gesełischaft je s t  posterunkiem  
finansowym wielkiego przem ysłu żelaznego, 
który  tylko w pojedynczych wypadkach, w 
potrzebie podwyższania kapitału interweniuje.

Lauderbank jednoczy w sobie przeważnie 
kartele  1 tru sty  w obydwóch częściach mo­
narchii.

UnionbankzfinaDsował mniejsze, ale bardzo 
ważne działy przemysłowe w obydwu poło­
wach monarchii.

Zaborczości ich op erają się dotychczas 
wielkie zakłady Witkowickie, przeważna część 
m orawsko - śląskiego przemysłu górniczego 
i część przemysłu przędzalnego, k tóry  jednak 
powoli lecz system atycznie je s t podszarpy- 
wany przez wpływ kapitału tych instytucyi 
a konkurencya zfinansowanych już gałęzi 
tego przemysłu zaborczość ułatwia.

Stoimy przed faktem  skupienia całego 
przemysłu w rękach kilku instytucyi fman 
sowy eh; karte l i t ru s t stanie się niebawem 
niepodzielnym dyktatorem .

Na depresyę pieniężną i utrudnianie k r e ­
dytu w naszym krąju wpływa w pewnej m ie­
rze zaangażowanie się tych wielkich insty­
tucyi w kredycie przemysłowym, k tóry  za 
bezpieeza im wielkie zyski; kraj nasz musi 
się kontentow ać częściami rezerw, k tóre 
czasem tu spadną, wyczekując chwili powrotu 
norm alnych stosunków kredytowych.

Spodziewane korzystne zbiory rolnicze 
budzą nadzieję pewnego uzupełnienia luki, 
wprowadzenia odżywczych środków  w nasz 
organizm ekonomiczny.

Zachodzi pytanie jaki wpływ wywrze w 
oaszym kraju  agresywność banków obcych, 
które studyują nasze stosunki ekonomiczne 
i budzący się rozwój przemysłowy.

Możemy być pewni, że w naszym terenie 
rozpocznie się niebawem nam iętna walka 
kapitałów obcych, a pierwsze próby tej walki 
zaczynamy już odczuwać. Lekceważyć tej 
walki uie możemy z narodowego punktu  
widzenia.

Społeczeństwo niemieckie patrzy spoKoj- 
nie na walkę Jednostki t. j. fabrykanta z ban 
kiem, widząc inw estycyei rozwój fabryk, uwa- 
zl to  za dobrodziejstwo kraju, za wniesiony 
postęp.

Przez centralizacyę wielkiego przemysłu 
rosną wpływy karteli i trustów , k tó re  s ta ­
rać się będą ograniczać rozwój przemysłu 
galicyj skiego, a zagarniać to, co nie wytworzy 
im konkurencyi. Dlatego pow inniśny zwra- 
eać baczną uwagę na każdy objaw, jak i się 
wyłania, ś'adz!ć działalność Banku Przem y­
słowego, ś'edzić każdy szczegół, każdą po­
wstającą fabrykę i jako  miernik narodowego 
stanu posiadania uważać tylko ulokowany 
w niej kapitał własny.

Powstąjąoym fabrykom zabezpieczać win­
niśmy byt w krąju solldarnem. poparciem 
produkcyi i ja k  najdalej idącą pomocą kraju, 
powiatów i miast. W pierwszym rzędzie li­
czyć powinniśmy na własną siłę i na własną 
konsumoyę, by tern zahartować je do walki, 
jak ą  wypowie im zcentralizowany przemysł 
obcy.

Powinniśmy się z tem  liczyć, że za pod- 
Dojem ekonomicznym idzie podbój polityczny, 
k tó ry  przyspiesza pochód Niemoów ni. wschód, 
s. to, co 8 ę dzieje w Zagłębiu krakow skiem  
jest tylko małą próbką wpływu kapitałów 
obcych. Tam powinny być skierowane nasze 
oczy, tam  powinny odbywać się pielgrzymki 
naszych czynników miarodajnych, naszych 
techników, finansistów, naszej młodzieży 
szkolnej, powinniśmy patrzeć na to nie przez 
zgubne dia nas szkła kosmopolityzmu eko­
nomicznego, lecz jako Polacy, którym  dobro 
kraju i jego przyszłość leży na sercu, a wów­
czas musi się obudz'ć sapał dla samoobrony. 
Oby jednak nie było za późno!

Rom an Woyczyński.

Patryotyzm polskich socyalistów,
W jednym z ostatnich num erów w arsza­

wskiego tygodnika radykalnego „Światło" 
zamieszczony został list jakiegoś socyalisty- 
cznego robotnika p. t. „Dlaczego nie byłem 
na pogrzebie Prusa", k tó ry  je s t wymownem

Przybory do rybołostoa
jako to: Wędki, Kije do wędek »am- 
bnsowe pojedyncze l skUdene, Koło­

wrotki. Haczyki, Żyłki, Spławlki
i wszelkie inne przybory do rybołostwa.

Hamaki, Leżaki,
polecają

REIM E Ska, Kraków
Rynek 37.

świadectwem tego, na jak niskim poziomie 
moralnym stoi socyalistyczna ag itac ja  na 
ziemiach polskich i czego ze strony „patryo- 
tycznych" socyalistów polskich oczekiwać 
może naród polski.

List ma sm ak charakterystyczny specjal­
nie dlatego, że zawiera wszystkie typowe 
argum enty „towarzyszów" przeciw społeczeń­
stw u polskiemu i że napisiny został z powo­

d u  pogrzebu pisarza, którego szczerości u- 
czuć demokratycznych i dążeń hum anitar­
nych n ik t dotychczas nie ośmielił się kw e- 
styonować.

Ale dla socyalistów polskich — pam iętaj­
my o tem zawsze — idea narodu, jako  cało­
ści, posiadającej in teresy  i prawa wyAsze nad 
in teresy  i prawa grup i klas poszczególnych, 
nie istnieje. Istnieją tylko in teresj i prawa 
klasy robotniczej. Koncepcja w ulgarna,fałszy­
wa, narodowo-zdradziecka, skrajnie matery- 
alistyczna, ale dla duszołapstwa robotniczego 
podatna schlebiająca zarówno apetytom  brzu­
chów, Jak ambieyom klasowym. Nie ma ona 
wszakże naw et tej jednej zasługi, żeby s łu ­
żyła bezpośredniej sprawie robotniczej, bu 
właśnie ją kom prom ituje w  oczach wielu 
grup, mających jakąkolw iek możność szczere­
go m yślenia o doli robotniczej.

Zdaniem robotnika ze „Światła", P rus 
może był wielkim literatem , ale nic byt o- 
Drońcą robotników, więc nie zasługuje a- 
uołt sb strony robotników. P ro u (  aiauw a  
źyó, jak  się tu  mierzy zasługę według bsz 
pośrednich korzyści. Prus, k tó ry  całe swe 
znojne życie przem arzył o szczęśliwej Pol 
sce dem okratycznej, k tóry  w strem  pojmo­
waniu równowagi 1 równowartości usług, 
oddawanych przez każdego z nas, szedł u a -  
1 e j od Karola Marxa (nie dzielił bowiem na- 
w i t  robotników na ukwaliflkowanych 1 nic 
ukwaliflkowanycb), ten Prus „stał na stano­
wisku robigroszów kapitalistycznych". Pra­
gnienie, aby cały naród pracował umiejętnie, 
aby spożytkowywał czas intensywnie, aby 
dociągał się w tym względzie do normy 
społeczeństw zachodnich, nazywa się czelnie 
„zazdroszczeniem robotnikom  chwili odpo­
czynku" I działaniem „w imię intereBów fa- 
brykanckich".

Takim łokciem mierząc dojść m ożna do 
z a p r z e c z e n i a  w s z e l k i c h  z r s ł u g  n a ­
w e t  K o p e r n i k o w i ,  i Pasteurowi, bo oni 
nie byli obrońcami ‘robotników, nie zajmowali 
się spraw ą robotniczą. „Towarzysze" mają 
szeroki widnokrąg myślenia!

20 STANISŁAW KORABICZ.

KIRY i WAWRZYNY
(Powieść).

— Do porządku bracia, rzekł raz jeszcze 
przewodniczący, ty  zaś Kawalerze dozorco, 
czyń swoją powinność i przekona] bię, czy 
loża jest dostatecznie opatrzona.

— „Światowi" są oddaleni, odparł we 
zwany, a kapituła nasza w doskonałera jest 
bezpieczeństwie... Tu jednak dało się znów 
słyszeć czlerokio tne pukanie.

— I któż to J e s z c z e  poważa s 'ę  zakłócić 
spokój naszych o b r a d  ? zapytał p r z e w o d n i  
C zący.

— To czcigodne siostry m asonki zapytu­
ją, czy wolno im będzie współuczestniczyć w 
ostatnim  obrazie.

— Niech wejdą! niech wejdą! zawołało 
kilka wesołych głosów, nie czekając na przy 
zwolenle przewodniczącego, k tó ry  zresztą nie 
sprzeciwiał się wkroczeniu do sali czcigod­
nych sióstr mas >nek. Weszły więc, ale w tej­
że chwili zgaszono światła, pozostawiając 
tylko w Jasności wznieslen'e wraz z tylną 
kurtyną. Tadeusz nie inógł więc widzieć tw a­
rzy wchodzących, lecz usłyszał szelest jedwa 
bnych sukien, a do nozdrzy jego dolatywała 
subtelna woń delikatnych pachnideł, świad­
czących, że damy musiały zająć miejsca, w 
pobliżu jego krzesła. Uśłyszałjeezcze wezwa­
nie skierowane do braci artystów , by rozpo 
częli na swych instrum entach stosowne do 
okoliczności harmonie, przyczem mówca lo 
żowy wygłosił twierdzenie, że „masonia nie 
tylko Jest „wiecznotrwałą" dzięki swej sile

wewnętrznej, ale też przyozdobioną Jest nie 
zgasłą pięknością". Zabrzmiała znów cicha 
przytłumiona melodya, dziwnie słodka i mię 
ka, w głębi zaś, tylna ściana uniosła się w 
górę niby ku rtyna  w teatrze, a oczom wi­
dzów ukazał się obraz zaprawdę czarujący. 
N* tle groty, której ś iany oplecione były i 
przysłonięte obfitością kwitnących krzewów, 
s odziała nieruchomo jasna postać dziewczę 
ca. Z<iden zaiste artysta , władający pendzlem 
lub dłutem, nie zdołałby wyśn ć w najśm iel­
szych marzeniach równie doskonale piękne­
go zjawiska. Taki był głos powszechny i 
szmer podziwu przebiegł po sali.

  A d o r a b l e !  szoptały różane usteczka
sióstr niasonek.

Były to wszystko damy najwyższych sfer 
towarzyskich i mogły unosić się bez zastrze ­
żeń nad pięknośc ą istoty, naleźąct-J do tak  
innych, tak  odległych regionów, iż me gro . 
ziła im z jej strony żadna poważna rywali 
zacya. Chybaby kaprys którego z wysoko u - 
rodzonych braci, rozgorzały W trw ałą nam ię­
tność narzucił ją  wielkiemu światu; a zda­
rzało się to niekiedy w tych burzliwych cza­
sach, w których fortuna lubować się zdawa­
ła, w szybkiom i niespodzianem przestawia­
nia światowych i społecznych wartości. Bra­
cia masoni, wyciągali szyje Jak żórawie, chło­
nąc spojrzeniem to objawienie niezrównanej 
piękośsi, ukazane ich oczom.

Paula siedziała w naturalnie wdzięcznej 
pozie, z szeroko rozwartymi oczyma. Panu­
jące w sali ciemności, nię dozwoliły jej na 
szczęście dostrzedz utkwionych w nią roz­
płomienionych zachwytem źrenic, Które by 
ją  może zmieszały. Czuła tylko niejasne pa­
nowanie ewe nad tom iudzkiem zbiorowiskiem, 
a fak t ten przemk&ł ją  uczuciem subtelnej 
radości i współświadomej dumy. Zapatrzeni

w n 'ą  widzowie nie dostrzegli przez dłuższą 
chwilę, stojącej obok niej postaci, k tó ra  jak  
duch ciemności, zgasić miała w krótce p ro­
mienne zjaw ienie; nie dostrzegli signora
Ofwi.

— Oddaj się cała sile nieznanej, zatrać 
wolę własną szeptały usta  Włocha, pochylo­
nego nad pupilką Przez chwilę owładnął go 
srogi niepokój, bo dusza ta  zazwyczaj tak  
uległj, wymykać s'ę zdawała z pod jego 
władzy. Paula nie słyszała zda się szeptanych 
jej do ucha wyrazów, nie odczuwała m agne­
tycznego d z ia łan ia  szybkich, nerwowych rzu 
tóv rąk  — wykonywanych przez Włocha 
w pobliżu jej twarzy. Odstąpił więc pare 
kroków, c łrą c  u ż jć  ostatniego, najsilniejsze 
go, Jak moiemał środka. Na skinienie jegc 
zgaszono resztę światła, podano mu mleczną 
kulę ustaw ioną w drewnianym aparacie, po 
dobnyrn do tych, w Jakie oprawnymi bywają, 
naśladujące kulę ziemską, globusy. Rozświe- 
eona od wnętrza biała kula zapłonęła jasnym, 
łagodnym blaskiem, stanowiąc jeden jedyny 
punkt świetlny w zupełnie ciemnej sali. P au ­
la zwróciła machinalnie oczy na tę  białawą 
głownię, wtedy dopiero ogarniać ją  zaczęła 
senność, członki jej drętwiały stopniowo, po­
wieki opuściły się ciężko, rzucając długimi 
rzęsami cień, na kredowo blade policzki. Za­
trzepotała niemi jsszoze parę razy, jakby 
broniąc się od narzuconego jej przemocą s ta ­
nu, poczera rysy jej stężały, zastygły niejako 
w posągową nieruchomość — wpadła w sti.n 
kataleptyczny. Włoch ujął wtedy w obie rę ­
ce kulę mleczną, a stanąw szy przed uśpioną, 
postąpił parę kroków  wzdłuż estrady. Paula 
podniosła się automatycznie i 8Zła ea nim 
nieodstępna jak  cień. Zdawało się, że oczy 
jej przebiwszy wątłą zasłonę z puszystych 
powiek, wpatrzone są uparcie w tę  białą po­

chodnię, gotowe pójść za nią na kraj świata. 
Z pomiędzy widzów, śledzących z zapartym  
tchem przebieg ciekawego eksperym entu, 
padł nagie stłum iony okrzyk.

Wybipgł on z ust Tadeusza na widok 
sceny, będącej wiernem odtworzeniem tej, 
której był mimowolnym świadkiem w sieni 
opuszczonego pałacu — Porw ała gc głucha 
wściekłość, a pierwszym Jeg t impulsem była 
chęć przeciśnięcia się do estrady i roztłucze- 
nia n t  drzazgi przeklętej białej lampy. Roz­
prawiłby się też chętnie przy tej sposobno­
ści z signorem wujaszkiem, bo w tej chwili 
dopiero zrozumiał całą doniosłość zarzutów 
stawianych Włochowi przez zacną Franuleń- 
kę. Piękny on opiekun, frymarczący bajeczną 
urodą swej czarujące] pupilki i wystawiający 
ją  n» widok publiczny, ja k  Jarm arczną he- 
carkę. W szystkie ias ty n k ta  staroszlacheckiej 
duszy, zbudziły się w  nim i burzyły się na 
myśl o tych procederach. Ogarnął gc też żal 
i gniew na całe zgromadzenie. Na te damy i 
tych wysoko urodzonych ichmościów, którzy 
dla marnej ciekawości, uświęcali swą obec­
nością tego rodzaju widowiska. B racia?  Sio­
s try ?  KorneJya to  wszystko. Farinazoni.

Nawymyślałby im też z czystem sumie 
niem, ta k  jaR to  czyniono nieraz w rodzin­
nych jego stronach, mówiąc o tajemniczych 
Bohadzkach zagadkowego bractwa.

Włcch, rzecz zwyczajna, ciągnie zyski, 
chciwy na złoto. Ale oni wszyscy, czy nie 
widzą tego, czy nie czują, że spadli tu jak ­
by zgraja w am pirów ; że ta  zabawka .iednej 
godziny, niszczy młode siły delikatnej, wą 
tłej istoty, wypija z niej rumieńce młodości, 
pobiela bledziutkie wargi. Cóż im z tego, ż t  
chodzi tak  jak  lunatyczka. Cóż im z tego?  
Robił sobie łokciami miejsce, chcąc przystą­
pić bliżej.

— P sti wołano na niego. Ciszej! Zaczyna 
mówić.

Przystanął o k ilka kroków  zaledwie od 
miejsca, w którem  znajdowała się Paula. Zna­
komitsi członkowie zebrania, t&dawali już 
jej jakieś pytania. Przystanął i on i słuchał 
zdumiony.

— Widzisz go?  Pytał po włosku signor 
Orwi. Czy widzisz gdzie on ja s t?

Pytano o cesarza Francuzów. Paulu mó­
wić zaczęła, mając wciąż powieki spuszczone, 
ale głos, k tó ry  wychodził z jej ust, me przy­
pominał niczem dźwięcznej, pieszczotliwe] jęj 
mowy o lekko śpiewnym akcencie, t tó ry  
przejęła od Franuleńki.

Głos to był głuchy, drewniany, a przytem  
chwilami ta k  niski, że prawie męśkl. Brwi 
na biaiem czole zsunięte były z głębokim na­
mysłem, przejrzyste dłonie poruszały się nie­
spokojnie, jakby szukając oparcia.

— Wi d z ę ,  rzekła, t a k !  w i d z ę .  P r y  e d  
n i m  s z a b e l  b ł y s z c z ą c y c h  ł a n .  T o  
o n . . .

— K to? spytał jak iś głos.
— Ry c e r z e . . .  . J eźdź  ce... C z a p k i  n a  

n i c h  o g n i s t e .  N a d  c z o ł e m  s ł o ń c e  
z ł o t e .  J e g o  s ł o ń c e .

— Nasze m undury! szeptano z podziwem. 
Ciapki szwoleżerów. Opisała je  tak  dokładole, 
jaRby je  miała przed oczyma.

— I cóż? pytano dalej. I cóż? Ja k i lor 
czeka tych rycerzy? Czy w rócą?

Włoch powtarzał tesam e pytania tuż 
prawie przy tw arzy uśpionej, nadając im pe­
wne charakterystyczne zwroty.

— R y c e r z e ?  m ówiła Paula ociągając 
się. R y c e r z e ? W i d z ę  i c h  J a k  w i c h e r  
r o t b i e g a n e  k o n i e  ic h .  J a k  w i c h r ó w  
s t a d o .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Fbank galicyjski dla handlu i  przemysłu
wynajmuje

w Krakowie, Rynek 25- (Dom wiasn)y
w specyalnie na ten  cel ur*łjd*onvmt stalą opancerzonym

W SCHOWKI (Safe deposits)
do dyskretnego i bezpiecznego przechowywania depozytów pod własnym kluczem. 
Należytość za najem schowka zależy od jego wielkości i wynosi: rocznie: E. 30,50, lub 75. półrocznie E. 18,30 lab 45. 

Bliższych wiadomości udziela Oddział depozytowy w lokalu parterow ya.
Telefo- Nr. 427. Tel-foa Nr 07.
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Można łatw o sobie wyobrazić, do czego 
taka propaganda, skrajnie i uajciaśniej uty- 
iltarystyczm  prowadzi, prowadzić musi. Ale 
niesłychana katastrofa ideowa, jaka  spo tka­
ła socyalizm polski w ostatnich latach, nie 
oświeciła jogo przywódców w najmniejszej 
mierze. Po dawnemu głównem ich zadaniem 
jes t w a l k a  z i d e ą  n a r o d o w ą  i z d ą ­
ż e n i a m i  n a r o d o w e m i ,  po dawnemu 
przyświeca im jedynie „Jedność proletarya- 
tu “, po dawnemu wszystkie wyższe w arto ­
ści m oralne mierzone są bezpośredniemi in 
teresam i rtpfcul.niczemi, a i to pcd specyalnym 
kątem  widzenia.

Przez jak iś czas w polskiej partyi socya- 
listycznej wisiy pewne prądy patryotyczne, 
któro  wielu ludziom mąci/y głowy. Na szczę­
ście, kem edya ta  już się ostatetznle, przy­
najmniej na teren ie  Królestwa Polskiego, 
skończyła. D z i s i a j  P. P. S. j e s t  p o s ­
p o l i t ą  m i ę d z y n a r o d ó w k ą ,  d o b i t ­
n i e  p r  z e c i w s  t a w i a  j ą c ą  s i ę i n t e r e  
sona n a r o d o w y m  p o d  k a ż d y m  a b s o ­
l u t n i e  w z g l ę d e m .  „Podstawową zSsa- 
dą taktyczną P. P. S. — brzmi sprawozdanie 
z Xl-go zjazdu partyjnego — staje sita je 
dneśó walki prcle taryatu  całego państwa 
b e z  r ó ż n i c y  n a r o d o w o ś c i ;  miejsce 
dawnego program u zajmuje postulat usamo­
dzielnienia Królestwa Polskiego na tle ogól­
nej dem okracji państwa. Tern samem P. P S 
staje się faktycznie częścią składową ogól­
no państwo w ago obozu sccyŁlno-demokraty- 
cznego".

Słusznie zaznacza „Głos warszawski", że 
pr& gnetie  zjednoczenia się z socjalistam i 
rosyjskim i stanowi główną troskę partyi. 
Już poprzedni zjazd P. P. S. uznał frakcyę 
socyalistyczrą w Dumie za „przedstawicielkę 
pro letaryatu  polskiego". Ostatni zjazd „wy­
raził pełne uznanie działalności przedstaw i­
cielstwa robotniczego w Dumie*. Zjednoczę 
nie z żj .dołam i socy alistycei c m w Rosyi 
jes t już „w zasadzie przesądzone*, Jedność 
ideowa i taktyczna musi doprowadzić z cza­
sem do trwałej jedności organizacyjnej".

Dowiadujemy się także, że socjaliści 
zamierzają wziąść udział w wyborach do 
czwartej Dumy. Rozumie się, że w tym 
względzie pójdą ręka  w rękę z „Bundem*, 
a właściwie zapewne pod jego komendą.

Ruszają się także socyal ści polscy w za­
borze pruskim. Odbył ai% już w Berlinie tak  
zwany w i e c  p o l s k i  w j ę z y k u  n i e ­
m i e c k i m ,  zwołany przez socyalistów w 
celu silniejszego pociągnięcia gronrid robo­
tniczych do ich obozu. Jeden z mówców 
głównych rzucił pytanie, czy nie byłoby le­
pią], żaby Polacy, zam iast prowadzić walkę 
narodową, przyłączyli się li do partyi soc ja ­
listycznej? Inny mówca, poseł niemiecki, u- 
trzymywał, że  „ p o s ł o w i e ,  p o l s c y  s ą  
j e d y n i e  r e p r e z e n t a n t a m i  j u n k r ó w  
p o l s k i c h ! !  i b u r z u a z y i " .  P. Bodeński 
prawił, że prosa narodowa jes t ludowi w strę ­
tna  i nawoływał do czytania Gazety robotni­
czej i... V crw aerta’*.

O poglądach socjalistów  niemieckich na 
Bprawę polską inform uje nas świeżo wro­
cławska Vołkswachi. „Czy Polacy — czyta­
my tam  — napraw dę dążą do Liepodiegłej 
Polski, nie wiemy, bo to  okryw ają dyploma­
c ją . i n t e r e s  w o d b u d o w a n i u  P o l ­
s k i  m o g ą  m i e ć  k l a s y  p o s i a d a j ą c e ,  
panowały Dy bowiem w tem  pańBtwie. R o b o ­
t n i c y  p o l s c y  j e d n a k  n i e  m a j ą  n a j ­
m n i e j s z e g o  i n t e r e  b u w n i e p o d i e -  
g ł e j  P o l s c e ,  i m  j e s t  o n a  z u p e ł n i e  
o b o j ę t n a .  Jeżeli jeszcze w zupełności te ­
go przekonania nie nubyli, to  jes t winą p rze­
śladowań pruskich.

Prześladowania to ułatw iają szlachcie 
polskiej i kapitalistom  polskim wmawianie 
w robotników polskich, że wszyscy FoJacy 
mają wspólny interes w tem, aby odpierać pru 
sactwo.

Tak więc w walce z germ anizacją, zda­
niem socjalistycznego pisma, zainteresowani 
są tylko szlachta i kapitaliści polscy. R o - 
b o t n i k ó w  t o  n i e  o b c h o d z i .

Ze L w o w a .
Dnia 21 czerwca.

(Nadejście wyroku wiedeńskiego. — Przezorne pre- 
zydyum M agistratu. — Co będzie z iran  datami rad­
nych? — Aresztowanie handlarza żywym tow arem .— 

Rozprawa o winiety ua „szab^sówkach5).

Sprawa unieważnienia wyborów do Redy 
miejskie] kom entow aną je s t na wszelkiego 
rodzaju możliwe sposoby. Mówi o niej cały 
Lwów, jako  o niezwykłym fakcie we lwow­
skiej autonomii. A ze od poniedziałku w yrok 
Trybunału administracyjnego leży już w pre- 
zydyum M agistratu, spodziewano się tedy 
powszechnie, że spraw a ta  na czwartkowem  
posiedzeniu Rady przyjdzie pod dyskusyę.

Toteż we czw artek wieczorem zapanowało 
w ratuszu wielkie ożywienie, bo nietylko w 
komplecie zjawili się radni miejscy, a 'e  ze­
brało się wiele publiczności, aby z galery! 
przysłuchać się ciekawym obradom. Po dwu- 
godzinnem wyczekiwaniu jednak  wszyscy 
rozeszli się, gdyż na życzenie klubu mie­
szczańskiego posiedzenia zostało odwołane. 
Przytem  dodać należy, że ratusz znajdował 
się w Jakimś dziwnym autonomicznym sta ­
nie oblężenia. Frezydyum  m agistratu  bowiem 
bramę, schody i kory tarze  pcobetawisło w 
służbie strażakam i c galowymi i urzędnikami 
m agistrackim i tak , jakby się obawiało ja ­
kiegoś zam achu rewolwerowego a wstęp na 
galerye zapowiedziało z a ,biletami.

Definitywne załatwieni j wiedeńskiego wy 
roku dziś już nieco poczęło się kształtować. 
Klub mieszczański i obywatelski (inaczej 
BarGdowych demokratów), cc faął się z za 
miarem złożonia radzieckich m andatów i dla­
tego ale przyjdzie do rozwiązania Rady i wy 
borów na 100 radnych. Natom iast nastąpiło 
porozumieniem pomiędzy klubami, że zeszłego 
roku  wybrani radni w liczbie 53 d o b r o ­
w o l n i e  z ł o ż ą  m a n d a t y .  Wobec tego 
wcale nie będzie dyskusji n»d wyrokiem 
Trybunału administracyjnego, nie będzie się 
wybierać komlsyi weryfikacyjnej i nie będzie 
prawdopodobnie ani jednego posiedzenia Rady 
a dawny prezydent p. Giuchcmski rozpisze 
i przeprowadzi wybory na 53 radnych i to 
z końcem sierpnia. Rada w ten sposób chce 
pominąć milczeniem rozstrzygnięcie Try 
buuału administracyjnego.

Lwów tak  jest zajęty ratuszow ą sprawą 
i wiedeńskimi wypadkami politycznymi, że 
obojętnie przyjął senzacyjne aresztow anie 
światowego handlarza żywym towarem. Jest 
nim, ja k  zwykle żyd, tym  razem  rosyjski, 
Josel G o l d m a n  n. Przyjechał on do Lwowa 
z Odessy w tow arzystw ie rzekom o sw^J żony 
Ruchii i znajomej S heindli Żyto. Obie ko­
biety są młode I ładne. Gdy we tró jkę  chcieli 
dalej jechać, policja zatrzym ała ich na dwor­
cu kc lejowym. Ponieważ wszyscy tro je wi­
kłali się w zeznaniach, przeto zostali areszto­
wani a dokonana rewizya wykazała, że Gold­
man je s t hand-arzem światowym. Znaleziono 
przy nim wiele zamówień żywego towaru 
do domów rozpusty w różnych miastach A- 
meryki, kilka fotografii kobiet i listów w ró­
żnych językach. Z papierów tycb stwierdzono, 
że aresztow any nazywa się właściwie Guld- 
stein a rzekom a żona jego zwie się Zaremba. 
Policya przypuszcza, ża wpadła na trop  jed 
nej z większych szajek handlarzy żywego 
towaru.

Wczoraj też mieliśmy w sądzie karnym  
iiiteresująrą rozprawę, odsłaniająca niektóre 
tajniki ze św iata kupieckiego, w szczególno­
ści żydowskiego. Zaaną to rzeczą, że często 
publiczność kupuje różne produkla gorszej 
sorty , zaopatrzone w etykiety  lub m arki c- 
ckronne znanych i solidnych firm. Proceder 
ten bywa uprawiany r a  szeroką sk&lę, na 
czem źle wychodzą sumienni fabrykanci i kon 
sumenci a dobrze tylko owi kupcy, którzy 
puszczają się na oszukańczą dr< gę. W czorrj 
właśnie b jli  oskarżeni tu tejsi kupcy Zygfryd 
K r e b s ,  Herman B a u m  i Mojżesz M o h r  e r  
za to, że na flaszkach wódki tzw. „szaba- 
sówki" używali nieprawnie w iniet raflneryi 
spiry tusu Schwnnenfelda w Tarnowie. Ponie­

waż oskarżeni wykazali, że w iniety nabyli 
od firmy Strassila w Opawie i nie wiedzieli, 
że rysunek  na niuh je s t własnością Schwa- 
nenfelda, przeto trybunał uwolnił ich od ka­
ry, ale p rokura to r zgłosił zażalenie, wycho 
dząc z tego założenia, że w każdym razie 
oskarżeni dopuścili się czynu karygodnego.

Idem.

Wycieczka Kółek rolniczych 
do Grodkowie,

Powiatowy zarząd Kółek rolniczych w 
Bochni uchwalił urządzać wycieczki człon­
ków ceiem zwiedzania wzorowych gospo­
darstw  w powiecie tak  większych, jak  i 
mniejszycn W myśl tej uchwały, znany z 
gorliwej pracy około dobra ludu X kanonik 
Albin, proboszcz z Chełma, rozesłał okólnik 
do żarządów Kółek rolniczych, zwołując taką 
pierwszą wycieczkę do Grodkowie, celem 
zwiedzenia wzorowego gospodarstwa.

Zaproszenie sku tek  odniosło. Przeszło 500 
osób z różnych miejscowości powiatu z je­
chało się do Grodkowie.

Dobra Grodkowice, oddalone 4 kim od sta* 
cyi Kłaj, są w rękach rodziny Żeleńskich, a 
obecnie p. Władysława Żeleńskiego, bratanka 
sławnego kom pozytora. D^bra te  pod w zglę­
dem gospodarstwa są wzurowo prowadzone. 
Ryłem nauczycielem w różnych stronach k ra ­
ju, widziałem rożne gospodarstwa, lecz śmia 
ło powiedzieć mogę, żo Grodkowice są perłą 
w kroju (pod względem gospodarstwa). Pod­
waliny pcd wzorowe gospodarstwo załażył 
ojciec obecnego właściciela ś. p. Stan. Zeleń 
ski, znakom ity znawca i lubownik ziemi.

Obecny właściciel, światły i praktyczny a 
gronom, k tóry  stale prowadzi badania nad 
ulepszeniem zbó ż. podniósł gospodarstwo, 
wprowadzając nowe wymogi, nowe masry- 
nFi pługi parowe, prasy do słomy itp. i po­
staw ił je na stopie wysoKlej.

Jak  wspomniałem, ziemia, um iejętnie o- 
brobiona, wydaje plony znakomite. Rok d ru ­
gi, jak  sprowadzono pługi parowe, k tóre 
zwłaszcza w ubiegłym roku okazały się do­
brodziejstwem, gdyż żywym Inwentarzem , z 
powodu pryszczycy, trudno było ziemię ob­
robić.

W dobracb . ą 2 stajnie zarodowe rasy 
nizinnej, wschód, fi yiyjskiej i cztfrnokrasej. 
Obok stajni zarodowej, dostarczającej óocho 
du za mleko (odstawiane do Krakowa) I bu­
hajki, sztuki w prost wystawowe, znanym 
Jest w kraju „Gródkowski zakład hodowli 
zbóż i nasion do siewu". Najlepsze kłosy r ę ­
ką zebrane, bez szczerb, są wymłacane i te 
stanow ią nasienie do szkółek. Nadto upra 
wia się wiele chmielu, rzepaku, buraków  na 
nasienie.

Istnieje t«ż chlewnia zarodowa, rasy czy­
sto angielskiej „Wielkich Yorkshirów".

Kopalnia torfu dostarcza torfu zwykłego 
i prasow anego w maszynie. Z dalekich oko­
lic przybywają włościanie po torf, jako lep­
szy i tańszy opał.

Zwiedzanie, gospodarstw a odbyło się w 
sposób następujący: ,,

O gedz. 4 przybył poseł powiatu bocheń­
skiego prof. Dr Górski, dalej X. Albin, X 
Migdał i inni.

Zgromadzenie powitał p. Zder.sk za­
praszając wycieczKOWców, by oglądali, jak  
powiedział skrom ny dorobek pracy.

Najpierw uóaLśmy się na wzorowo u- 
rządzone pastwisko. P. Z. wyjaśoił, że na 
urządzenie wzorowego pastw iska mogą 
gminy otrz mać zasiłek, przy czem dudał, że 
pragnącym założyć tak ie  pastw iska udzieli 
chętnie rad  i w skazówek Obecny prof. Gór­
ski przyobiecał pomoc, przy staraniach o 
subw encję.

W djfskusyi zabierali głos i włościanie. 
Z pastw iska udaliśmy się na inne, a stąd 
poprowadził p Z. na łany żyta i psze­
nicy.

W dalszym pochodzie widzieliśmy, że w

Grodkowicach suszą siano na piramidach. 
W ten sposób suszone siano nie gnije, nie 
pleśnieje a całość prędzej wysycha.

Potem obejrzeliśmy gnojownię.
Odczyt o konserw acji nawozu wygłosił 

Dr Pawlikowski, zaś p. Z. dał wyjaśnienie 
Jak należy postępować, by gorczycę i pszo- 
nak na polach włościan wyniszczyć.

Z gnojowni przez wzorową stajnię uda­
liśmy się do chlewni. Je s t to  hala. w k tó ­
rej są przedziały dl? trzody. P. Z. pokazał 
nam maciory sprowadzone z Angli', po 1200 
kor. za sztukę.

Z cnlewni udiło  się całe zgromadzenie 
na obszerny plac dworski. Tu nastąpił od­
czyt p. Z. o przyczynach emigracyi i sposo­
bach zarj-dsenia wychodźtwu I o uprawie 
buraków cukrowych.

Nad odczytem odbyła się k ró tka  dysku 
syn, w k tórej zabierali gło.Ł;]j X. Albin, wło­
ścianie i prelegent.

Odczytem zakończono zwiedzanie gosDO- 
darstw a.

X. Albin podziękował serdecznie państw u 
Z. za trudy, ofiary i udzielenie fachowych 
wskazówek. Następna wycieczkę wyznaczo­
no do Niepołomic, celem zwiedzenia mniej­
szych gospodarstw .

Państw o Żeleńscy zaprosili wycieczkow- 
tów  na przekąskę. Tu X. Migdal wypowie­
dział dłuższą mowę o rorznica^h narodo­
wych w r  1912, o Hugonie K< łlątaju, Zy­
gmuncie Krasińskim, Napoleonie i Dąbrow­
skim.

Wycieczka urządzona przez Zarząd po­
wiatowy Tow. Kółek Roln udała się znako­
micie. Uczestnicy odnieśli wielkie korzyści 
pod względem uzupełnienia swych facho 
wych wiadomości, zarazem  spędzili kilka 
godzin wspólnie i Drzyjbmnie. Dzięki raieżą 
się inicjatorow i X. kanonikow i Albinowi. 
Oby znalazł w k raju  podobnych naślado­
wców. Ignacy K am prat

kierownik szkoły.

Taft czy Hoo5«M?
Agitacya, poprzedzająca wybór prezydenta 

Unii, przybiera rozm iary .dotąd w Stanach 
Zjednoczonych niebywałe. Skutki jej mogą 
być baidzo doniosłymi ala ukształtow ania się 
stosunków  wewnętrznych tuj potężnej rze- 
czypcspolitej, prawdopodobaem jest bowiem 
rozbicie s 'ę  partyi republikańskiej, k tó ra  
pół w ieku prawie niepodzielnie dzierżyła w 
sw n u  ręku  władzę.

W elle ostatnieb wiadomości, nadchodzą­
cych z Chicago, gdzie obraduje narodowy 
konw ent republikański, obecnie możliwemi 
są następujące ew- dualności: 1) Wybór Tafta, 
2) Wybór R.ooscvelta, 3) W ybór jak iejś trz e ­
ciej, dotąd n:e wymienianej osobistości i 4) 
rozłam w partyi republikańskiej, skutkiem  
czego — rzecz niebywała — stanie trzech 
kandydatów  do prezydentury — dwóch re  
pullikanów  i  jeden dem okrata.

Ten ostatni wypadek zajdzfe, jeżeli więk­
szość Konwentu republikańskiego (Świadczy 
się za T»ftem. W iększość ta  będzie w każdym 
razie niewielką, gdyż naw et wielp z de­
legatów, k tórzy głosowali za R o o t e m  lako 
przewodniczącym Konwentu, na pewno nie 
da swych głosów Taftowi, gdy przyjdzie 
do wyboru prezydenta.

Zwolennicy Roosfcvelta zapowiedzieli już 
z gory, że nie uznają wyboru Tafta na kan ­
dydata ofieyalnego partyi, gdyż większość 
Jego zwolenników została — ich zdaniem — 
kupiona. Grożą oni w crosf, że stw orzą w da­
nym razie nową partyę: „stronnictw o poslę- 
powe“. Na czele tego s tn  nnictwa stanie 
oczywiście ,Teddy“ (zdrobniałe i mię Roose velta 
Teodor), k tó ry  postanowił przeforsować za 
każdą cer ę swe wejście „do białego donu* 
w W asayngtorre.

Roosveltcżycy twierdzą, że z 2 i pół mil. 
głosów oddanych przez republikanów przy 
wyborze pr&wyboreów, dwie trzecie padły 
na przeciwników Tafta. A że punlm o tego

w Konwencie zwolennicy jego otrzym ali w ię­
kszość — to należy przypisać prostem u p ^ t -  
kupstw u i nieprawnem  unieważnieniu m an­
datów fycb, co się za Roos6vellem oświad­
czają.

Dla be-stronnego widr-a jesi, pewnem, że 
oba odłamy „Republican party* nie powinny 
mieć sobie nic do wyrzucenia na punkcie 
przekupstw, za pomocą którycb, Jak wiado­
mo, przeprowadza się wszystkie wybory w 
Stanach Zjednoczonych. Cała więc k w e s tja  
wyborów sprowadza się do tego, k to  rozpo­
rządza większemi pieniędzmi i jak  niemi u- 
mie obracać. W Każdym razie ten, czy ów, 
kandydat republikański zwycięży, e wię nie­
ma o tem mowy, aby prezydentem mógł zo­
stać kandydat demokratyczny. Dla nas jes t 
to faktem  niezbyt pocieszającym, ponieważ 
znakom ita większość wychodźców polskich 
za oceanem dotąd zalicza się do s tronn i­
ctw a demokratycznego.

Rzecz prosta, ża oba walczące odłamyr re ­
publikańskiej partyi poza główną bronią, tj. 
pieniędzmi, używają wszelkich możliwych środ­
ków reklam y, k tórej ojczyzną je s t przecież 
Am eryka, dla zwiększania popularności 
swych kandydatów. Między innym ' np. po 
ulicach Chicago przeciągają pochody m urzy­
nów, poprzebieranych za gontlememanów, 
głośno wywołując „Prezydentem  musi być 
Teddyl" — Niektórzy zaś z nich, podpiwszy 
już sobie, wykrzykują „Dawniej nas sprze­
dawano, dz!ó my sprzedajemy Am erykel" Za 
nimi znów kroczy olbrzymi pochód, ułożony 
a cyrkowych klownów, wielbłądów, słoni itd. 
Czoło tego pochodu stanow ią pierwszorzędni 
siłacze k tórzy wzywają do walki na pięści 
przeciwników Teddy’ego.

W szystkie domy i sklepy w Chicago oble­
pione są do wysokości piętnastu pięter afi­
szami, reklam ującym ' TtfŁa lub Roosevelta, 
którzy wynajęli podobno całą arm ię detek ty ­
wów dia informowania się o przebiegu agi­
tac ji i dla czynienia odpowiedniego „nastro­
ju" wśród ttum ó*.

Konwent narodowy republikański, obra­
dujący teraz w Chicago i takiż Konwent de­
mokratyczny, k tó ry  się zbierze nc przyszły 
tydzień w Baltimore, są jedynie rodzajem 
zgromadzeń przedwyborczych dla mianowa­
nia oficjalnych kandydatów na prezydenta. 
Proceder zaś wtaściwogo wyboru prezydenta 
Unii odbywa się, j?k  następuje:

W każdym Stanie w 1 w torek  listopada, 
poprzediającego rok  ustąpienia prezydenta, 
wybiera się tylu prawyborcow, ilu ten  Stan 
wysyła posłów do U b j reprezentantów  i se­
natorów. Ci prawyborcy scLodzą się w pierw ­
szy tydzień grudnia w stolicy swego Stanu, 
gdzie oddają 2 k a r tk i : jedną na prezydenta, 
drugs na wiceprezydenta. Urny wyborcze 
przesyła się do Kongresu, k tó ry  w drugą 
środę lutego następnego roku  robi sk ru ty ­
nium .

Bankructwa żydowskie.
Galicyjski Związek wierzycieli we Lwo­

wie ogłasza za ostatnie dwa tygodnie stan  
niewypłacalności następujących firm : Amalia 
Siiskind, Krłomyja; Józef Herman Spitzer, 
Stanisław ów; E stera Grilnberg, Kołomyja; 
Jakób Herzburg, Lubaczów; Herman Scheer, 
Grzymałów; Peretz Kiein, T u rka ; Bernard 
Krieger, K raków ; X. Hamber e t Schiliing, 
Lwów; Manes Safier. b rody ; Samuel Zimmer- 
ruaD , Czerniowce; Szymon Griinner e t Jozef 
Spatzer, Uhnów; Benjamin W ittner, Czer 
niowce; Salomon Margulies, Zatoźoe; Fischel 
Kaufruann, Zborów; Abraham Haberman, 
Wyżnica (Bukowina); Maurycy Tauber, Kra­
ków;  Leizer Perim utter, Skałat; izaak et 
Markus, Jaw orów ; W elugarten et Fi£nkel, 
Stanisławów,

Dziewiętnaście bankructw  żydowskich w 
ostatnich dwu tygodniach. Wywołała je  w w lei- 
kie] m ierze dep resja  finansowa, k tó rą  tem
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Historya Pana Polly.
Ten argum ent m nsial być decydującym, 

ho p. Polly powstał.
Ale w ątpliwości opadły go na nowo. Dro­

ga ciągnęła się u] jego stóp, prowadząc 
z jednej strony na wschód z drugiej na za­
chód.

Na wachód •  godzinę drogi, leżała oberża 
w Potweli. Może działy się już tam rzeczy...

Na zachód prowadziła droga mądrości: 
nad nią leżały zapewne inne bardzo malowni­
cze m iasteczka, kościoły, oberże. Droga 
mądrości! P. Polly s ta ra ł się dujrzeć Biebie, 
kroczącego nią jak  mędrzec, to je s t z calem 
uznaniem i zadowoleniem z w łasnego ja. Ale 
obraz ten* nie pojawiał się jakoś Mędrzec 
nie znajdował na niej szczęścia. Mędrzec 
miał brzuch opadły, plecy pochylone, uszy 
jego były szkarłatne i bąkał jak 'e ś  uspra­
wiedliwienia! A jednak  droga była ładna 
i p. Polly zapytywał sam  siebie ze zdziwie­
niem, dlaczego mędrzec idący nią, nie ma hu­
m oru dobrego, pieśni na ustach i wesela w 
sercu!

Do dyabłal F ak t zozstaw ał faktem : mę- 
rzec uciekał haniebnie — nie było Innego 
wyrazu na określenie jego postępow ania — 
to też idąc swoją dregą, m usiał się wstydzić.

— Jeden ci: s w brzuch I będzie pom nie, 
myślał p. Polly.

W alka, k tó rą  toczył ze sobą, zmusiła go 
do zwrócenia głowy w stronę oberży w 
Potweli

— To . n fe .. moja... spraw aI — powiedział 
po raz oatatni.

Potem  zaczął ść drogą powrotną, Powziął 
decyzję I mózg jego pracował gorączkowo.

— Jeżeli ]a padnę, to będzie po mnie, 
Jeżeli o r, to mnie powieszą. Nie zbyt to  spra­
wiedliwe, w każdym  razie!... Nie spodziewani 
się, abym mógł ta k  go nastraszyć, żeby 
zechciał ustąpić I

VIII.
P. Polly powrócił dyskretnie do oberży.
ZaBtał gospodynię siedzącą bezsilnie w 

swoim fotelu, ze spojrzeniem osłupiałem, po­
liczkami bladymi i śladami łez na nieb.

— Mój Boże! mój Bożel — powtarzała 
nieustannie.

Pow ietrze przesycone było zapachem 
alkoholu, a na podłodze naprzeciw bufetu, 
leżały szczątki butelki stłuczonej i szklanka.

Na hałs s,| jak i zrobił p. Polly wchodząc, 
poczciwa kobieta obróciła głowę i rozpacz 
je] ustąpiła miejsca zdziwieniu.

— Pan powracasz! — zawołała.
— Tak się zdaje 1
— On... On jes t pijany i szuka jej.
— Gdzie ona je s t?
— Tam na górze, zam knięta.'
— Posłała pani po po lic ję?
— Nie miałam kogo posłać.
— Zajmę się tem. Czy on wyszedł tędy?
Skłoniła głową.
P. Polly zbliżył się do okna i wyjrzał.
Wuj Jim  szedł aleją k u  domowi, trzym a­

jąc ręce w kieszeniach i -wyśpiewując ochry­
płym głosem jakąś piosnkę, W następstw ie 
p. Polly przypomniał sobie z uczuciem dumy, 
połączonej i  podziwem, że widok ten  nie 
przeraził go wcale.

Rzucił okiem po sali, 11: wy cił za sryjkę 
butelkę napełnioną piwem i z tą  improwizo 
waną m aczugą w ręku, wyszedł z domu.

Wuj Jim  zatrzym ał się osłupiały, .fego 
um ysł zamroczony, nie pozwolił mu stanąć 
odrazu na wysokości sytuaryi.

— Tyl — krzyknął i na chwilę zamilkł... 
Ty!.. Wynoś się narychuiastl

— To pan m sst się stąd  wynosić! — od 
powiedział p. Polly, postępując kilka kroków  
naprzód.

Wuj Jim sta ł ogłupiały przez chwilę, nie 
wierząc swoim oczom, potem trzą«ąc s!ę 
z wściekłości, rzucił się na śmiałka, wycią 
gając ręce, aby go schwycić. P. Polly po­
czuł, że gdy się wezmą za bary, będzie m u­
siał uledz, tc  też nie czekając, wj mierzył po­
tężny cios w okropną głowę. Butelka roz- 
D/ysnęla się w kaw ałki r wuj Jim  zachwiał 
s5ę pcd tym  ciosem, * ślepiony piwem spły­
wając em mu na oczy.

Dziwne są braKi przewidywania w umyśle 
ludzkim. P. Polly ani przez cbwilę nie po 
myślał o tem, że jego butelka się stłucze! 
W m gnieniu oka opuściA go pewność siebie 
i czuł się rozbrojonym wobec wuja Jima, pie 
niącego się z wściekłości, a za całą obronę 
ściskał w lęk u  szyjkę od flaszki z piwem.

Nasz p. Polly, k tóry  przed chwilą czuł się 
bohaterskim , wrócił do zwykłego swego sta  
nu, opanowała go szalona trw oga, rzucił 
Bzczątek flaszki daleko od siebie i uciekł za 
węgieł domu.

— Butelką! — ryczał za nim pijacki głos 
wroga, jakby przyjm ując wyzwań.e.

Krwią oblauy, ale nie poskromiony, wpadł 
do sali.

— Buieiek! — krzyknął, robiąc przegląd 
bufetu. On chce się bić butelkami Pokażę 
mu jak  się to bije butelkami!

Wuj Jim  był znawcą w t«J kw esty !: był 
przecież w domu poprawy. Nie zważając na 
przerażone spojrzenia swojej ciotki, chwycił 
dwie flaszki z piwem, suchsm  uderzaniem 
odb!ł duo każdej z nich, potem , chwyciwszy 
je za szyjki, wybiegł na poszukiwanie pana 
Polly.

P. Polly widząc, że nie je3t atakow anym  
natychm iast, uciekł póza ogrodzenie, okala 
jące krzew y malin i s tara ł się tam  zebrać 
całą odwagę. Odzyskał uczucia bardziej mę­
skie na myśl, że wuj Jim  mógłby zostać pa­
nem placu. Przez podwórko zeszedł nad brzeg 
wody i zaczął szukać jakiejś broai. Znalazł 
szy sta re  wiosło, stanął przy drzwiach sali i 
uderzył nim wuja Jima, gdy tylko ten się 
ukazał. Ale wuj Jim, klnąc straszliw ie i pod­
nosząc w górę Bwoje flaszki, przeszedł przez 
wiosło zramano na dwoje, jak  hlowp przez 
obręcz wyklejoną papierem. Na ten widok, 
p. Polly uciekł po raz drugi, rzucając oba 
hawbłKi wiosła.

Obserwator, śledzący przeoieg walki, wi 
dząc pana Pt lly obiegającego galopem budy 
nek oberży, a wuja Jim a goniącego za nim, 
rzucalącego potoki p rzek k ń ttw , byłby pc- 
wz ął zupełnie fałszywe przekocaoie o wy­
niku walki. Rzeczywiście, podczas swojej u- 
cieczki, p P illy  zdradzał pewne zalety w y­
sokiej wartości strategicznej. Jeżeli wuj Jim 
pc-8'ad ł siłę i odwagę zwierzęcą, wzboga­
coną doświadczeniem, wyniesionem z domu 
poprawy, p Polly przewyższał go trzeźw o­
ścią, zręcznością i szybkością decyzyi, po I- 
nieconą obecnie w stopniu ntesłychanym. Nie 
tylko więc zwiększył przestrzeń dzielącą go 
od wroga, ale rozmyślał, w ja k 5 sposób wy­
zyskać sytnacyę; wyrazy „wybieg stratogi- 
czny* błysnę-y ognistymi zgłoskami w chao­
sie jego m jśii.

Obiegając dom po raz trzeci, rzucił Bię 
nagle w podwórko, k tórego fu rtkę  zamknął 
na zasuwę. Chwytając wiadro cynowe w k tó - 
rom dawano pożywienie wieprzowi, przy 
drzwiach do ku .hn i. w arKii je  na głowę 
wujowi Jimowi, gdy ten  się pojawił, okrą­
żywszy dom z przeciwnej strony. W iadro 
wpadło nu głowę s głuchym łoskotem , ale 
jedna z butelek  trafiła w ucho pana Pol>y, 
k tóry  na razie wcale tego nic zauważył. — 
Wuj Jim  runął z wyciem ua bruk podwórka, 
z głową uwięzioną w wiadrze i resztkam i 
stłuczonych buteiek w rękach, a pan Polly 
tymczasem zaryglował coprądzej drzwi od 
kuchni.

— To nie może trw ać bez końca, — rzekł 
p. Polly, dysząc ciężko.

Schwycił do ręk i jedną z mioteł, stoją­
cych za drzwiami kuchennem i.

W napadzie wściekłości wuj Jim  zerwa? 
się i kopał nogami w  drzwi kuchni, miotając 
p rzek leństw a 'i zuchwałe wyzwania, w taktem  
zapamiętaniu, że biegły s tra teg ik  wychodząc 
po cichu przez drzwi piwiarni, byłby go chwy­
cił z tylu zupełnie niespodziewanie i—

Ale ucho wuja Jim a dosłyszało odgłos 
kroków... Zwrócił się na miejscu. P. Polly 
cofnął się i pochylił w dół m iotłę... Fatalne 
a ahanie 1

— Teraz już cię mam i — w rzasnął wuj 
Jim, k tó /y  rzucił się na niego, zakreślając 
Jednak po drodze dz'wny zygzak.

Miał już chwycić pana Polly, gdy ten 
a dziwną zręcznością przyparł go do inuru 
swoją miotłą, k tó rą  wcisnął mu w piersi z 
całej siły.

— Puścisz tol — ryczał wuj Jim , odpy­
chając obu rękam i miotłę.

(Uiąg dalszy nastąpi.)

Bank Zaliczkowy i Kredytowy
  Zńloini uwferni ństav w Hradci Krńlowć

Filia Kraków, ul. Wiśina I. 3. obok Banku 
Austro-Wępierskiego

— Kapitał akcyjny K. 15000.000 — 
Fundusze rezerwowo K' 2, 700.000

— Stan w kładek K. 42,000.000 —
Bank przyjmuje wkładki na książeczki za 

oprocentowaniem po
óso b n y  dział losowy sprzedaje lo­
sy wszelkich rodzaji na małe mięsiqcznę raty.

Wypłaca dziennie wypowiodrenia do K. 5.000; podatek rentowy opłaca Bank
z własnych funduszów.

4^ 1  O l  Filia kupuje I sprzedaje różne waluty, papiery warlośoiowe, w j

b lo
daje przekazy na znaczniejsze miejscowości, oraz załatwia wszy 

Btkie transakeye bankowe.

K ANTO!1 WYMIANY
USTALONA SŁAWA ULEPSZONYCH GRAM0F0N0W t n n o t u n r n u ń u i
m arkę ochronną „Aniołek p iszący1, jako też płyt, przekonała wszystkich odwiedzających | *  |  t  R  W Ę  S  ^  |  R R A J U W  I  w I w L A U  U n A M u r U l l u W

mój skład, ze jakość tych gramofonów, przez czystą, naturalną i bez Bzmeru oddawaną reprodukcyę.
przewyższa wszelkie wj roby imitacyjne. Proszą się o tem  przekonać, chętnie zadem onstruję — bez i f r a b ć u i  HnłfW ' RMftTSfft 71 tń l  19A1 I MfńHf Kllif 9  to l  Ih f i f l
przymusu kupna — a ia id e n  odniesie przekonanie, że nie ma milszej rozrywki w domr uspaka- jY K iP W f I lU I ja i lO h a  L O t  r i l l f l i  U UUŁhfl I I  IUI. LWUW, O JItdlU dlU l Ł ,  101. IdU U .
jące] nerwy po  całodzienne] pracy, jak  prodnkeya gramofonu aniołkowego, którem  z piy mi naj- Ulgi w spłatach ratalnych. —  Cenniki danno i opł. —  Grartiofon koncertowy z podwójnemi płytami tj.

nowszy oh zdjęć j^ ^ z p ry ę d n ji i .  gil artystycznych. — — — — 10 zdjęó kosztuje 50 K. — 20,00.. płyt na składzie. WszelKletuwfa woci Zonofoa [ i  ąjlłgjjuem; Pt h 2. A



n t 140 CU.OS NARODU s dnir 23 Czerwca 1912. Str. t.

dotkliwiej odczuwa galicyjski handel żydów 
ski stojący kredytem. Dla handlu żydow­
skiego k rćdy t jes t daleko dostępniejszy jak 
dla chrześcijańskiego nadużywają go liczne 
spółki z ograniczoną poręką rozsiane po pro 
wincyi Jak rów n!eż liczni eskonterzy.

Nie zapominajmy, że w alka konkurencyj­
na je s t nierówną. Uczciwy handel chrzęści 
jańeki może konkurow ać tylko z uczciwym 
handlem żydowskim, lecz tam  w krada się 
coraz bardziej nieuczciwa w alka konkuren­
cyjna, k tórej ofiarą pada fabrykant lub gro- 
Bista, zmuszony do ugody oddaje tow ar za 
10 lub 15 procent wartości. Nic więc dziwnego, 
że tak i tow ar taniej sprzedać może. Wówczas 
uczciwy katolicki kupiec w oczach publiczno 
ści uważany jeBt za ździercę, bo publiczność 
w te zakulisowe strony handlu nie wgląda.

Słusznie wspominał „Głos Narodu1, że 
u8ody i bankructw a wzmacniają handel ży 
dowtki, Sądzę, że w Krakowie przykładów 
takich wykazać możemy wiele. Ugody są na 
porządku dzieuuyin a drobnej zmiany imion 
w fi mte nie spostrzega się a konkureneya 
z takim  handlem je s t bardzo ciężką.

Mając takie przeświadczenie wskazanemby 
było, żeby nasza klientela stara ła  się zbadać 
te Btosunki, zapoznała się z szeregiem śledztw 
i rozpraw o lekkom yślną kredę, k tórym  przy­
słuchują się z zainteresowaniem  koledzy 
oskarżonych 1 przyszli kupcy, dla których 
rozprawy te  są wytyczne dla prowadzenia 
bandiu. Widząc to  zapytajm y się głosu sweg > 
sumienia, czy godzi się z naszym uczuciem 
chrześcijańskim  tow sr tak i kupować — taki 
handel wspierać! Jeden z kupców.

P rzd  Kongresem Eucharystycznym.
Od krajow ego Komitet a otrzym ujem y n a s tę ­

pującą odezw ę:
Nasi K siążęta Kościoła wydali odezwy za­

chęcające nas wszystkich do odziała w XXIII. 
m iędzynarodowym K ongresie  Eucharystycznym , 
k tó ry  się idbędsie  w W iednia dnia 12, 13, 14 
i 15 w rześnia b. r. Motywy w orędzia tern po­
dane, tra fia ją  aak żywo i przekonyw ająco do 
aerca ua idego  prawego kato lik a  i Po laka, ż 
a  i silim y się o to , by Jeszcze co z naszej s 'r  
ny dodawać. ZwiąaawBzy się w szakże w K om itet 
krajow y, k tórego zadaniem  je s t  s ła ż jć  czy in 
form acjam i, czy inną pomocą WBiystkim tym , co 
zechcą ba  K ongres E ucharystyczny ud«ć s ę  do 
W iednia, nważamy za swój obowiązek odezwać 
b ą i z naszej strony . Niech "to odeiw anie się 
nasze będzie stw ierdzeniem , iż głos naszych P a  
s te r ty  znalazł echo w społeczeństwie, niech też 
będzie zarazi m własDowolnym odruchem w na­
rodzie, k tó ry  zdaje aobie z tego  spraw ę, jaka  
mn rola w tym  obchodzie przypada. Bo nieraz 
w dziejach przeszłości k n lt Najświętszego Sa 
k ram en tn  łączył się z życiem narodowem. Dość 
wspomnieć p rocesje  z Najświętszym  S akram en­
tem n a  m arach  Cżęstochowy wśród g radn  knl 
i w atk i oblężenia.

Dziś K ongres Eucharystyczny łączy s ę z- 
wspomnieniem narodu, bo z pBtniątką zwycię 
stw a pod W iedniem, odniesionego nad światem  
m uznhnańskim  przez naszego kró la  —  bohatera, 
J  m a  III. (Sobieskiego. Nie przypadkiem  ale n 
m yślnie organizatorow ie m iędzynarodowego Kon­
gresu Eacharyatyoanego o rządsa ją  ten  obchód 
w rocznicę odsieczy w iedeńskiej, Nie po trzeba 
się d łnżrj nad tem  rozwodzić, że zarówno uozu 
ołe katolickie Jak  i narodowe nakazo je  nam  w 
tym  obchodzie być i św iata  się przypomnieć, a 
licznym odziałem stw ierdź ć, że zdajem y sobie 
spraw ę z  roli, Jak a  nam  przypada.

W szelkich w yjaśnień i ułatw ień adziela oraz 
zgłoszenia przyjm uje Binro K om itetu krajow ego 
we Lwowie przy n lic 7  T eatra lnej 1. 3. 1 p. co 
dziennie od godz. 7 do 9 wieczorem w dni po­
wszednie, i od 11 do 1 w nh  dziele i św ięta, a 
w innych dyecezyaeh K om itety dyecezyalne.

W e Lwowie w czerwca 1912.
Przewodniczący:

Paweł Sapieha.

I. Bikrjtkta, flRysztrtnj, Irakfs.
W ynajmuje i sprzedaje p ie rw szo rzęd n y ch  fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phonole 
u  gotówkę lab na spłaty naw et dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

preoł z toware* pruskim I 
Kvptt)ołv tylko v ctrmśoijan

K R O M K A .
KALENDARZYK A HTTi ONOMIC2N Y. W «h.-- 

(tódca rozpocznie się Jutro o godzinie 3 minut 32, 
zachód przypada o godslnie 7 m tM t fil; długo* ‘ dnia 
goditn *6 minut W.

KALENDARZYK KOSOWLNY. Jntro w niedzielę 
NMP. N. P., pojutrze w poniedziałek Jana.

Polacy a  uroczystości w Pradze. Ze L w o ­
w a  otrzym ujem y następujące p ism o: „W  dnia 
18 b. m. odbyło się w „K uźnicy", Zw. kształć, 
się młodzieży p tlsk ie j we Lwowie liczne zebra­
nie młodzieży akadem ickiej z odziałem przed­
staw icieli kół starszego społeczeństw a, poświę­
cone omówieniu odziała  Polaków  w uroczystoś­
ciach praskich . Zebranie J e d n o m y ś l n i e  po 
w ysłuchania re fe ra tu  n. t. „S łow iańskie ma- 
n i& o tra", uchwaliło następu jącą  rezolnoyę, po­
lecając prezydyam  Twa podać Ją do wiadomości 
pablioznej: „Zważywszy, że wszechtłow. uroczy­
stości w P rad ze  stanow ią dałsze ogoiwo pan

slaw istycznych zabiegów polityków  czeskich, 
sprzecznych z naszem  stanow iskiem  politycznem, 
że brak Jest jak ichkolw iek  rzeczowych mom en­
tów, przem awiających za b r tn  em odziało przei 
polskie społeczeństwo w tych aroozystośoiaoh — 
hebraui w dniu 18 czerwca w „K uźnicy" nwa- 
żają, że udział polskich insty tncyi i związków 
w tych n roozysttściach  w tow arzystw ie n ac jo ­
nalistycznych żywiołów rosyjskich, „zaslnżonych“_ 
około wyodrębnienia Chełmszczyzny —  u b l i ż a  
n a s z e j  g o d n o ś c i  n a r o d o w e j .  Zgrom a­
dzeni w yrażają przeświadczenie, żo na wypadek 
dojścia do sk n tk n  tego odziała — młodzież 
polska będzie obowiązaną do zasadniczego okre­
ślenia s w e g o  s t a n o w i s k a  w z g l ę d e m  
t y c h  i n s t y t n c y i ,  k t ó r e ,  l e k c e w a ż ą c  
t e n  g ł o s  o p i n i i  p n b l i c z u e j ,  [ n i e  c o f n ą  
s i ę  o d  o d z i a ł a  w u r o c z y s t o ś c i a c h  
p r a s k i c h " .

W y d z i a ł  T o w a r z y s t w a  d z i e n n i k a  
r z y  p o l s k i c h  we Lwowie postanow ił jed n o ­
głośnie na  wczorajszem posiedzeniu w strzym ać 
się od odziała w Uroczystościach czeskich, na 
tom iast uchwalił również jednogłośnie wystać 
na ręce prezesa Zw iązku dziennikarzy słow iań­
skich w Pradze pismo z życzeniami d la  naroda 
czeskiego z okazy! odsłonięcia pom nika P a ­
łuckiego.

Z P e t e r s b u r g a  otrzym ujem y n astęp u ją ­
cy te le g ra m : Na zlot Sokołów do P rag i wy­
jeżdża jako  ofieyalny delegat rosyjskiego mini­
sterstw a ośw iaty w icem inister Szewiakow.

Czeskie „N arodni L isty" donoszą o zam ie­
rzonym bojkocie uroczystości praskich przez 
Polaków, p iszą :

„Z daje się, iż nerwowość galicyjskich P ę ta ­
ków idzie ta k  daieko, iż tracą  ja sn ą  oryenta- 
cyę(l) o stosunkach  rzeczywistych. Polacy rob ą 
niepotrzebnie z odziało w uroczystościach p ra ­
skich politykę i to  b r z y d k ą  p o l i t y k ę ,  za 
k tó rą  nie będą im wdzięczni ani ich bracia z 
Pozcnuia, ani z Królestw a. Gdy Polacy przyjadą 
do Pragi, to  przekonają  się, że czeski lad przy­
w ita ich z radością, ja k  braci, i nie będzie 
zważał w in teresie  szerszej Idei o drobne spory 
i niezgody, k tó re  są  między nam i a Polakam i. 
Między dwoma sąsiadam i je s t  n a tu ra n  cm, że  i 
przy najlepszej woli m ogą w yniknąć nieporo­
zumienia, ale z powodn nich nie trzeba  zapo­
minać o kouieczueui wzajemnem poroznmienin 
T ak tyka n :esprawiediiwa (1) galie Polaków może 
Jedynie w rbodz 'ć  nieufność w Czechach przeciw 
Polakom  i zaszkodzi im, a  nie Czechom. Czeski 
Ind b .dzie  aw sżał za obowiązek zwracać spe­
c ja ln ą  nw agę r a  ciężko dr świadczony naród 
polski, ale ni* m oi ia s<ę od nas spodziewać, 
byśmy byii powolni nieuzasadnionym  żądaniom " 

Wystąpienie z Koła Polskiego. Ke. K a p i c a, 
polski poseł na Sejm p rask i z okręgn opolskie­
go na Górnym Ś ląska w ystąpił z Koła Polskie­
go w Sejmie pruskim . Krok swój m otyw uje ks, 
Kapica t a k :

1) Pokazało się, że moich zasad politycznych 
z 7apatryw aniam i większości Koła pogodzić nie 
tur gę.

2) Moim celem politycznym było zasadnicze 
i tak ty czn e  przybliżenie się partyi poLklej do 
centram . W skutek  nieporozum ienia pomiędzy 
tem i partyam i s trac  iem podstaw ę m 'jeg>  pro- 
gram a p> litycznego

3) C ągte z&targi praBy polskiej z księżmi 
obrażają moje K apłańsk ie uczuc a  i u trzym ują 
* e  mnie obawę, żo się przez to  —■ przywiąza 
nie ludu górnośląskiego Jo  Kościoła zachwieje. 
Nie chciałbym przez dalsze przynależenie do" 
party i podzielić odpowiedzialności za tak ie  na­
stępstw a.

C harakterystycznem  jest, że ks. K apica nie 
uważa równocześnie za obowiązek swój złożyć 
m andat poselski, ale odwołuje się do kom itetu  
wyborczego swego okręgo.

Oświadczenie ke. Kapiey s tw ie rd z a ,  że ubie­
gał s ę on o m andat poselski w nadziei, że zdoła 
s k ło n ić  Koło Polskie w Sejmie prDBkim do s ta ­
łego sojuszn z centrom , no i oczywiście wpły­
nąć na k iernnek  polskiego ruchu narodowego 
na Górnym S ląskn  w duchu dla niemieckiego 
centrom  katolickiego i rzy c h y ln y m .  Kiedy zi ś 
usiłowania ks. Kapicy okazały się b? 7 skuteczno- 
mi, w ystępuje on obecnie z Koła Polskiego. — 
Skończył bowiem swą ugodową misyę...

K iło  Polskie w Sejmie prask im  zapewne nie 
będzie żałować poniesionej rtra ty ... Chodzi ty lko
0 to , aby ks. Kapica m an d at złożył, a w jego 
miejsce, aby wybrać przedew szystkiem  lepszego 
Polaka. W alka  wyborcza ew entualna będzie b ar­
dzo trn d n a  dlatego, że ks. K apica zdobył m an­
d a t na  podstaw ie kom prom isu z centrom , k tó ry  
prawdopodobnie te raz  otrzym ać się nieda. Po­
lacy będą więc zm uszeni własnem l sdsm i s to ­
czyć w alkę wyborczą miejmy nadzieję zwycię­
ską.

Kraków 22 czerwca. 
Zjazd lekarzy rządowych. W dniach 24, 25

1 25 b. m. odbędzie się, ja k  wiadomo, w K ra­
kowie II. Zjazd lekarzy rządowych w A astryi.

W niedzielę odbędą się obrady C entralnego 
W ydziału Związku lekarzy rządowych w Bali 
posiedzeń krakow skiego Tow. lekarskiego. W 

\ niedzielę o godz. 9 wieczór odbędzie się w sali 
restauracyjnej hotelu Saskiego swobodne ze­
branie zapoznawcze uczestników  najbliższego 
Zjazdu (z paniami).

Program  Zjazdu je s t  następu jący :
W poniedziałek 24 czerw ca: O g. 9 rano 

uroczyste otw arcie sjazda w sali S tarego T ea­
tru . Po przem ówieniach pow italnych odbędą się 
w ykłady, mianowicie wykład prof. D ra .luraBza 
ze Lwowa „O tw ardzieli", Dra F ranciszka Kul- 
h a v j’ego z P rag i „O znaczenia medycyny spo- 

tłocznej dla lekarzy rządowych", oraz D ra b. 
E isenberga z K rakow a „O zwalczaniu chorób 
zakaźnych i nowoczesne] bakteryoiogii".

O g. 3 popeł. zwiedzanie m iasta  K rakow a 
i jego historycznych zabytków .

O g. 9 wieczorem nroczyste przyjęcie ucze­
stników  Zjazdu przez gm inę m iasta  K rakow a.

Przygotowania do budowy nowej linii tram­
wajowej. W czoraj odbyto się pod przewodni­
ctwem wioeprez. Saro go posiedzenie komisy! 
drogowo-kanałowej. Na wstępie obradowano nad 
opracowanem przez Badownictwo m. projektem  
profilów podłużnych i poprzecznych dla nlic, 
przez k tóre, przez k tó re  przechodzić m a nowa 
linia tiam w ajow a na przestrzeni między III mo 
stem na W iśle a k lasztorem  pp. N orbertanek  
na Zwierz2 ńcu. Po przyjęcia z małemi zm iana­
mi p ro jek tu  —  zadecydowano również szczegó­
ły budowy podłoża pod to ry  tram w ajow e na te j 
linii. W ybór zaś wodościeków dla odwodnienia 
szyn pozostawiono deoyzyi prezydyom m iasta. 
N astępnie zatw ierdzono ofertę na bndowę k a ­
nałów m iejskich.

Rektorem akadem ii sztuk  pięknych w K ra ­
kowie wybraDy został prof. Jacek M a l c z e w ­
s k i .

Dr Cercha przebywszy ciężką, operacyę Już 
do zdrow ia powrócił i w tych dniach wyjeżdża 
do Krynicy.

Wręczenie złotego medalu. D nia 23 bm. w 
niedzielę o godz 11 przedpol w sali Sto w. kap  
ców i młodzieży handlowej (ni- W olska 1. 14) 
wręczony zostanie złoty medal zasiągi p. Józe­
fowi B amerowr, współpracownikowi firm y S ta r ­
sk i i Syn w uznaniu jego 40-leiniej gorliwej 
i rzetelnej pracy w jednej i tej sam ej firmie.

Kraków I Galicya w kinemetografie. J a k  to 
ju ż  dawniej wspominaliśmy, zorganizow ała Księ­
żna  Maryi. Lnbom irska przed k ilk a  miesiącami 
w W iedniu, cykl odczytów o Gaiicyi ilustrow a­
nych obrazami świetlnym i. Odczyty te. na k tó ­
re uczęszczały najwyższe sfery w iedeńskie, za­
poznały m ieszkańców stolicy z pięknościam i i 
sobliwcściami naszego k raju .

N iestrudz na w swoich zabiegach około re­
klam ow ania Galicy! za granicą, Ks Lubom :rska 
porozum iała się ze Zw iązkiem  tu ry st. i za popar­
ciem radcy minis. dra Twardowskiego sk łoniła  zna­
ne przedsiębiorstw o kinem atograficzne braci 
P athe  w Paryże do poczynienia całego szeregu 
zdjęć filmowych w nanzym kraju  W tym  celu 
firm a P aihe wyśle do Galicyl biegłego opera to ­
ra, k tó ry  w przeciągu G tygodni objedzie cały 
k ra j i podczas swej podróży ujmie w obrazy 
kinem etograficzne p ęk u ie jsze  widoki naszych 
m iast, zamków, gór, sceny z  życia lodowego, 
jednem  s ‘owem w szystko to , eoby mogło dać 
zagranicy  wyobrażenie o osobliwościach i n a tu ­
ralnych pięknościach naszego kraju . Krajowy 
Związek Tnryatyczny, k tórego de lega t tow arzy- 
rzyć będzie operatorow i przedsiębiorstw a Pathe 
w jego podróży, ułożył plan szczegółowy, a Ks. 
Lnbom irska ze s w j  s trony  zw rón la  się do wła 
seicieli zam ków w Gaiicyi z prośbą o poczynię 
nie odpowiednich przygotow ań, dla ułatw ienia 
pracy operatorow i, -

Ten o sta tn i przyjedzle do K rakow a 27 czerw­
ca i stąd  w tow arzystw ie d e leg a ta  Związku tu ­
rystycznego, k tó ry  całą akcyę n ją t w swoje rę  
ce, uda się do Balic do Ks. Radziwiłła, aby tam  
że porozumieć się w spraw ie zdjęć z uroczysto­
ści, jak ie  odbędą się w Krakow ie i okolicy z o 
kazyi pobytu przyszłego następcy tronn  arcy 
księcia K arola F ranciszka Józef*. Fo uroczysto 
ściach krakow skich operator wyjadzie do Za 
kopanego, celem poczynienia zdjęć w T atrach, 
do Pienin, a naetępnie d i w szystkich zdrojowisk. 
Związek ta ry  styczny zwraca się dc zarządów 
zdrojow isk z p rośbą-o  uiatw ienie operatorow i 
jego  czynności.

Po ukończeniu te j podróży po k ra jn , opera­
to r wróci do K rakow a na czas obrad W szech­
światowego K ongresu esperantystów  i tu  poczy­
ni zdjęcia z uroczystości o tw arcie kongresu, z 
wesela krakow skiego i bandery! na R ynkn, z 
hołdu uczestników  kongresu  pod pom nikiem  
Mickiewicza, z nrędzynarodowyeta ćwiczeń Czer­
w onego Krzyża na Błoniach i t. d.

Z Instytutu muzycznego. Trzeci popis nczniów 
odbęlzie się w sali Insty tu tu  (ul św. Anny 2) 
w bieżącą niedzielę (23). P oczątek  popisu o g o ­
dzinie 11.. Program  obejmuje u tw ory Chopina, 
H auptm anna, Schum anna, S ilta , D avernoy  —  
Be»thovena, G iu lianego , M ayera, Paderew skie- 
do, H aydna, Handle, Jensena, Dancli»Vgo. W stęp 
wolny i bezpłatny.

Z Teatru na Wystawie. „Dwanaście żon Ja- 
fe ta", wesoły wodewil powtórzonym będzie dziś 
jeszcze ; w p ią tek  „K row oderskie Zachy", k tó re  
w tea trze  na  W ystaw ie o trzym ają  nowe deko- 
racye.

Próby głośnej farsy francuskiej „D am a od 
M aksym a" odbywają się codziennie; pierwsze 
przedstaw ienie, w któretn bierze udział cały 
personal artystyczny, w sobotę. Tytułow ą rolę 
odegra pani Bolesławska.

Z teatru w Parku Krakowskim. Dyrekcy*,
chcąc uprzystępnić licznie przybywającym  do 
K rakow a przejezdnym  zapoznanie się z rodzi­
mym repertuarem , w ystaw ia w sobotę i w nie 
dzielę wieczór komedyę F red ry  „Ożenić się nie 
m ogę".

Dzisiaj i w niedzielę popotndnin „Mąż dwóoh 
żon".

Na ochronkę w Zwierzyńcu. J u tro  tj. w nie­
dzielę 23 bm. o g id tim e  12 w południe, w ko­
ściele N. Panny Maryi, śpiewać będzie na ebórze 
ceniony śpiew ak opery poznańskiej p. Tadeusz 
Bukowski i zBani w naszem  mieście a rty śd - 
am ato rzy : pani Ludw ika Jaw orzyńska i p. An 
toni Isakowioz.

Podczas nabożeństw a uproszone panie kwe 
stow ać będą na rzecz ochrenki na Zwierzyńcu

Zarząd Rady opiekuńcze] z .p ra sz a  członków 
Zarządu Stow arzyszenia „Rady opiekuńczej" w 
K rakow ie na posiedzenie Zarządu, k tóre  się od­
będzie w piątek  dnia 28 b. m. o godz. 6 popoł. 
w sądzie powiatowym cywilnym przy u l. św. 
J a n a  I. 22, I p. w biurze nr . 38 z n as tęp u ją  
cym porządkiem  dilennym  :

O dczytanie protokole ostatn iego  posiedzenia

Zarządn z 30 m arca br. —  Sprawozaanie z czyn­
ności wydziału wykonawczego — Sprawozdanie 
kasowe. — Prelim inarz w ydatków  na III kw ar­
ta ł br. —  Sprawozdanie z czynności R id  opie­
kuńczych Krakowskiej 1 podgórskiej. — W nio­
sek  wydziału wykonawczego w przedmiocie 
zm iany w organizacyi krakow skiej Rady opie­
kuńczej.' —  Sprawozdanie i wnioski, odnoszące 
się do następujących spraw  : a) do spraw y orga 
nizacyi okręgowego związku stow arzyszeń; b) 
do spraw y organizacyi insty tncyi opieki zaw o­
dowej ; c) do spraw y organizacyi opieki poza­
szkolnej nad młodzieżą, uczęszczającą do szkół 
publicznych. — W nioski i in te rp e lac je  człon­
ków.

„Polonia", Związek polskiej kato lickiej mio 
dzieży uniw ersyteckiej nadsyła nam  następu­
jące  pismo z prośbą o um ieszczenie: Z wiei- 
kiem  zdziwieniem przeczytaliśm y w spraw ozda­
niu z posiedzenia K om itetu O byw atelskiego dla 
przyjęcia arcyksięcia Karola F ranciszka Józefa, 
um ieszczonego w „Głosie N aroda" z dnia 20 
b. m. reprezentow aniu na owym kom itecie 
„Poloni" przer p. Igllńskiego. U tói czujem y się 

obow iązku oświadczyć, że n i k o g o  do t e j  
r e p r e z e n t a c j i  n i e  u p o w a ż n i a l i ś m y .  

Za W ydział „P o lo n ii" :
Elżbieta Sćhreyerówna, St. Seroczyński, 

sek re ta rk a . prezes.
Dostęp na Wianki wzdłuż domu p. M ied z ia ­

ka, poprzed m ost na Rudawie, będzie w tym 
rokn, ze względu na bezpieczeństw o publiczne 
zam knięty. K om isja  M agistra tu  wspólnie z z a ­
stępcam i in teresow anych władz i Sokoła z a s ta ­
naw iała się dzisiaj na m iejsen w spraw ie bu 
bowy trybun  i dostępu do nich i uchw aliła, że 
dostęp na W ianki dozwolony będzie od strony 
plboti Groble, oraz poza mostem na  Rudawie 
wzdłuż m iejskiej fabryki płyt betonowych.

Zarządzenia na czas wyścigów konnych. 
M agistra t ogłasza, co następu je  :

D la ułatw ienia kom nnikaoyi i htrzym ania 
porządku podczas wyścigów konnych w dniaen
23 25, 27. 29 i 30 czerwca b. r. na torze w y­
ścigowym n r B łoniach m., pojazdy, czekające 
na gości wjeżdżać m ają przez drogę przez bło­
nie, prow izorycznie wytyczoną na  Btanowiskc 
na Błoniach m iędsy przejazdem  a  gościńcem, 
a wjeżdżać przez s ta łą  ram pę na poprzecznej 
drodze t. z. Łobzowskiej, skąd głównym gościn 
cem m ają  wracać do m iasta. Przejazd row eram i
1 m otocyklam i tą  prowizoryczną drogą n a  Bło 
mach m. je s t  zakazany.

Kolejarski sklep spożywczy w Podgórzu. — 
Piszą nam  z m ibB ta: „Pod Szczytnem hasłem 
„Trzeba awoje spraw y brać w swoje w łasne rę 
ce", założono k o le jarsk i sk lep  spożywczy w Pod­
górza, ja k o  filię głównej składnicy towarów 
spożywczych fankc. kolei państw , w Krakow ie 
Sklep zaopatrzony bogato w tow ary doborowej 
jakości —  otw arty  z dniem dzisiejszym —  słu ­
żyć będzie sp rz e d a n ą  członkom w dnie powsze 
dnie od godz. 6 30 rano do 12 w polndnie i od
2 do 8 wieczorem ; zaś w św ięta i niedziele od 
g-dz, 6 30 do 10 rano.

Uroczyste poświęcenie lokalu  nastąp i jn tro  
w niedzielę dn ia  23 czerwca b t. w p ro g ram ie :
0 godz. 9 M sza św. w Kościele parafialnym  Pod 
gó rza ; o godz. 10 przedpołudniem  poświęcenie 
sk lepa i pow itanie zaczątkn  zbożnej pracy w 
nowej warowni polskiej, k tóra  się mieścić nę 
dzie przy nlicy A n d n e ja  Potockiego 1. 8 w Pod 
górau.

K ooperatystom  polskim , cc p rag n ą  sam i so 
bu ziemię rodzinną orać i zbożem k n ltn ry  i 
dostatk iem  zasiewać —  wznosić spichrze boga­
te  i z ziem niewoli trójzaboruw ego rozdarcia g ra ­
nitow e zam ki odrodzonej Polski bndować, życzyć 
należy „Szczęść Boże" w pracy".

Dwa zamachy samobójcze. Dziś o godz. 3 
min. 20 rsno  zawezwano Pogotowie ra tankow e 
n a  p lan ty  pod pom nik Lilii W enedy, gdzie ja  
k iś nieznany z nazw iska człowiek, liczący około
24 la t życia, strzelił do siebie w zam iarze sa­
mobójczym z rewolweru. K ala przebita d esp e ­
ratow i brodę. Lekarz dyżurny po opa­
tru n k u  przewiózł niedoszłego sam obójcę w s ta ­
nie groźnym do szp ita la  św. Łazarza.

O godz. 8 min. 30 rano rzncil się w zam ia­
rze samobójczym w fale W isły 23 letni żołnierz 
pełkn  dragonów  Jan  W obiczka Robotnicy za ­
jęci przy regalaoyi W isły w yratow ali żołnierza
1 zawezwali pomocy P ogo tow ia  ratunkow ego 
Po przyprow adzeniu żołnierza do przytom ności 
odwieziono go do szp ita la  wojsKOwego.

Zabójstwo W Zakrzówku. W czoraj areszto­
w ała ekspozy tu ra  policyi na  Z w ierzyńca Jakó- 
bo Knlkę. doróźkarzs, rodem z Czyżyn, zam ie­
szkałego w Zakrzów ku, pod zarzn tem  zbrodni 
zabójstw a. K ulka m iał mianowicie przedwczoraj 
podczas k łó tn i nderzyć sw oją żonę jak im ś cię 
żkim  przedm iotem  w głowę, ta k  silnie, iż n a ­
stąpiło  pęknięcie czaszki K olkowa w k ilk a  
chwil później wyzionęła dnena. Zbrodniarza od­
staw iono do aresztów  policyjnych „pod te leg ra ­
fem, Bkąd po nkończonsm  śledztw ie odstawio 
wionym zostanie do w ięzienia Sądu karnego . 
Śledztw o w ta j spraw ie prowadzi kom isarz po- 
licyi p. Dr. Styczeń.

Wpisy na knrg I pry w. Seminarynm naucz żeósk. 
S. Miinnichowęj w Krakowie nl. Badziwiłłowska 13. 
rozpoczną się z dniem 26 b. m. Zgłaszać się można 
w godzinach rannych od godz 3—12 i popoł. od g. 
3—5.  — Egzamina wstępne tam że odbywać się będą 
27 i 28 b. id

Popis szkoły śplows pref. 8t. Bzroy odbędzie się 
we w torek dnia 25 b. m. w salaoh Starego Teatru 
Bilety na popis nabywać można w księgarni p. Pi- 
w&rskiogo przy ul. św. Jana.

Z „Sokoła". Druhów umundnrowaoycb, którzy nie 
jad ą  do Wadowic, wzywa się, ażeby się zgłosili do 
służby na wiankach w  sobotę wieczorem o godz. 6 
w kancelarii „Sokoła*. — Za Naczelnika przyboczny

Ludwik Skuza.
Na obiady dis bladnyon neznldw. Pomoc koleżań- 

ska Gimn. V złożyła na obiady dla biednych uczniów 
u SS. Felicyanek Ob kor., zaś gimnacynm Sobieskie­
go kw otę 50 kor. za co Siostra Samuela składa ser­
deczne „Bóg zapłać".

Pogoda. D nia 21-go eserwua tefMOgMti **• 
ssedl od - j - 15 6 do +  21*2 Gol baroncotr pop*.
•adiiiu opadał.

D nia 22 go oierw ca o godslnde 7 mej rsu o  
s tan  barom etru  742 5 mm., te rm o m etrr +  14.9 
G„ w ia tr południowo-zachodni.

Stan pogody w Zakopanem. (Infor. Zw iązku 
turyst.). D nia 22 b. m. tem pera tu ra  najwyższa 
F 22'3° Cel., najniższa +  11® Ceis Ciśnienie 
powietrza 690. K iernnek w iatrn północny. Pro­
gnoza : niepogoda.

Kronikn rnmiejscowa.
Skarby ziemi polskiej w obcych rękach.

J a k  nas inform ują Syndykat angielskich ban­
ków odkrył podobno na terenach inżyniera Skro- 
ohowskiego węgiel pierwszorzędnej Jakości. 
W iercenia dokonano w lesie rąoiańBkim, zaraz 
za Liszkami, tuż pod Krakowem. Ogromno t e ­
reny, podobno przeszło sześćdziesiąt kwadrato­
wych kilom etrów, przejdą w ręce ooce. Podobno 
tereny  nabyto praw ie za  darmo.

Wybory do tarnowskiej Rady miejskiej. Pi­
szą nam z T a r n o w a :

W ybory połowy członków R ady mtejBkte] 
tarnow skiej zostały częściowo przeprowadzone; 
mianowicie w dniach 17, 18 i 19 b. m. Doko­
nano wyboru sześciu radnych i trzecL zastępców  
z III Koła Na 4320 upraw nionych do głosowa­
nia wzięło odział w w yborach 2187 głosującycn 
czyli m niej więcej 50 proc. ogólnej liczby wy­
borców. Główną cechą obecnej kam panii wy­
borczej była zasadnicza w alka p s rty i kuhainej 
pozostającej w opozycyi z p a rty ą  m agtatraeką 
zwaną p iwszecbnie p a rty ą  pracy pozytywnej. 
Mimo to jednak, dwa pierwsze dni w yhora m i­
nęły spokojnie, dopiero dzień o s ta tn i zaznaczył 
się silną a g itic y ą  i masowym udziałem wy­
borców.

Skrutynium  trw ało przez dwa dni i dopiero 
w p ią tek  o godz. 9 ogłoszono OBtateezny wynik; 
w ybrani zostali jak o  ra d n i: Dr TadeuBz T erli! 
1914 gł., W ładysław  Brach 1279 gL Franciszek 
Szatko 1268 gł., Józef Choiuk 1250 gt., Szaja 
S ilberpfenig 1179 gł., Juliusz Silbiger 1121 gt.; 
jak o  zastępcy : Józef A. Zając 1246 gł., F ra n ­
ciszek Zm arzły 1228 gL, Benjam in R ottenberg  
1184 gt. —  Po w ybranych najw iększą ilość gło­
sów otrzym ali na rad n y ch : Dr Salomon M e n  
1000 gł., B arach Jakubow icz 955 gł., Jozef 
Szebro 879 gł., Ignacy M aschler 822 gł. i D r 
Józef Offner 722 g ł . ; zaś nc  zastępoów Jowehio 
Honig 779 gł., S tanisław  D ognan 731 gł., Ber­
nard Federgrflń 933 głosów.

Przeszła zatem  w 5/6 lis ta  m agistracka, p rze­
prowadzając ze swojej lis ty  5 radnych i 3 za­
stępców, gdyż jedynie p. F ranciszek Szatko wy­
szedł jak o  kandydat party i kahalnej. Dla nas 
jednak  pocieszającym  je s t  objawem, że przepro­
wadzono 4 radnych i 2 zastępców  katolików* a  
choć występy p. Szatki w ostatn ich  czasach na 
Radzie m iejskiej nie zasiugiw ały na uznanie, 
(głosowanie zr Bubwenoyą dla tow. B jonisty 
ezayob), to  jednak  sądzimy, że p. Szatko po­
trafi na  czas zawrócić z nienajlepszą] drogi, 
zwłaszcza, że wyborcy chrześcijanie w dobrze 
zrozum ianym  in teresie  Bolidarnie n a  niego gCo- 
sowal'.

Może ty lko  dzięki rozbiciu się głoBów wśród 
wyborców żydów, s tan  n^sz posiadanie zoBtat 
bardziej niż dotychczas uszanow any, to  je d n a k  
powinno nam  otworzyć oczy I wystzroeyć za  
pewnik, że przy Bolioarnej zkcyi i srosnmleniti 
możemy w przyszłości mieó reprezentację u iąi- 
sk ą  o większości chrześcijańskiej. J a g  nas Bla­
chy dochodzą, żydzi zam ierzają s 'ę  zrewanżować 
i niedopnścić do wyboru Jedynego k a t .- c h r z e ­
ścijańskiego kan d y d ata  p. M okrzyckiego, dy re­
k to ra  bankn aastr.-w ęg . w II Kole wyborczem, 
w kbórem posiadają bezwzględną w iększość i 
w tym  d u e tu  rozpoczęli już akcyę — choć po­
ważne żywioły s ta ra ją  się te  zapędy pow strzy­
mać. W yhory w II Kole odbędą się  w ponie­
działek 24 b. m. zaś I Kole we środę dn ia  26 
b. m. Aksa.

Klęska gradowa. P iszą nam  z R a d ł o w a :  
Dnia 14 bm. około 2 godziny popołudnia prze­
ciągnęła w naszej okolicy na calem pogranicza 
nad W isłą czarna gradowa chm ura W  k ilk u ­
nastu  WBiacb, ta k  brzeskiego, jakotei i dąbrow­
skiego pow iatu spadł grad niezm iernie gąsty , 
dochodzący wielkości pięśc: dorosłego człowieka. 
W przeciąga k ilk u n astu  m inut zniweczył wzzjBt- 
kie piony, rokujące dia gospodarzy tychże wio­
sek  i dworów piękne nadzieje urodzaju.

Opera 1 operetka ivow*ka
w Krakowie.

Sobota. „Oarme«“, opera w 4 akt. Bizeta — go­
ścinny występ J. Lachowskiej i Włodzimierza Malaw-

Niedziela popoł. „Zabobon, czyli Krakowiacy 
górale", opora naród, w 3 akt. J. N. Kamińskiego 
gośc. wyst. J. Nowackiego w roli studenta.

Niedziela wieczór. „Tosca“, opera w 3 akt. Puc­
ciniego ostatni występ Ireny Bohusa i gośc. wyst, 
Włodzimierza Malawskiego.

Poniedziałek. „Wróg kobiet".
Wtorek. „Madame Butterfly", opera w 3 a k t  Puc­

ciniego; gośc. występ L. Ogród łklej
Środa. „Noc w Weneoyi", operetka w 3 aktach 

J. Straussa.
Czwartek. „Faust", opora w 5 akt. Gounoda — 

gośc. wyst. A. Didura i L Ogrodzkkj.
Piątek. „Krysia Leśniczanka", operetka w 3 a k t  

J. Jamo.

Repertuar teatru na Wystawie.
Sobota. „Dama od Maiyma".
Niedziela popoł. „12 żor Jafeta".
Niedziela wieczór. „Dama od Makyma".
Poniedziałek. „Dama od Mazyma1.

Repertnar teatru w Parkir Irak
Sobota. „Ożenić się nie mogę".
Niedziela popoł. „Mąż dwóch żon".
Niedziela wieczór. „Ożenić się nie mogę*.
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lii ieuK
(.oc*.iik I) nknże się pod koniec b. r Skoro­
widz ten , odbiegając od ciężkiego szablona do- 
tycbeztsow ych „ksiąg  adrosuwyth**, będzie ściśle 
w iGto*Suy na  teg o  roozajn wydawnicnwach ame 
rykańsRion, angielskich  i franenskich i w sku tek  
.ego posiadać będzie ch a rak te r na w sktóś n o ­
w o c z e s n y .

„ S k o r o w i d z  a d r e s o w y * 1, oparty  na  sil­
nych finansowych podstaw ach będzie ukazywał 
się r e g u l a r n i e  przed końcem każdego roku. 
Bliższe ssezegóły bęaą  podane niebawem. — 
W ssnteK  obfitej treści ogłoszenia przyjm owane 
będą ty lko  w ograniczonej ilości.

Ze sportu.
2 ToW. Sport. „Wisła". Na z a k ^ ń c ^ a ie  se- 

zo ru  rozegra T. S. „Wisła*1 d n ’a 23 bre. na 
boisku pozlotowem m atch reorani z B. B. P. C. 
z Bielska. D rużyną niemiecko silnie w os. ta  tri im 
czasie wzmocniona, zdołała zeszłego tygodnia 
pobić „Wisłę** ( 4 :1 )  i z tego powoda „Wisła** 
cucąc k lęskę sw oją powetować, zaprosPa klub 
te n  na niedzielę i rozegra m atch o gndz. 6 po 
południa, ta k , że publiczność będzie m ogła nie 
opuszczając wyścigów, k tó re  s !ę o te j porze 
w łaśnie kończą, tem a in teresującem u zapasowi 
się przyglądnąć. B ilety wcześniej nabywać m ożna 
w „A nto Palais**. Plac Szczepański 2.

K. S Cracovia. W  tych dniach otworzył K. 
S. „C raeovia“ we włosnym p ark u  g er b o ls ta  
tenrisow e, urządzone w edług wzorów zagrani 
ezDjch n a  grubym pokładzie ceglanym , dzięki 
czemu tennisy  w para  godziuach naw et po sil­
niejszym deszczu zdatne są do gry.

W niedzielę dnia 23 bm. rozegra drużyna
I. B. K. S. „Cracovia“ m atch footballowy z prze­
m y s k i  Elnbem  sportowym  „San** I Z iw cdy  
te  bndzą zaciekaw ienie ze względu iż d ru ły n a  
San potykała  się dotąd zwycię-ko z drużynam i 
prosiD cyonalnem f (g o śc ia  tak że  Pogoń lwowską). 
M atcn ten więc w ykaże publiczności k rakow ­
skiej, ja k  daleko się posunął sp o rt foootbulowy 
pi owincyonalny i w jak im  Ftosunku pozostaje 
do Daszego. Początek m atchn punk tualn ie  o 
g dz. wpół do 6 po południu. Bile4y po ceDach 
zniżonych nabywać moŻDa n f irm : A uto-Prlais, 
R. D obner, K asa zam aw iań i A. W eiiszm ana.

zalazyę zeh zn ą , włamywacze otworzyli sobie 
zatem  drzwi 'b iu ra  te leg raf,u. ‘-i.o -wytrychom 
1 t im  wybili w ścianie graniczącej z k a są  o k rą ­
gły otwór, k tórego  średnica nie przenosi 50 cm. 
Otworem rym dostali się do Lasy.

W łam ywacze odsunęli od ściany ka^ę i w ty !- 
nej Jej powierzchni wybili przy pomocy t. Lir. 
„dziurkowania** otw ór około 60 cm. długi i 40 
szeroki.

J a k  obliczyli na  prędce nrzędnicy pocztowi, 
złodzieje skrad li 5 do 6000 K.

W łam ywacze brali Jedynie złoto i srebro. — 
W górnej schowce kasy  znajdowało się około 
65.0G0 E  w banknotach. Pieniędzy tych  w ła­
mywacze nie zauważyli.

W łamywacze spłoszeni przez służącego po­
cztowego, porzucili w pośpiechu narzędzia zło­
dziejskie. S ą  to  doskonałe św idry angielskie, 
k ilka  wytrychów oraz nożyce stalow e do rozci­
nan ia  blachy. Prócz tego  pozostawili włamywa­
cze ua m iejsca czyna parę  eleganckich doń­
skich rękaw iczek.

W budynku pocztowym rrócz  naczelnika 
poczty, m ieszka ta k ie  k ilku  pryw atnych loka­
torów, k tó rzy  nie zauważyli w nocy żadnego 
podejrzanego halsom

J a k  opow iadają n iek tó rzy  fnnkcyonarycrze 
podgórskiej p o e ry , przed trzem a tygodniam i, 
kręcił się po poczcie i oglądał szozegóiowo roz 
k ład  bndynkn, ja k iś  wytwornie nbrany jegumość, 
patrzący zyzem.

Z sali sądowej.
Oszust przed sądem.

W dalszym ciągu rozprawy karnej o oszu­
stw o przeciw G u t t m a n n o w i  przesłuchano 
wczoraj i dziś szereg świadków dowodowych, 
między innymi kupca Grcsfelda, którego 
oskarżony „naciągnął** przez pobranie tnwa 
rów za znaczniejszą kwotę, spedytora Vor- 
zimera, dalej Vo)kmana płatniczego i Nei- 
gera kierow nika kaw iarni Drobnera, na oko­
liczności dotyczące oszustw tam  popełnionych 
przez niezapłacenie racbuoków. Wczoraj ze­
znawał tąż Jerzy hr. MycieJski, ojciec 
chrzestny oskarżonego, k tórego Guttm an 
oszukał na blisko 4000 kor. przez wyłudze­
nie pożyczki w gotówce i podpisów na weksle. 
Dz<ś zeznawał Dr Sm olarski, pełnomocnik 
br. Raczyńskiej, m atki chrzestnej o s ta rżo - 
nego. Ponadto odczytano zeznania całego 
szeregu świadków poszkodowanych, między 
innymi zeznania hr. Raczyńskiej. Między 
świadkami dowodowemi, k tórych zeznania 
odczytano, jest wielu rzem ieślników: krawców, 
ssew ców I t. p , których Guttmann oszukał 
przez niezapłacenie rachunków  za pobrane 
towary. Ogólna sum a wyłudzonych w różny 
sposób pieniędzy przez oskarżonego wynosi 
kilkadziesiąt tysięcy.

W yrok zapadnie w poniedziałek.

Włamanie do kasy pocztowej 
w Podgórzu.

Dziś rano rozeszły się po mieście pogłoski
0 śmiałym w łam ania do kasy  pocztowej i k r a ­
dzieży lO.UOO K. Nasz w spółpracownik ndat się 
na miejsce czynu i podał nam  następu jące szcze­
góły .

Dziś o godzinie wpół do 6 rano, ndał się 
na  pierwsze piętro, rr gmachu poczl )w- m, fun- 
kryonaryusz p cc ity  Józef F l .k ,  aby w biurach 
kasy posprzątać. W chodząc do kasy  zauważył 
odrazu ze zdziwieniem, ł e  drzwi zwyczajnie zam ­
kn ię te  s to ją  otworem. Idąc daiej do biara te ­
legrafu spostrzegł na ziemi k ilkadziesiąt sztuk 
srebrnych i złotych pieniędzy porozrzucanych 
w pośpiechu.

W iększa ilość złotych m onet leżała zaw inięta 
w fa rtn sstn  pozostawionym  w biurze dnia po­
przedniego przez jedną  z urzędniczek. N s?le  o 
nazy służącego obił się Jak iś podejrzany n a j­
pierw szm er a później a tak . Służący p rze s t.a  
szony zbiegł prędko po schodach na dół, aby 
zbudz ć m ieszkającego tam  listonosza. Po k ilk a  
m inutach, nim zebrali s ’ę inni fnnkcyonaryusze
1 poszli uzbrojeni w k ije  na  górę —  nie było 
tam  już  n kogo. Zaalarm ow ano natychm iast po- 
lioyę. N a miejsce w ypadku przybył nadkom isarz 
policyi p K rzyżanow ski w m  z k ilkom a agen­
tam i. W  godzinę p ó ia ie j polieya k rakow ska wy­
delegow ała do Podgórza kom isarza p. E rup iń  
skiego i inspektorów  pp. K arcza i Mobra.

J a k  wykazały policyjne oględziny, złodzieje 
otworzyli Bobie główne wejście ze schodów do 
k asy  wytrychem . Tutaj natrafili jed n zk  r a  przed 
pokój, z k tórego jedne drzwi prowadziły do 
b inra te leg raf ornego, drugie zaś do kasy. Po 

lew ał drzwi do kasy  zaopatrzone są w ciężką

2 wystawy architektonicznej.
Wysoce estetyczne wrażenie, k tó re  się 

odbiera zwiedzając w ystawę architektoniczną, 
wzmoże się jeszcze, gdy się stwierdzi, że 
każdy na niej szczegół, każda drobnostka 
je s t dziełem artystycznie prjętem  i wykona 
nem. Jak ie ładne są np. te  dwa słupy latar 
niane projektow ane przez p. Czajkowskiego, 
k tó re  str ją  tuż za m ostkiem , prowadzącym 
do głównego pawilonu, z pięknie n a r/jo w a  
nych podstaw wzbijają się w górę smukłe 
kolumny o oryginalnym  profilu, dźwigającą 
u szczytu latarnie zapomocą ładnie wygię 
tych ram ion z kutego żelaza.

W ystaw a Jest jedoak  piękna n ie tjlk o  w 
szczegółach.

Fasada głównego pawilonu przedstaw ia 
się cd strony  Błoń mniej korzystnie, bo 
znaczną jej część zasłaniają drzewa, Chcąc 
należyte odebrać wrażenie trzeba przyjść na 
główny plac wystawy. Gdy się stam tąd bu­
dowli przypatrzym y — to dzieło p. Czajkow­
skiego i p. Ludwika Wojtyozki przedstawi 
się bardzo ładnie. W ysoka część środkow a i 
przypierające do niej skrzydła zakończone 
z Jedne] strony pawilicnem a zdrUgiej kapli­
cą o ładnie bardzo skombinowanem system ie 
dachów, tw orzą harm onijną całość o praw 
dziwie artystycznym  charakterze.

W środkowej ezęśoi budowli mieści się 
wspaniała sień przyjęć, k tórej dekorację  pro­
jek tow ał p. Czajkowski. Z zadania wywiązał 
się a rty sta  -bardzo szczęśliwie, bo stw orzył 
rzecz nietylko piękną ale i niezmiernie ory­
ginalną. W skrzydłach budowli mieszczą s,ę 
sale wystawowe o dobrem górnem  świetle. 
Znajdujące się tu t 'J  modele i rysunki były, 
lak  wiadomo, przedmiotami konkursu  archi­
tektonicznego rozstrzygniętego jeszcze przed 
otw arciem  wystawy. W śród tych mr.deli jes t 
kilka wcale ładnych. Między innemi dwór 
wiejski p. Kalinowskiego (Warszawa), pałac 
w  Pom orzanach p. Mieczkowskiego (Poznań), 
projekt N r  22 (domek robotniczy) dworek 
p. Zdzisława Męczeńskiego (Warszawa) i 
dw orek p. Józefa Kabania (Kraków).

Po za salami wystawowemi znajduje się 
z jednej strony wspomniana wyżej kaplica. 
W nętrze jej, k tó re  zdobił p. Bukowski, jeBt 
prześliczne. Artysta barw nie szczędził ale 
potrafił uniknąć jaskraw ości i umiał zacho­
wać należytą powagę. Ze szczegółów wspom­
nieć należy oryginalną dekoraeyę chóru, 
mozaiką zdobiącą antopedium ołtarza i wi­
traże, wykonano w zakładzie p. Stanisława
G. Żeleńskiego.

Naprzeciwko pawilonu głównego wznosi 
się obszerna budowla mieszcząca tea tr, res 
tauracyę i kawiarnię. Z trudnego zadania 
polegającego na połączeniu w jedną całość 
rozbieżnych konstrukcyjnie trzech części 
wywiązał się p. Czajkowski nad podziw 
szczęśliwie. Wysokie Jachy, przerywane ścian­
kami, nad&Ją budowli bardzo charak terysty ­
czne piętno i dały architekcie jedną sposo­
bność więcej Jo  wyrażenia swej myśli ar 
tystycznej w nowych ą pięknych formach.

P. Czajkowski projektow ał również dom 
podmiejski i otaczający go ogródek. Swojskie 
m otywy znalazły bardzo ładne zi stosowanie 
w sympatycznej fasadzie białego dworku.

Urządzenie jego wew nętrzne którem  za­
jęło się „Tow. Pol. sztuki stosow." przed­
stawia typ m ieszkania umeblowanego wy­
twornie i z komfortem. Poszczególne pokoje 
mieszkalne komponował! następujący artyści: 
pp. E. Bartłomiejczyk, J. Bukowski, J. Czaj­
kowski, K. Frycz, K. Tichy, E. Trojanowski,
H. Uziembło. Sala na górze została urządzo­
na przez p. W. Matkowskiego, jako  lo k tl i 
wystawa Tow arzystw a upiększania m. Kra 
koWa. Umeblowania te  zostały wykonane 
pizez szereg firm miejscowych a mianowicie: 
całkowite urządzenie pokoju pana oraz ro­
boty taplcerskie mebli w pokoju pani i w 
sieni wykonał zakład Stefana Iglickiego: 
całkowite urządzenie sypialni zakład Włady­
sława Niemrzynowskiego i Spki; pokoju 
dziecinnego na górze zakład Józefa Sperlin­
ga; meble do sieni Józefa Zabży, do jadalni — 
W ojcircha Bobra, do kuchni i kredensu Jo a­

chim Steinberg, do pokoju panny na górze 
Sławowiaka. Firma L. i G. Kaden urządziła, 
łazienkę (wyłożenie ścian płytkam i i posa­
dzka mozaikowa) oraz wykonała kom inki w 
sień! i pokoju pana. Wannę, umywalnię itd. 
do łazienki dostarczyła firma Leonard Nitsch 
i Spka; piece kaflowe w dwóch pokojach 
Niedźwiecki i Spka; kom inek w pokoju pa­
ni .T m Godzicki; piec i naczynia kuchenne 
W. H alskl; szkła firma Tomaszewski; meDle 
koszykarskie ze szkoły w Rudniku. W po­
kojach znajdują się drobue przedm ioty ida- 
jolikowe pomystu i wykonania Zofii Szydło­
wskiej. Roboty m alarsk:e wykonał Józef Wo­
łowski. D ekorację kw iatow ą handel kwiatów 
K. Michalskiej.

Domek dla dwóch rodzin robotniczych i 
jego urządzenia projektow ał p, Mączyński z 
W arszawy, Oby tylko domy takie stawiano. 
Fizyonomia robotniczych kolonij naszych 
miast ogromnie by na tern zyskała. Urzą- 
dzbnie wew nątrz mieszkania robotniczbgo 
jes t proste i praktyczne a przytem prawdzi­
wie artystyczne i to w każdym szczególe. 
Znajdujący się obok dom dla rękodzielnika 
nie je s t  jeszcze wykończony, ale zapowiada 
się również ładnie.

Jak a  szkoda, że rada powiatowa względnie 
okręgowe Tow arzystw a rolnicze nie pomy­
ślały dotychczas nad urządzeniem zbiorowych 
wycieczek włościańskich na wystawę areni- 
teLtoniczną Na wsi buduje się obecnie nie 
ładaie i niepraktycznie, bo lud nabz nieprzy- 
zwyczajony do buaow aria z cegły, nie umiał 
sobie znaleść dotychczas odpowiednich form. 
Wzorowa pod każdym względem zagroda 
włościańska, projektowana przez p. Kalinow 
skiego wiele rzeczy nauczyć by go mogła. 
Obok zagrody znajduje się ładna, staropolska 
karczma, k tó ra  by również powinna służyć 
jakc  przykład naszym wiejskim gospodom.

Jednym z dowodów troskliwości, z jaką  
organizatorowie wystawy się starali, aby 
wszystko, co się na niej znajduje, miało ar 
tystyczny charakter, jes t wyotawa materya- 
łów budowlanych, k tó ra  się, mlbści w kolu­
mnadzie odgraniczającej teren  wystawy od 
parku Jordana. Koln any, będące zarazem 
okazami kamieni krajowych, podtrzym ują 
dach, pod którym  biegną długie stoły, na 
których mibszczą się wystawowe objekty. 
Uwagę zwracają przodewszystkiem wspama 
łe m arm ury krzeszowickie różnych odcieni. 
Wyroby różnych fabryk ceramicznych, boto 
nowych i t. d. zainteresują także, bo stw a­
rzają postęp, jak i na tym polu przemysł nasz 
w ostatnich latach zrobił. Z kam ieni wspo- 
mnąć wypada przepyszny, biały piaskowiec, 
z Szydiowka (Królestwo), Makowa, Mikołajo­
wa n. D., Smiłowa (Królestwo) lub czerwony 
z Zagaja (Królestwo) i Trembowli.

W ystawa m ateryałów ma jednak zakres 
nieco zbyt ograniczony, bo gałęź przemysłu 
budow anego nie jes t na niej reprezentow a­
ną. Nie jes t to jednak winą kom itetu or­
ganizacyjnego ale firm, k tó re  swych in te re ­
sów nie rozumiejąc, produktów  swych nie 
wystawiły.

Główny cel wystawy, t. j. pokazanie, że 
można budować artystycznie, nie poświęcając 
praktyczności został ja k  najzupełniej osią­
gnięty Trzeba też mleć nadzieję, że w ysta­
wa architektoniczna nie będzie tylko przeio 
fcnym i nietrw ałym  uzmysłowieniem p ęknych 
projektów, ale że wywrze na naszą sztukę 
budowlaną wpływ, k tóry  mieć powinna, że 
to, co dzisiaj widzimy, znajdzie w praktyce, 
jak  najszersze i najogólniejsze zastosowanie.

Będzie to  równocześnie najpiękniejszą na 
grodą i uznaniem dia twórców wystawy, 
których dobra wola i energia z jednej s tro ­
ny, a ta len t z drugiej, nagrodzone przecież 
być powinny.

Usiał ekonomiczny.
Echa wycieczki zachodnio austryackich eks­

porterów do Galfcyi. Od Związkn anatryaekich 
eksporterów w Wiednia, Liga Pomocy prrnmy- 
stowej otrzymatB, jas-o inicjatorka tej wyciecz­
ki — pismo, w którem Związek, wyrażając 
przedewszystkiem gorące podziękuwanie za irn- 
jy, połączone z urządzeniem wycieczki — za­
pewnia, iż dołoży w&zeikich starań, ażeby n- 
trwalić wynik wycieczki i niatwić członkom 
swoim nawiązanie stosunków z przemysłem ga­
licyjskim

Zw iązek dziękoje w tern piśm ie wszystkim , 
a w szczególności przemysłowcom galicyjskim , 
za liczne wzięcie ndziało w konferencyach za­
wodowych, k tó re  stanow iły podstaw ę j główny 
cel c, lej wycieczki.

Z oslathiej chwili.
Rosyanie w Pradze Dzisiaj o godzicie 4 ej 

popołudnia otrzymaliśmy z Pragi następujący 
te leg ram :

Biskupa Eulogiusza, Bobriiskiego Budykie 
wicza, Werguna nikt do Pragi nie prosił.. — 
Wstyd, jak  n iektóre gazety przeciw nam 
piszą. ‘ Hovorka.

Z Rady państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów 

podczas dyskusji szczegółowej nad p r z e d ­
ł u ż e n i a m i  w e j s k o w e m i ,  po referacie p. 
S o m m e r p  zabrał glos p. sprawozdawca 
mniejszości Dr L i e b e r m a n n ,  k tó ry  przed­
staw ił żądania wojskowo socjalistów  i do­
magał się, aby Izbie posłów przysługiwało 
prawo wspólnego postanawiania o wew nę­
trznej organizauyi wojskowej, tak, jak to je s t 
w Niemczech.

P. D a s z y ń s k i  żalił się na wpływy po ­
zaparlam entarne, k tó re  wystąpiły z okazji 
ustaw y wojsk owej. Następnie zajmował s ię  
obstrukcyą ruską, poczem uzasadniał „vo- 
tum “ mniejszości, domagające się, aby a r­
mia w czasie pokoju nie pełniła służby po­
licyjnej i by wojskowa polieya we Lwowie, 
Krakow.e i Prz unyślu, w przeciągu roku od 
wejścia w życie tej ustaw y została pozba­
wiona charak teru  wojskowego. Dalej uza­
sadniał „votum “ m niejszrści w  sprawie 
kształcenia oficerów, od których żądać na 
leży, aby obchodzili się z żołnierzam i*■ po lu­
dzku.

Przemawiali jeszcze referenci mniejszości 
ł*p. H a b e r m  a n n  i N e u n t e u f e l ,  poczem 
obrady przerwano.

Prezydent zawiadomił, że hr. G o ł u c n o  
w s k i  z ł o ż y ł  m a n d a t  p o s e l s k i .

Następne posiedzenie odbędzie się dzisiaj.

Posiedzenie dzisiejsze.
Wiedeń. (T. B.) Izba posłów kontynuuje 

dyskusyę wojskową. Uzasadniają vota mniej­
szości pos. L e n t  u e r  1 nos. F r e s I ,  który 
dotąd przemawia przeszło 2 godziny

minu obrad, k tó ry  uniemożliwi prowadzenie
oi)8',rukcyi

Z sejiua węgierskiego.
Budapeszt (T. R.) Na dzisiejsze posiedzenie 

Izby posłów Sejmu węgibrskiego nie dopu­
szczono znowu wykluczonych posłów opozy­
cyjnych, wobeć czego wszyscy członkowie 
opozycji odeszli.

K om isja nietykalności poselskiej uchwa 
liłe wydać władzom sądowym posła Kovacsa 
^skarżonego o usiłowano m orderstw o na 
osobie prezydenta izby hr. Tiszy.

CENNIK ZIEMIOPŁODÓW. Krakć v 21 czerwca br. 
PłacODO za 100 kg. n e tto : Pszenica biała 22*40 do 
23*— czerwona i żółta —-— do —•—, nszkodzona 
— do —*- , węgierska —*— do — ; żyto krajo­
we 20-30 do 21-50, nszkodzone —*— do —*—, węgier­
skie —*— do jęczmień browarny — •— do —*—, 
na krupy 19-50 du 21*50, na paszn —*— do —*— , 
owies do siewu (z opłatą akcyzową) —■■— dc —*—,
na paszę 21*30 do 22*80; proso —*— d u  ; jagły
—*— do —*— ; ta ta rk a  l o — do 20*—; kukuiudza 
18*— 20 50; groch 23*— do 32*— ; fasola 25*— do 
11 — ; soczewica 36*— do 40*— ; wyka 21*50 do 22*—; 
.<> ano zwyczajne 9‘— do 11 50; koniczyna pastewna 
11*— do 12*40; słoma 5*— du 6*—; rzepak zimowy—-— 
—*— ; km :nek krajowy 68*— do 72'—, holenderski 
82-— do 86*— ; koniczyna nasienna czerwona 120*— 
do 140* biała —*— do —*— ; tymotks nasienna 
—*— uo —•—; esparsetta —*— do —*—; zieuin aki 
6*50 do 7 50; ja ja  kopę 3 20 do 3*60, masło za 1 kg. 
2 20 do 2-*S0; ser —5*0 do —‘60: mleko bierane za 1. 
10*— do —*12, niezbierane —* -O do —*24.

5k*wv anstrMirfgitrtfic.
Telegramy „Głosn Narodu** z dnia 22 czerwca.

Rnsłni a umnoyacya c rsu z i.,
Wiedeń (Tel. wł.) Związek pusłów ukra  

ińskich ucnwaiił następującą rezolucyę: 
„Związek ukraiński zajmuje wobec ogło 

szonych wczoraj pólurzędowo słów cesarza 
następujące stanow isko: Stojąc niezachwia­
nie na stanow isku zagwarantowanego usta­
wami zasadniczemi równouprawnienia i wol­
ności wszystkich narodów w Austryi, Zw ią­
zek ukraiński pod w arunkiem  strzeżenia te ­
go stanowiska, widzi w słowach m onarchy 
o tyle widoki na polepszenie stosunków  w 
Galicyi, iż dotychczas załatw ienie każdej na­
rodowo politycznej kw esfyl Rusinów było 
tam faktycznie zawisłem od zgody Koła 
polskiego, podczas gdy według obecnych za­
pewnień m onarchy naroaowo-polityczne kwe- 
stye obu narodów, a więc także Polaków, od 
zgody obu narodów mają być zawisłe. Ze Je ­
go Cosar°ka Mość także dotychczas miał te 
inten<*ye, Związek ukraiński pizyjm uje z za­
dowoleniem i czcią do wiadomości; musi j e ­
dnak stwierdzić, że te  najwyższe inteneye 
w faktycznych stosunkach w Galicji dotych­
czas niestety się nie objawiły.

Przeciw Dr. Kramarzowi.
Praga. (T. wł.) Organ czeskich radykałów  

atakuje ostro Dra Kramarza za wczorajszą 
mowę, w której Dr Kramarz powiedział, że 
Austrya powinna dbać o ludy, L tćre nie ma­
ją  samodzielnej egzysteneyi.

Powiedzenie to uważają za rezygnację 
z samodzielności ludu czeskiego.

N ie n z a ffftd n lo n e  w y m a g a n ia .
Wiedeń. (Tel. wł.) Sprawa uruchomienia 

komlsyi gospodarczo - wodnej przedstawia 
wielkie trudności. Tern trudniejsze przedsta­
wiają się merytoryczno obrady, gdyż kraja 
interesow ane w odszkodowaniach za budowę 
kanałów, staw iają niemożliwe żądania. N aj­
większe wymagania -podnoszą posłowie z 
Krainy.',

Nie ma posłów w Wiedniu.
Wiedeń. fT. wł.) Na dzisiejszem posiedze­

niu izby, k tó re  odbywa się przy bardzo 
lichym komplecie posłów, poseł Fressei po­
stawił wniosek o zamknięcie pusiedzenia. 
Prezydent musiał długo dzwonić zanim ze­
brał się potrzebny komplet. W niosek odrzu­
cono, przycaem przyszło do burzliwych scen, 
gdyż ze strony czeskich radykałów zarzuco 
no prezydentowi, że nie postąpił według re- 
gulaminiu, gdyż zbyt długo czekał na zebra­
nie się posłów.

rrace  Sejmu węgierskiego.
Budapeszt. (Tel. w ł) Przedłożenie o re­

krucie zostania w poniedziałek przez Sejm 
wzięte pod obrady. Po załatwieniu tego przed­
łożę lia prace Sejmu będą ukończone. Odbę­
dzie się jeszcze formalne posiedzenie dla 
przyjęcia nuntium  Izby m agnatów, zaś 28 
b. m. Sejm z( stanie odroczony. W edług za­
powiedzi rządu ferye letnie potrw ają do koń­
ca września poczem zbiorą się delegacje. 
W jesieni rząd wniesie przedłożenie o re ­
formie wyborczej oraa nowy projekt reguła-

.  T & t e f t r a s n * .
Telegramy „Głosu Naiodu" z dnia 22 czerwca.

Rosyanie w Pradze.
Petersburg. (Tel. wł.) 650 członków ro­

syjskiego Związku sokolego udaju się do 
Pragi na uroczystość. W wycieczce biorą u- 
dział i panio. Z Charkowskiego okręgu nau­
kowego wyjeżdża 800 uczniów szkół śred­
nich. Ta wycieczka z Pragi uda się do Pil­
zna W iększość uczestników  wycieczki rosyj­
skiej zwiedzi kraje  południow o-słow iańskie.

Duma na posłuchaniu n cara.
Petersburg. (T. B.) „Ag. T. P.“ donosi, że 

z okazyi zakończenia peryodu ustawodaw ­
czego trzeciej Dumy przyjął car wczorai 
w Carskim siołe deputacyę, złożoną z 260 
pc słów do Dumy, reprezentujących wszystkie 
frabcye z wyjątkiem  socyalnych - dem okra­
tów. Skoro car wszedł, posłowie wznieśli 
ok rzy k i: hura I

Car przeszedł wzdłuż szeregu posłów, roz­
mawiał z rozmaitymi posłami, a następnie 
wygłosił przemowę, w której podniósł, że 
przez pięć la t śledził prace Dumy i nie kryje 
tego, iż w kilku kwestyach nie obrano kie­
runku, k tó ry  wydawał mu się pożądanym. 
Debaty nie zawsze miaiy przebieg spokojny, 
podcaas gdy praca głównie wym aga spokoju. 
Z drugiej strony  wyraził car zadowolenie 
z powodu załatwienia ważnych bardzo spraw, 
lak włościańako - agrarnej, wykształcenia lu­
dowego i t. d., jakotez spraw  dotyczących 
obrony kraju. Niedawne głosowanie nad prze­
kazaniem znacznych kreay tów  na cele floty 
sprawiło carów! radość.

Audyencya trw ała blisko godzinę, poczem 
posłowie zostali ugoszczeni przy bufbeie.

Powstanie w Albanii.
Berlin (Tel. wł.) „Voss. Z tg“ donosi, że 

powstanie w Albanii coraz bardziej się zwię­
ksza. Z Salonik wyruszył kom endant dywi­
z ji  z 6 batalionami do Diory, gdzie koncen­
tru je się ru rb  powstańców.

Zaburzenia strajkowe.
Lizbona. (T« B.) Strajkujący kolejarze u- 

rządzili wczoraj wieczór dem oustracyę celem 
wstrzym ania kom unikacyi ulicznej Kilku 
aresztowano. — W głównych ulicach panuje 
baidzo ożywiony ruch. Towarzystwo elek­
tryczna przyjęło z powiotem  wszystkich ro^ 
oetników i oświadcza, że ruch tram wajow y 
w porozumieniu z rządem dziś będzie zno­
wu normalnie podjęty.

Warszawa (Tel. w ł) Stronnictwo naro­
dow o-dem okratyczne zorganizowało kom itet 
wyborczy na całe Królestwo Prezesem ko­
m itetu został wybrany poseł W ł a d y s ł a w  
G r a b s k i .

Kijów. (Tel. wł.) śledztwo sądowe w spra­
wie zabójstwa Stołypina zostało j u ż  u m o ­
r z o n e .  W yjaśnione, że zabójstwa dokonał 
Ha g r o  w z własnej in icjatyw y i bez żadnej 
pomocy innych osób.

Nadesłane.
Za artykuły  w tej rubryce Redakcya nie 

przyjm uje żadnej odpowiedzialność*.

:lla ćzuedi przedwcześnie 
narodzonych.

f \V odżywianiu i wychowaniu dzieci, 
} przedwcześnie przyszłych na świat,

i trzeba postępować baruzo ostrożnie.
I W tym wypadku mści się każdy błąd

i zaniedbanie. — W łaśnie dla takich 
dzieci je s t Emulsya (Tran watrooiany) 
S c o t t a ,  regularnie i w odpowiedniej 
ilości podawana, prawdziwem błogo­
sławieństwem. Rozwój takieri dz.cci 

Prawdziwa l,rzez R w a n i e
tylko ł tym 
znakiem ry­
baka, ozna-

drem irat ^est cz§st°  tak  szybki, że już po pe-
Scotta wnym czasie, tak  wyglądem, jak  i

silną budową ciała i kości, nie różn*ą 
się niczen* od innych uormiiluych dzieci. 

Emulsya S c o t t a  je s t zupełuie leki o straw i”  i .ak 
smaczną, że naw et niemowlęta mogą ją  znieść oez 

w strętu.
Przy kupnie żądać wyraźnie E m u lsy i S c o t ­
ta .  Scott je s t m arką, k tó ra  od 35 la t  będąc 
użyciu, ręczy za skutek^ i dobroć. Cena 

oryginalnej flaszki 2 kor. 50 hal. — Do na­
bycia w  aptekach.

Lmuisjfi Scotta

ZAKU P POGRZEBOWY 
J .  H O R A K

TELEF. 24b, KRAKÓW,  MIKOŁAJSKA 14.
Przewozy, ekshurnaoye zwłok, Fabryczny akład tfd* 

mien, wieńców etc. — Ceny przystępne.
. .. ■■ Na prowincję odwrotnie załatwia się. .■ ■

Bandaże rupturowe bardzo praktyczne ! Antoni M. M IRKIEW ICZ
■ m m  1 _ I__ i t r __________  I A  T7__ X____ _ M1 1 AK ra k ó w , ul. M ostow a 1. 4 . Kraków, ul. Mostowa 1 4.

W ielka doniotiość i znakomitość dla esób cierpiących na przepukliny pachwinowe. Poleca paski b iz  żadnych 
erężyn bardzo Eelrkio, jako te i i sprężynowe nawet w wielkich wypadkach, oraz pasy brzuszno, fachowy bandażysta

Gwa-ancya ogólna. — Liczne uznania. — Listowne objaśnienia. — Ostrzega się prżed blagą 
— — niefachowych, którzy wpiost wyzyskują. — Na żądanie wyjeżdżam.______ — —

Rządowo uprawniona Ageneya pośrednictwa pracy STEFANA MIKULSKIEGO E le ]  ™T3ert“ “ “ noo.1 ^
Pd*c* rutynowanych rządió^y dóor .cśniczych, gorzelników, piwowarów dysponentów i pomocników handlowych, ofieyalistów ekonomicznych, i fabrycznych. Bony Polk‘, niemki.francnskt,kasyerkl, panny do towarzystwa i panny 
służące, kr a wezyr* e, m odi1!-* 1 ? 3 ioodyn1e kucharki. Ogrodników kucharzy kamerdynerów, lokai, kelnerów karbowych, oraz wsztUfia kategoryo służby domowe], eątauraoyjnei I hotelowej. Rzemieślników wszelkich xMVodóW> 
kierowników fabryk a a k ła liu  p ru m , oncnalterów, pisarzy techników . i  o. — Dostarcza służbę folwarczną. ;Obotnik5w rolnych, tlrmnycb, lasowych i fabrycznycn. Pośredniczy w wyszukiwana spolntków w kupnie 1 aprzeduy

O A c * > -6 a krajowe ł zairaakzst, S z y rty n g i, D ym ki, R ę czn ik i, C h u stk i do nosa LTaH ci& Zfik 
*59S| t  i atsfy Wtrsti i Małe, B ie lizn a  &n 3st|ca Boa z pilt, S za la  jdwlw I wrtsiaat, ** .

P ssTsa fcł I P rza k o ła ra d ła  —  poleca Magazyn bielizny —  KpApojf fc Ł .A
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DODATEK LITERACKO-
Kościół a cywilizacya i Kultura.

Daiałalność człowieka posiada dwie odrę­
bne slery swego rozwoju, któro b«rdzo wy­
raźnie od siebie można oddzielić.

Pierw sza z nich obejmuje prace nad zdo­
byciem dóbr niateryalnycb, nad opanowaniem 
świata zewnętrznego, nad udoskonaleniem 
naszego życia gospodarczego. Praca ta za 
r.zyna się już od pierwszych usiłowań przy 
zdobyciu pożywienia, odzieży, mieszkania, aż 
do dzisiejszego rolnictwa, przemysłu, handlu 
i t. d.

Powodem i źródłem drugiej sfery działal­
ności ludzkiej jest wrodzone każdemu czło­
wiekowi poczucie ideałów: prawdy, sprawie­
dliwości i pięknu.

Dążenie do prawdy Jsst tak  silne, żn duch 
ludzki okupuje Je tyciącznymi trudami, niezli­
czoną ilością wysiłków. Od szkół ludowych I 
początkujących uczniów do najwyższych u 
czelni i geniuszów, bohaterów myśli c ągn*e 
się jeden nieskończenie długi szereg usiłowań 
ku odkryciu i poznaniu prawdy.

W dążeniu do utrzym ania sprawiedliwo­
ści człowiek ma podwójne zadanie. Z jednej 
strony, kształcenie e łyki naszego postępowa­
nia: norm uje ona bowiem uczynki jednostek 
w życiu osoblstein. czyniąc wolę ludzką za­
leżną od głosu sumienia, z drugiej zaś s tro ­
ny ma na celu tworzenie praw i przepisów, 
regulując stosunki wzajemne ludzi, obywate­
li do onywateli, narodów do narodów, We 
dług praw sprawiedliwości. Do duchowych 
potrzeb wyższej natury ludzkiej należy je­
szcze dążenie do ideału piękna i te s acamy 
się zadowolić, tworząc arcydzieła sztuki, k tó ­
rych najwyiszem  zadaniem jes t prawdę o- 
dziać w szaty piękności i uzmysłowioną dać 
ludziom ku zadowoleniu ich estetycznych 
potrzeb.

Rozwój tych trzech dążeń ludzkiej duszy 
musi iść równomiernie z rozwojem prac i 
wysiłków człowieka w innych kierunkach, 
aby wytworzyć prawdziwą i pełną kulturę.

Możemy więc wyrazić deffnicyę kultury 
w następujących słowach: k u l t u r a  j e s t  
w z g l ę d n ą  s k  o ń cz  o no śc l ą  w s z y s t  
k i c h  s t r o n  n a t u r y  l u d z k i e j ,  m i a n o  
w i c e  d u c h o w e j ,  m o r a l n e j ,  s p o ł e e z -  
n e j  , p o l i t y c z n e j  i e k o n o m i c z n e j  
Cywilizacja zaś jako  pewien stopień dosko­
nałości orgaDizacyi społecznej jes t czynnikiem 
kultury . Przytem  ponieważ różne składowe 
części kultury  wzajemnie na siebie oddziały- 
wują i dopełniają się, przeto można po wie­
dzieć,1• że kultura bez cywilizacyi, a cywlliza- 
cya bez kultury  Istnieć nie może.

Źe naturalny i normalny rozwój ku ltu ry  
zawsze był aprobowany przez Kościół, do­
wodzi tego poniższy rozbiór jej czynników.

1 Postęp w zakresie zdobyczy m ata.yal 
uycb, terhn 'k i gospodarczej, rzemiosł, prze­
mysłu, handlu, którym  się obecnie chwalimy, 
nie je s t w żadnym razie przez Kościół w strzy­
mywany. Podstawowe zasady istnienia tej 
dziedziny pracy ludzkiej, zostały wyrsźnie 
przez Boga uznane. „Roście i rozmnażajcie 
nię i napełniajcie ziemię, podbijcie i panujcie 
nad zwierzętami morskimi, nad ptakami nie­
ba i nad całym stworzeniem ziemi* ((i m ẑ s 
1, 27), mówi Pismo święte, a słowa te jasno 
i stauowczo zaprzeczają twierdzeniu, ż a i  hry 
Btyanizui potępia, a w każdym razie ignoru 
Je życie i spraWy gospodarcze narodów. A 
Kościół nietylko ich nie potępia, ale uważa, 
*e człowiek, otrzym ując dary i siły przyro­
dy, ma jednocześnie obowiązek najlepszego 
ich wyzyskania i przewartościowania, gdy i. 
nie są mu one dane na to, by je  marnował. 
Jeżeli przytem Kościół jednak żąda, aby pra­
cując nad zdobywaniem uóhr doczesnych nie 
wchodzono w konflikt z prawem p rz jrod io  
nem, nie postępowano wbrew sprawiedliwo­
ści i mib śii bliź niego, to nie zatrzym uje tem 
postępu, ale opiera go na zdrowych podsta­
wach normalnych stosunków  społecznych, 
zwalczając egoizm, wyzysk bliźniego i jego 
sił i samoiubstwo.

2. W dziedzinie życia narodowego, pań­
stwowego i politycznego, nie możemy rów ­
nież dopatrzeć sprzeczności Kościoła z wy 
maganiami kultury nowoczesnej. P a p ie ż  Pius 
X w liście z dnia 30 października 1906 r. do 
arcybiskupa kolon kiego pisze, że „katoliko­
wi każdemu pozostawiona Jest zupełna i nie­
ograniczona swoboda we wszystkich spra­
wach nie dotyczących religii- Nj0 ulega naj 
mniejszej w ą tp liw o śc i , że papież ma tu  na 
myśli sprawy polityczne, społeczne i narodu 
we, co zresztą stw ierdzają dalsze słowa wspo­
mnianego listu.

Papież Leon XIII może jeszcze wyraźniej 
myśl tę  zaznaczył w encyklice „Immortale 
Del", pisząc: „Zasady katolickie nie ganią 
żadnej z rozmaitych form rządu; boć te nic 
nie ra^ją w sobie nauce katolickiej przeciw­
nego, ale owszem, roztropnie zastosowaoe. 
mogą państwo w kwitnącym i pomyślnym 
zachować stanie... Owszem i tego sfę nie po­
tępia, że lud inniej lub więcej uczestniczy w 
sprawowaniu rządu; bo to w pewnych wa­
runkach i okolicznościach może być ni ityl- 
ko korzyścią, ale i obowiązkiem obywateli*.

3. Pozostaje nam jeszcze do rozpatrzenia 
stosunek Kościoła do nauki dzisiejszej. Po­
pularne i bardzo rozpowszechnione dzisiaj 
■danie, jakoby katolicyzm zamykał drogę, 
k tó ra  prowadzi do rzeczywistego poznania 
wszechświata jest najmniej uzasadnione. Ko­
ściół już dawno ze swej strony  odparł te  za­
rzuty. Przytoczę tu ta j postanowienia Soboru 
W atykańskiego o stosunku rozumu, wiary i 
nauki Sóbór ten mówi:

„Kościół daleki Jest od tego, aby pow 
strzymywał rozwój ludzkiej nauki, przeciwnie, 
w ielokrotnie ją  podtrzym uje i wspiera; bo 
nie lekcew aży, ale wysoko ceni korzyści pły­
nące stąd dla ludzi; uznaje jednak, źe wszy­
stkie te  nauki od Boga biorą swój początek, 
jak  również przy należytem i racyonalnem 
prowadzeniu do Boga prowadzą. Również nie 
m oie Kościół tem u przeszkadzać, aby każda

n a u k a  w sw ym  z a k ie s ie  p o stęp o w a ła  w edług  
sw ych założeń  i w ła sn ą  m e to d ą" .

Jaśn ie j, tru d n o  byłoby o k re ś lić  w olność 
Jaką  K ościół n au ce  po zo staw ia , m że S obór 
m iał na m yśii nie ś red n io w ieczn e  nau k i, ale 
najnow sze, p o w sta łe  co d o p ie ro  g ałęz ie  w ie­
dzy, dow odem  p rz e d w s tę p n e  ro z p ra w y  człon­
kó w  K oncyliu tn , w k tó ry c h  n au k i, j a k  a s tro ­
nom ia, ko sm o lo g ia , geo log ia , a n tro p o lo g ia  i 
t, d. w sp o m in an e  były  w y raźn ie  ja k o  części 
ogólnej n a u k i p rzy ro d n iczej. Z dalszych  roz  
p raw  na t-  m żoK oncy liu rn  w y n ik a , że m iędzy 
K ościołom  k a to lick im , a w ied zą  św ie c k ą  nie 
m oże być m ow y o w alce, o ile je d n a  s tro n a  
nie p rz e k ra cz a  i n ie  n a ru sz a  g ran ic  ścisłości 
n au k o w ej, a d ru g a , g ra n ic  d o g m a ty k i k a to ­
lickiej. A je d n a k  n ie s te ty  g ra n ic e  t e  są na 
ru sz a n e  n ie  ty lk o  p rzez  te o lo g ó w  i k a to li­
ków , a le  d a lek o  częściej pi zez badaczy n a ­
tu ry  w  ro d za ju  E rn e s ta  H eca la , O stw ald a  i 
innych.

Z a te  je d n a k  p rz e k ro c ze n ia  w łaściw ych 
g ran ic  n a u k i w inić nie m o żn a  w szy stk ich  
p rz y ro d n ik ó w  i badaczy  obecnych , a  ty lk o  
poszczegó lne  je d n o s tk i. D ość c z ę s to  daje  się 
je szcze  słyszeć  z a rz u t p rzec iw  K ościołow i i 
relig ii, ja k o  czy n n ik o m  s to ją c y m  na  p rz e sz k o ­
dzie do ro zw o ju  n au k i. Obóz w olnom yślny  
dow odzi, że „um y sły  lu d zk ie  zac iem niane  od 
w iek ó w  po jęc iam i B jg a  - S tw ó rcy , m am ione 
• o g łu p ian e  n ad p rzy ro d zo n  ością, oddala ją  się 
od rzeczy w is teg o  p o zn an ia  św ia ta , sił j 0g °  * 
p rzy czy n ". . . . .

W obec te g o  d o p raw d y , że dziw nie odbija 
od z a rz u tu  pow yższego , zdan ie  fizyologa dr. 
B o is-R eym ond na  zjeździe  p rzy ro d n ik ó w  w 
K olonii. „Chcć to  b rzm i j a k  p a ra d o k s  , m ó ­
wi on, „ n a u k a  n o w o czesn a  zaw dzięcza sw ój 
p o czą tek  ch rześc  ja ń s tw u . Bo, p rz e c iw sta w i­
w szy  po lite izn io w i św ia ta  s ta ro ż y tn e g o  czy ­
s ty  i zupełny  te izm , p rzy n iesio n y  św ia tu  p rzez 
ch rześc ijań s tw o , w idzim y, że pojęcie B oga, 
p rzechodząc  z g en e racy i n a  g en erao y ę , za­
częło w  k o ń cu  oddziaływ ać i n ą  w iedzę, a 
p rzy zw y czaja jąc  lu d zk o ść  do po jęc ia  jed n e j 
p rzy czy n y  w ązecbśw iata , obudziło  w  niej chęć 
do po zn an ia  te j p rzy czy n y ". D ziś za jm u jąc  się  
n a u k a m i p rzy rodzonem i, fizy k ą  w szczegó l­
ności, m ożem y s tw ie rd z ić , ja k  dalece n ieza ­
p rz e c z o n ą  w a rto ść  m a ją  te  s łow a i ja k  d a ­
lece n a u k a  cała dąży  do je d n c śe i.

Z te g o  w szy stk ieg o , cośm y  tu ta j  pow ie 
dzieli, w idzim y, że zasad n iczeg o  p rzec iw ień  
s tw a  m iędzy  n a u k ą , po stęp o m  i K ościołem  
niem a.

K ośció ł obejm ujący  jed n ą  z n a jw ażn ie j­
szych  dziedzin  życia  i p racy  k u ltu ra ln e j ,  
bo n a d a jącą  in n y m  k ie ru n e k , zu p e łn ie  nieo- 
g ran icza  an i n ie  k rę p u je  innych . O w szem , w  
w y p ad k ach  gdy  te g o  p o trzeb a , w sp ie ra  je  
w sp o m ag a  i rozw ija , ho s trz e ż e  id ea łu  k u l­
tu ry  i je j h a rm o n ijn eg o , ró w n o m ie rn e g o  ro z ­
w oju . Dr. F.-źi.

Listy z Belgii.
Leodyum, 14 uzerw ca.

Nasi studenci w  Belgii.
— M adam e, u n  bock.
S y m p aty czn a , m łoda F iam an d k a , o nie- 

h iosk ich  oczach, zd ro w ej, św ieżej cerze, 
k sz ta łtn a , u b ra n a  sk ro m n ie , w b iałym , śn ie ­
żnym  raczej, bez jed n e j p lam k i tarru ssteu , 
u śm iech n ę ła  się  i w sk a z a ła  m i na  w y d ru k o ­
w aną, ozdobnem i lite ra m i n a  ozdobnym  p a ­
p ierze, o p raw n y m  w ozdobne ra m k i e ty k ie ­
tę  te j 1 r e s c l :

—  „La tó m p eran ce  c’e s t  un  p e ti t  bon- 
h e u r“ (W strzem ięź liw o ść  to  szczęście , z d o ­
by te  n iew ielk im  k o sz tem )

R oześm iałem  się i u p rzy to m n iłem  sobie 
w jed n e j chw ili, że je s te m  w h o te lu  pod na­
zw ą L i  T óm pórance" (W strzem ięźliw ość) i 
pop rosiłem  o  M iżankę n iew innego , łag o d n ie  
podn iecającego  napoju  — hiałej kaw y.

W ty m  sk ro m n y m  h o te lik u  w  pobl żu 
rzek i la M euse, p rzy  ul. G re try , w s k ro  
m nym  lo k a lu  na 2 p ię trze , m a sw ą siedzi »q 
s to w a rz y sz e n ie  p o lsk ie  „F iiarecya"'.

W szedłem  do te g o  sk ro m n e g o  lo k a lu  i 
p rz e d e w sz y s tk ie ra  zw rócił m o ją  uw agę  za­
w ieszony n a  śc ian ie  p o r t r e t  K ościuszki. G ro­
no sym p aty czn e j m łodzieży  o taczał.) s to lik  
pod o k n em , zarzu co n y  k s ią ż k a m i i z e s z y ta ­
mi, jed en  m łodzien iec k re ś li ł  n a  tab licy  z n a ­
k i m a tem a ty czn e , uczyli się, p rzy g o to w y w ali 
Się do egzam inów - N ie chcia łem  im  p rzesz ­
kadzać i w p a rę  godzin , k ied y  byli Wuj ui 
odw iedź:łem  i^h ponow nie . P rzy ję li m n ie  
bardzo  życzliw ie. P rzy b y w a łem  w p ro s t z 
k ra ju  pod obce h e ig jsk ie , w .d n o  jed n ak  nie- 
bo n iosłem  Im wieś»i z O jczyzny d a lek ie j 
w ieści zaw sze  pożądane. Sam  ró w n ież  p r » 
„ n a ł e m  w iadom ości o ich życiu  tu ta j, w go- 
S n c m  dla  po lsk ich  L eodyu n,

gdzie ich Leodyum kształcą się
g ł ó w n i e ^  w y d a ł o  politechnicznym  t r t e j  

szego  u n iw ersy tetu : w i w
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tach  u n iw e rsy te tu : n a  p raw ie , ua  Ul y J , 
w ydzia le  f J o lo g ic s a y r j ,  w J  * 8'^ 1 
knych , w reszc ie  w  k o n se rw a to ry u m  7* A,
czuoui i w w sz k o le  h a .id iv » i j  ]‘-o t tu ­
lu  P o lak ó w .

M inęły Już te  czasy , k ie d y  do u n iw 01,8? 
te tu  w L eodyum  w yjeżdżali ty lk o  synoWl0 
zam ożnych , lu b  b o g a ty ch  rodziców . Obecni0 
p raw ie  ca ła  ta  m łodzież, k tó r a  się  k sz ta łc i 
w  L eodyum , ży je z n iew ie lk ich  za s iłk ó w  nad 
sy łan y ch  z k ra ju  ro d z in n eg o  p rzez  rodziców . 
N iew ielu J e s t  tak ich , K tórzy  o trz y m u ją  z do ­
m u 40 — 50 rub li m iesięcznie, w iększość  
po siada  za ledw ie 20 — 30 ru b li m ie sTęcznie 
(oko ło  80 f ra n k ó w ). Zycie w  L eodyum  je s t  
tan ie . M ożna k sz ta łc ić  się  i u trzym ać za  tę  
m in im a ln ą  ilość fran k ó w , M ieszkan ia  są  nad  
zw yczaj ta n ie  W idziałem  po k o je  s k ro m n y  
lecz g u s to w n ie  u m eb low ane, w idne, czyste , 
zd row e, często  z w id o k iem  n a  ogród , zaci­

szne miejsca s t idyów, w domach cichych, 
czystych, niezbyt, estetycznych, lecz wygo 
dnych, utrzym anych we wzorowym porząd­
ku, przez sławna ze gwpj gospodarności 
Fiamandki i W allonki/Płacą zaledwie 15 fr. 
miesięcznie, mówił mi jeden student. Dwaj 
inni najmowali wygodne, mające nawet pre- 
teneyę do elegancyi „quartier“ (2 pokoje) za 
35 franków. Są wreszcie tacy studenci, k tó ­
rzy mieszkają za miastem w uroczej okoli­
cy i płacą za m ieszkanie jeszcze taniej Co 
do innych potrzeb życiowych mogą one być 
w dostatecznej mierze zaspokojone sk rom ­
nym budżetem, wynoszącym 80 franków  
miesięcznie, słowem, młodzieniec, k tó ry  w 
W arszawie musiałby biegać * lekcyi na !e- 
kcyę, aby powiększyć swój skromny budżet 
30 rb. miesięcznie, nie pozwalający mu ani 
wygodnie, sam otnie mieszkać, ani zdrowo, 
racyonalnie się odżywiać, ubrać, mieć od 
czasu do czasu kulturalną rozrywkę po mę­
czących studyach i wreszcie uczestniczyć 
niewielkiemi składkam i w różnych sprawach 
studenckich, w  których i z groszów studen 
ckich trzeba dać coś, poprzeć obchód naro ­
dowy, czy załatwić inną j aM  użyteczną 
sprawę k ra jo w ą — studenci są przecież rów ­
nież obywatelami Kraju — Gitaj tak i mło­
dzieniec nie potrzebuje walczyć ciężko o byt 
jak w Warszawie, może oddać się swobo­
dnie studyom, nie poszukując prywatnych 
lekcyi zarobkwych i wspominać trudne w a­
runki swego życia w Warszawie z łatw o­
ścią tutejszego życia za skromne fundusze. 
Co więcej z tych niewielkich 80 frankowych 
dochodów miesięcznych, studenci polscy w 
Leodyum potrafią nawet poświęcać kilka 
franków  miesięcznie na Bwą organizacyę i 
potrzeby ogólne.

Z ogólnej liczby około 400 studentów  do 
organizacyl studenckiej należy stosunkow o 
uieWtalki prooent, zaledwie 40 procent wszy 
stkich studentów W organizacyacb kultu- 
ralno-ideowycb uczestniczy zaledwie około 
120 studentów, we wszystkich zaś organiza­
cyacb atudeaokich i popieranych przez s tu ­
dentów około 200.

Cóż robią pozostali, niei o gunizowani do­
tychczas? Przyjeżdża z kraju  polskiego mło­
dzieniec do gościnnego Leodyum, zachwyca 
go atm osfera swobody, pociągają studya w 
uniwersytecie, żyje bez kontroli rodziciel 
sklej, własnego społeczeństwa. Te pierwsze 
miesiące życia w Leodyum są .nadzwyczaj 
przyjemne. O ile je s t  synem bardzo zamo­
żnych, zamożnych wreszcie rodziców, nie 
brak mu pieniędzy na rozrywki, na swobo­
dne, wesołe życie bez troski. Nie ma czasu 
na zbliżenie się do polskiego życia studen­
ckiego w Leodyum, pochłaniają go zbytecznie 
rozrywki łatwe, tea tr, zabawy, sporty, sło­
wem bawi się zagranicą, nie wzruszając się 
zbytecznie studyami un iw ersy teckim i, na 
k tó re  nadejdzie czas później. T sk  wstępuje 
w życie leodyjskie młodzieniec zamożny, czę 
sto z rodzin arystokratycznych. Dowiaduje
alę przypadkowo .. k m atudoiicI-Polauy u rią -  
d u g ę  Zabawę na  Tiurmfeó BUidatłeklej pom o­
cy bratniej, postanawia pójść na nią, Oo, k tó ­
ry poznał już tyle belgijskich balów i zabaw.
Dopiero na takiej polskiej zabawie zapoznaje 
się z życiem polskiej kolonii studenckiej i 
najczęściej nie interesuje się nią nadal, o ile 
nie nastąpi druga zabawa. Trudno doprawdy 
pojąć, że młodzież zamożna nie popiera or­
ganizacyjnego życia studenckiego w Leody­
um, powinieuby to być jej zwykły obowią­
zek.

Bywają wreszcie młodzieńcy o skromnych 
zasobach materyalnych, czy lepiej uposażeni, 
których pociąga wiedza; chcą oni studyować 
spokojnie, oddać się tylko ulubionym s tu ­
dyom, nie rozpraszać — jak  myślą — swego 
życia na życie studenckie z uszczerbkiem 
studyów. Takich jes t stosunkow o niewiele. 
Pierwszych Jest więcej. I pierwsi i drudzy 
nie uświadamiają sobie, że są synami jednej 
polskiej ojczyzny, że w ich żyłach płynie 
krew  z zarodkiem tej znanej indolence slave 
dla organizacyi solidarności, że wreszcie u 
ezestnictwo w kolturalno-ideowem życiu poi 
skiem w Leodyum nie sprawi w ich życiu 
inn^j zmiany, prócz podniesienia poziomu ich 
życia, uszlachetnienia tego życia, rozwoju o- 
gólriego życia polskiego w Leodyum.

W Leodyum są trzy organizacyę studen­
ckie, kulturalno ideowo: „Filarecya", „Spój­
nia" i „Zjednoczenie". To ostatnie grupuje 
54 studentów  i ma swą siedzibę przy ulicy 
Suriet 35 Ma w swym lokalu czytelnię pism 
oraz biblijtekę, składającą się z przeszło 1000 
tomów dzieł polsk ch pisarzy. Ma ono wpływ 
wielce ożywciy p o d  względem kulturaluo- 
idooT) m na życie polskiej kolonii w Leo- 
dyum a je s t czyst > polską organizacyą bez 
, nego nBMabsz« .*o nawet pierwiastka ży- 
i ov.s ego. Wyeli w  aowało ze swej działał-

z wrogim . dla p il 
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zydowSKim i nie n ! resuje srę zupełnie „Spój­
nią organizacyą r iencką, w której są ży- 
d-i z prawicy P. S tułającej się j e8zcfe w 
"olsce, nie dbając , > ideę narodow ą polski 
W,* o uszczęśliw de całej ludzkości prze­
de wszy sikiem.

„Fliarecya", d; uga organizacya studencka 
w Leodyum, nie ma w sobie rów nież zabar­
wienia żydowskim pierwiastkiem, stoi na gru n ­
cie narodow ym , choć zaw iera w sobie socyal- 
nych d em ok ratów  z lew icy P. P. S., którzy  
tą organizacyą kieruią. Dwie te organizacyę 
„Spójoia" i „Filarecj a “ nie mają z sobą u 
rzędowych stosu n k ów . Trzecia organizacya  
(>ZjednocZunie“ Die ty lk o  nie ma łączności z 
dwiema pierw szem i, lecz naw et nie wspiera

z żadną organizacyą polityczną w kraju 
rodzinnym. Ta najsympatyczniejsza pod wzglę­
dem kulturalno-Ideowym grupa młodzieży 
pulskbj w Leodyum Jest najruchliwszą i ma 
największy w p ły^  na życie polskie w tem 
mieście. Idzie samodzielnie, dąży do wyro­
bienia -wśród swych członków i wogóle wśród

polszczyzny w Leodyum rozum nego poglądu  
na bieg spraw polskich.

„Zjednoczenie* w Leodyum je s t  częścią 
ogólnego stowarzyszenia młodzieży polskiej 
w zachodniej Europie. Wogóie je s t 13 s to ­
warzyszeń lokalnych, złączonych w jedno 
ogólne stowarzyszenie pod nazwą „Zjedno­
czenie" w zachodniej Europie.

Poza działalnością kulturalno-ideową leo­
dyjskie „Zjednoczenie" poza zebraniami I od­
czytami, wygłaszanymi co trzy tygodnie, s to ­
warzyszenie to oddaje się praktycznej dzia­
łalności. Zorganizowało J o w .  polska kuch­
nia studencka w Leodyum* (członków 93), 
gdzie dzięki kooperacyi, studen t otrzym uje 
obfity, zdrowy, smaczny obiad za 90 centy­
mów, goście zaś po franku, założyło Tow o-
szczęóuościowo pożyczkuwe „Ulga", k tó re
miało obrotu kilkaset, fra n k ó w ; zorganizo­
wało Tow. gimnastyczne „Sokół* w Leodyum 
(studencki l e o d y j s k i  oddział Związku polskich 
Sokołów zachodniej Europy), kieruje oddzia­
łem leo d y jsk im  „Tow. polskiej pomocy bra­
tn ie j1 w Belgii, k tórego główny zarząd mie­
ści się w Antwerpii, inne cedziały tego To­
warzystwa znajdują się w Gandawie, Gam- 
blon I Serviers, ogółem 5 oddziałów w Bel­
gii. Przy leońyjskiem „Zjednoczeniu" Jest 
„Koło miłośników nauki o Bslgii", k tóre się 
rozwija użytecznie i wygłosiło Już trzy refe 
ra ty ; Koło artystyczno literackie (3 referaty) 
„Koło miłośników nauki o Polsce", -k tó re  
nie posiada obecnie członków-epecyalistów 
w zaRresie geogr; fu i bistoryi polskiej, lecz 
rozwija pomyślnie s.vą 3 _ k y ę  ekonomiczno 
społeczną.

Należy nadmienić, że studentom  w za­
kresie ty ch  studyów o Polsce nie przycho­
dzi z pomocą żaden polski uczony profesor 
i prelegent, sami o własnych siłach kształcą 
się i nauczają wsąjemnie, każdy student pro 
wadzi samodzielne studya i co miesiąc za­
poznaje swych kolegów z rezultatam i swej 
pracy. Je s t to bardzo użyteczne kształcenie 
się wzajemne.

Poza tem w Leodyum Isnieje przy tu te j-  
szem „Zjednoczeniu" Knmisya Ogólnego Sto­
warzyszenia zjednoczonej młodzieży polskiej 
w Zachodniej Europie. A więc Komlsya o- 
śwlatowa (leodyjski oddział ogólny studen­
ckiej Komisy i oświet w n j w Zachodniej E u­
ropie), K om isja \naukowo-lnformacyjnj», k tó ­
ra udziela informacyj w szystkim  m łodzień­
com, chcącym odbywać studya w zakładach 
naukowych w Belgii. Adres tej komisyi, do 
której można zwracać się po wszelkie łnfor- 
macye, je s t. L ie g e ,  rue S u r i e t  35. Komi- 
syg. redakcyjni; wydaje obecnie rocznik „Zje­
dnoczenia* ; Komlsya wydawnicza wydała 
dawniej dzieła Limanowskiego o em igracji 
polskiej za granicą, niedawno zaś dzieło pro­
fesora Karbowiafca z Krakowa o polskiej 
młodzieży uniwersyteckiej za granicą. Komi- 
sya organizacyjno statystyozua zebrała wszel­
kie dane statystyczne o młodzieży polskiej 
w całej B8lgii, o jej życiu i warunkach, —
ui-ganiauje nowe i to w a r^ y a e n ia  aJeanocas- 
nlowe.

„Zjednoczenie* w Leodyum organizuje ob­
chody narodowe polskie w Leodyum. Urzą­
dziło obchód Styczniowy 1 3 Maja. Taki ob­
chód zazwycząj składa się z odczytu, dekla- 
macyf, wreszcie ze składki na cele narodo­
we. Urządzany on jest wspólnie z robotni- 
k&wi-Polakami w Leodyunc. Ostatnio „Zje­
dnoczenie" leodyjskie zebrało na obchodzie 
narodowym kilkanaście franków, k tó re  prze­
słało Towarzystwu Szkoły Ludowej w Gali- 
cyi. Obchód jesl jednocześnie i czynem n a ­
rodowym.

Słowem, widzimy, że młodzież polska w 
Leodyum organizuje się i pracuje użytecznie. 
Dba nietylko o umysł, aie i o rozwój fizy­
czny. Leodyjski oddział ćwiczeń Mohorta or- 
gąftjzacyi sokolskiej w Zachodniej Europie 
ma sekcyę wycieczkową, strzelecką i fech- 
tunkową. Pierwsza miała największe dotych- 
ozas powodzenie; w różnycu wycieczkach u- 
czestuiczyło w ostatnim  roku uniw ersy tec­
kim przeszło 300 studentów (po kilkunastu  
w każdej wycieczce). W wycieczkach tych 
uczestniczyły i studentki. Jeat zaledwie kil­
kanaście studentek-Polek w Leodyum. Trzy 
studentki są członkami „Zjednocżenia". J e ­
dna z nich jest b bliotekarką tego stow arzy­
szenia.

Ogólne ćwiczenia sokolskie w Leodyum 
dotychczas nie nrn.gły odbywać się należycie 
ae w*ględu na brak odpowiedniej sali w 
śródmieścia. Do sali na końcu miasta, dostę­
pnej dla skrom nych zasobów studeckich, nie 
mogło uczęszczać na ćwiczenia wielu Soko­
łów, mających obowiązkowe zajęcia i mało 
czasu wogóle; ćwiczenia strzeleckie (studen­
ci mają własny karabin i rewolwer) cieszy­
ły się po wodzeniem, podobnie fechtunek miał 
wielu zwolenników.

Dwie interesujące spraw y życis studen­
tów polskich w Leodyum i wogóle w Bel­
gii, organizacyę bratniej pomocy studenckiej 
i pracę studentów Polaków dla kolonii pol­
skiej robotniczej skreślę w następnym li­
ście Lucyan Mir/osiński.

Walka z gruźlicą.
Liczne niezm iernie studya i doszukiwania 

w kweatyi gruźlicy — pisze dr. Ma r a g i  i a- 
n o, rek to r uniw. w Genui, w jednem z 
czasopism francuskich — przyciyniły s fę do 
tego, że nasze pojęcia o tej strasznej, zara- 

c*lor(J*Ji0 znacznie Rłę zmien!ły. Przez 
Ugi Przeciąg czasu koncentrowaliśm y od 

nośną patologię ty lko do bakcyla gruźlicze 
gdyż sądziliśmy, że on jedynie wywołuje 

chorobę, a zatem, że jedynie środkami, k tó ­
re ten  bakcyl zabijają, można gruźlicę wy­
leczyć.

Dziś zapatrujem y s!ę na tę spraw ę wcale 
c innego punktu widzenia. Przekonano się 
bowiem, iż w organizmie ludzkim spotyka

się bardzo często bakcyl Kocha, k tóry  je ­
dnak nie wywołuje gruźlicy. P rosty stąd 
wniosek, że między iasecznikiem, a chorobą, 
mieści się jeszcze jeden czynnik, a jes t nim 
teren organiczny, na jakim  lasocznłk się roz­
wija. Bakcyle wciąż przenikają do naszego 
organizm u najrozmaitszemu d rog^p  . Zdrowy 
Jednak organizm walczy z nimi zwycięsko, 
tak , że m ogą w nim pozostać, naw et przez 
całe życie, nie przynosząc mu szkody. Tylko 
więc u osobników mnie] odpornych od uro­
dzenia, lub takich, k tó re  stały się nimi pó­
źniej, mogą bakcyle wywoływać choroby g ru ­
źlicze w rozm aitych organach a przeważnie 
w płucach.

Lecz jeżeli ten  bakcyl je s t  zawsze pier­
wotną przyczyną chorób gruźliczych to przy­
łączają się non niebawem inne czynniki cho­
robotwórcze, u wtedy rola Jego stajo się 
mniej ważną. Tymi czynnikami są inne bak- 
terye ze swemi Rpecyalnerai truciznam i. W re­
szcie panami sytuacyi sta ją  się w danym ra ­
zie jady, pochodząca ze zepsutych tkanek.

Wtedy im ienia się sytuacya na teren ie 
walki, której celem nie powinien być tjlk o  
sam bakcyl Kocha.

Dawniej zajmowano się przedewszystkiem  
szuKanietn przeciw niemu „lekarstw a", t. j. 
środka specyficznego, k tóryby jegu  działania 
bezwarunkowo neutralizował. Dziś przekona­
no się, że nie możemy niestety o tem m a­
rzyć, abyśmy kiedykolwiek posiedii środek, 
któryby sam jeden mógł gruźlicę-płuc wyle­
czyć.

Posiadamy wprawdzie środki specyficzne 
do walki z bakcylem gruźlicy, lecz przestają 
one działać z chwilą, gdy wchodzą w grę in­
ne czynniki chorobotwórcze, co zawsze się 
zgadza w dalej posuniętych stadyacii g ru ­
źlicy.

Jakież to są środki specyficzne, którym i 
rozporządzamy w walce z bakcylem gruźli­
cy? Są tu  właśnie produkty walki tkanek  
przeciw tem u bakcylowi.

Organizm podrażniony obecnością trucizn, 
sfabrykowanych przez bakcyle, wytwarza 
ciała przeciwdziałające („anticorps") Jeżeli 
ogólne warunki zdrowia danego osobnika są 
jeszcze dobre, to  może je  organizm w ytw a­
rzać d~ięki sile własnej odporności. Wpro­
wadzając do organizmu takiego osobnika, 
czy to przez skórę, czy też drogami traw ie­
nia m ateryę tuberkuiiczną, możemy dowolnie 
wywoływać tę  reakcyą obronną i w ten spo­
sób tłómaczy się działanie rozmaitego rodza­
ju  tuberkulin. W rezultacie tedy człowiek 
sam dla siebie, fabrykuje lekarstw o za po­
mocą m ateryi, dostarczonej przez własne 
tkanki.

Obecność tych ciał obronnych m ożna sz tu ­
cznie wywołać takim iż środkam i w organi- 
ź<nie zdrowego zwierzęcia, k tó re  się weźmie 
do doświadczeń, a  następnie i u człowieka, 
chorego, skoro mu się zaaplikuje surowicę, 
otrzym aną ze krw i takiego zwierzęcia. W 
ł»row*d*ić h ó  tą  aurow ioę do organizm u 
można, albo za pomocą w strzykiw ali pod­
skórnych, albo przez usta, lub wreszcie za- 
pomocą hegaru do wnętrzności.

W szystkie te  drogi są równie dobre, po­
dobnie jak  każdego rodzaju surowica anty- 
tuberkuliczna może być dobrą. Pomimo te ­
go widzimy aż nadto często, iż surowica nie 
działa, a to przeważnie dlatego, ponieważ u- 
żyto jej w nieodpowiednim czasie, wtedy, gdy 
minął stosow ny moment. Zresztą nie można 
wymagać od środków antytuberkuKcznych, 
aby działały przeciw czynnikom chorobotwór­
czym innego rodzaju. Sprawa to  ta k  prosta 
i jasna, a jednak  czasami niedość ją  uwzglę 
dniają lekarze, a cóż dopiero laicy.

Powinniśmy więc dążyć do innego celu, 
k tó ry  uwolniłby prędzej ludzkość od tej s tra ­
sznej choroby: p o w i n n i ś m y  Jej  z a p o ­
b i e g a ć .  Do tego zaś dz;ś posiadamy środ­
ki. Ponieważ nie możemy w żaden sposób 
zabronić baKCylom gruźlicy wstępu do na­
szego organizmu — przeto starajm y się u- 
czynić je tam  nieszkodliwymi.

O s i ą g n ą ć  t o  m o ż e m y  j e d y n i e  za-  
p o m o c ą  o c h r o n n e g o  s z c z e p i e n i a ,  
zupełnie analogicznego do ochronnego szcze­
pienia przeciw ospie. Stosuję to  szczepienie 
od szeregu Jat, a za moim przykładem po­
szło już wielu francuskich lekarzy, liczba zaś 
szczepionych osobników jes t bardzo znaczna.

Sposobu przygotowania odnośnej surow i­
cy nie trzymam w sekrecie. Spreparow ana 
Jest ona z bakcylów gruźliczych, zabitych 
gorącem. Zebrałem dotąd bardzo poważny 
raateryał świadczący o jej dobroczynnem dzia­
łaniu. Całe wsie, całe dzielnice miasta, dzie­
siątkow ane przez tego strasznego wroga 
ludzkości, jakim jes t gruźlica, udało mi się 
ocalić, stosując moje ochronne szczepienie, 
przyczem nie było wypadku, aby osoba szcze­
piona zachorowała na gruźlicę. Moją surow i­
cę przygotować może każde laboratoryum , a 
sposób jej fabrykacyi jest łatw y i tani.

Studya i poszukiwania uczonych po la- 
boratoryacb dostarczają niezawodnie cennego 
m ateryału naukowego, lecz ty lko lekarze po 
klinikach i wolno praktykujący powołani są 
do tego, aby zapobiegać pojawieniu się g ru ­
źlicy u zdrowego człowieka, względnie wal­
czyć z nią, gdy zaataKOwaia jego organizm.

Przewodnik krakowski.
G r o b y  z a s ł u ż o n y o b  w k r a c ie  na Skałoe 

g r ó b  S k a r g i  (w kościele «■ Piotra), .ra* S k a r ­
b i e c  kościoła N. P. Maryi oglądać można w chwilaoh 
walayBli od q»bnłA śitira za zgłoszeniem sio do r t -  
k ystzi

G r o b y  k r ó l e w - s k l e ,  g r ó b  M i o k i e w i o z a  i 
i k a r b l e o  w  katedrze na Wawelu zwiedzać możns 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i święta 
o godzinie 11 i pćł przed południem.

M u z e u m  e t n o g r a ' i o r n e  o tw arte je s t zaw 
szp we czwartki, niedziele i lw ięta od godz. 11 do 2 
popol. i zwiedzać je  można za opłatą 20 bal. od osób 
dorosłyeh I 10 hal, od małoletnich. Muzeum mieści 
się n a  ul. Studenckiej 1. 7, parter.

Bank przemysłowy
M a  I N I .  G a l i o ,  i L o d o m  i  W . K s .  K r a k o o r o k i e m  , i , i a  *  K r a k o w i e .

7a|f}*)rf pontrfllflV Wfi I WPWIP W szelkie transakeye bankowe Finansow anie przedsiębiorstw  
ŁdM an cen ild in y  WG LffLWIB. przemy8ł W kładki na kaiążeczki i rach bież. Knpno i sprze-

m  ? Nr. 0092—  daż walnt> df w iz» papierów w art eskont, inkaso weksli, wy- 
Kasy otwarte*9- H  3 -* 5 Z wyjątkiem k a z  czeków i akredytyw kraj. i zagi Udziela wszelkicn wsk*- 

uiedziei i świąt. zówek oo do lokacyi kapitałów, i trans&kcyi finansowych.
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Przyborów Kościelnych, Wyrobów z chiń- 
=  skiego srebra oraz Biżuteryi złotej =

po cenach najniższych.

J A R K A r  Kraków
Sukiennice L.

obok Cukierni.

F/anęaiae, veuve de professeur, 
inairulte, cxcellentea reftrences, bon 
alieniand,* desire place gouvernante 
institutrice, accepterait legons i  ia 
journee ou# a 1‘heure, ou d-rectlon 
maison chez person, en age ou ina- 
lade. P artira it aux eaux ou cam ■ 
pagne. Madame Conianc ulica Sienna 
1. 9 I p. nad m leczarnią w Krakowie.

Wina
■ do> >ać można 

W W  I ^ I S Z J f  5 W a  po cenie. 
WINA bti>łowe 1 po 55 h. — 60 h.

. Tokaj 1. po 80 h. — 90 h, — 1 K 
1 K 30 h. -  2 K. — 3 K.

, ks u L po 5 K. — 7 K. w beczkacn 
a ae  fla*x‘ra. b litr o 30 h. drożej u Ł  
Piotra Kraw.oz Dziokana w han.szowioaoh 
Siepeam egye (Węgry). 10 30

r, n
a|  Największy shład ppzporćw i szat kościelnych,

jak: ornat}, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjne £
poleca po najtańszych cenach “

=  Konstanty Witkowski Kord as
i  K r a k ó w ,  S y n e k  g ł ó w n y .  L i n i a  A - B  L .  * C  f i

a

l
r■  ko?

Rowery światowych 
mnreK z wolnobie- 
glem „Torpedo" o- 
so .om godnym za­
ufania na raty  mie- 
sięczuie K. 15 do 20 

Zadatek K. 40. Cena roweru K. 220 z 
przrsyłbą tylko zc gotówką z wolnobiegiem 
K. 7 0 —, 75-—, 8 0 —. Cennik dla kupu;ąeych 
za gotówkę darmo. St. Ru dbaki —‘ Wien 
I1./2 — Adnmgasse 5/9. Reparacye szybko 
i_  i"io  odsprzedawcom wysoka prowizya.

Zakład wt.dolecznicr?
Dr. CHRAMCA

W ZAKOPANEM
otw arty cały rok. Umieszczenie dla 350 osób. 
Urządzenie zakładu 1 łazienek pierwszorzędne. 
Cen" pizystępne. Od 10 Kor. dziennie wzwyż 

vz pokój jednoosobowy z utrzymaniem

Wielokrotnie naśladowany, n i g j y  n i e d o ś c i g . u o n y ,
p o m a g a  ZACHĘ kLIM rzeczywiście eauralewająi o 

PRZECIW WSZELAKIEJ PLADZE ROEACTW’A.
On nabycia fylbo we flasehacta, nigdy zaś w  tubce, gdzie sg wywieszane plakaty Zacherliaa.

Kapelusze damskie strojne
:: K a p e lu s z e  ża ło b n e , P a n a m a  i S p o r t o w e  ::

oryginalne Modele paryskie i wiedeńskie.

PARASOLKI i P A R A S O L E
ostatnie Now ości

poleca w ogromnym wyborze i po cenacii konkurencyjnych

KAROL JAROSZ 1 * 0  ZINfLER i Spółka
Kraków, Rynek 41 Linta A-B.

Telefon 2329. 470 o Telefon 2329

n

■

L J

PATHEFON
z tubą lub bez tuby i płyty P a t h ć  
przodują dziś całemu przemysłowi fo­
nograficznemu. P a t h M o n  gra bez 
zmiany igły, szafirem trwałym i nie 
niszczy płyt. Tylko P a t h M o n  daje 
żywy i prawdziwy głos ludzki i oddaje 
każdy instrument z w łaściw ą mu siłą,
—  —  brzmieniem i barwą, —  —

Płyty 29 cm. po K. 4 ’50 dwustronne. Niezrównane pły­
ty 35 cm. po K. 6 ’— .  Katalogi darmo i opłatnie. Na
każdym gramofonie można grać nasze płyty., zastoso­

w aw szy  membranę Pathe za K. 10.
W /h-SZ   -

■uaa

Pathefony automaty zapewniają restauratorom M o  dochodu,
 7oUkWo'

Przed sezonem letnim sprawdźcie, czy aparaty wasze działają n ależycie 
W  razie potrzeby przyślijcie je  Jo naprawy lub wyczyszczenia. Tylko apa 
ra t dobrze utrzj many i bez zarzutu działając) zdoła trwale zadowolić posiadacza.

Stefan Grudzińeki Tadeuez Berger
w  K ra b *, ul< Szewska 22- b łel. 305.

% § £    —  11 '.y

Próba wystarczy
ażebyście się przekonali o dobtooi Maści Praskiej

Od 40 lai znaną je st ściągająca maść, znana  P ra sk ą  m aścią  dom ow ą 
(P ra ^ e r  H aussa lbe),jak i; skuteczny środek opatrunkowy. Maść ta  utrzy- 
mnje ranę czysto, ochrania ją , łagodzi zapalanie i ból, działa ochładzająco 

i przyspiesza zabliźnienie.

WYSYŁKI POCZTĄ CODZIENNIE
Cena 1 p>'»zki 70 h t l , — za nadesłaniem kor. 3 16 wy- \
a iła  się 4 puszki, od kor. T -  , 10 puszek, franko do 

wszystkich stacyj austryacko-węgierskiej Monarchii. 
W8zystkie_części_ogakowanI^zaopatrzore^ą_^^rawn^ 

zaslrzeżonj znak ochronny.

SKŁAD GŁÓWNY B .  F R A G N E R  C. i fc Post Omem.
I lk o  Apteka nZun schwarzo. Ad!or“, Praga, Kloinsaiło, Ecka dar Norudgatso 203.

S k ła d y  w  a p i e k a c n  A u s t r o - W ę g ie r .  -  W K r a k o w ia :  M. M as tow sK i ,  M. R e J e r ,  K. W i s z n ie w s k i .

Najlepszy i najtańszy
środek na odciski

jest przez 10 lat wypróbowany Cook Johnsons ameryk. 
Patent — pierścień na odciski, który w przeciągu 10 — 20 minut po

n a  i MIKROSKOP
są dzit najpotętatfeissą bronią w ręku 
fabrykanta tutek i bibułek cygaretowych.

J a t  nadszed ł te n  czas, i e  la j’ :« w yrab ia jącego  T u tk i eygaretow e, n ie  
m ożna nazw ać n a  seryo  fab ry k an te m ' D ziś ebeąo palaczom  dostarczyć wy­
robu  o Ile m ożności Ja k  n a jm n ie j szKodi.wego, K onieczną Je st dok fad n a  
znajom ość chem ii, m ik roskopu  i odnośnych  n lep sze r technicznych . To
też na podstawie mych własnych rozbiorów chemi­
cznych I badań mikroskopowych, oraz n a  podstaw ie  v y -  
rob ioasgc sm a k a  i fachow ych m /c b  w skazów ek, mam zrob ioną b ib u łk ę  

cy g a re to w ą , zn a n ą  ogólnie pod n a z w ą :

i , S A L V E $ O L - N O P I S ł
N ie w yliczali za le t, Ja k ie  p o e .ad a ją  owe to tk i  eygare tow e „ S a l t f e s o l *  
N c r iS * *  z w a tą  w u s tn ik a c h  te jże  sam ej nazw y, g o y ł s ą  pow szechnie 
zn a n e  i n lnb ione ta k  w K rają Jak  i zag ran icą  669 0

D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  t r a f i k a c h

M£ W. BEŁDOWSKI
fabryka tutek i bibułek cygaotowych w Krakowie,

Założony w roku 188b

M i  n & f  artysipej Wajtiecli Samek k Bochni
odznacz ny medalem na wystawie krajowej we Lwowie 1894 r i złotym medaieir 
na wystawie w Tarnowie 1905. Medal srebrny na wystawie kościelnej Lwów 1909. 
Wykonuje figury Świętych z drzewa, wobec których nie potrzeba sprowadzać w y­
robów zagranicznych. Ołtarz, leretrony, stacye <L.t>g: krzyżowej, żłóbki betleemskic 
Boże groby , wogób wszelkie roboty rzeźbiarskie koście ne. Największy wy.ób 
w kraju kam: nnych ftgur Świętych przydrc łych, odpowiednich uc uciu religij­
nemu. Odnawiania wszelkie uskutecznia. CENY TAŃSZE OD ZAGRANICZNYCH. 

Otrzymałem setki świadectw za dobre prace od V W  Duchowieństwa. # 
Prospekty na żadanie darmo i opłatnie.

14 dni każdy odcisk niszczy. 
“  wraz ze snosobem użycia.

L  ̂ W U W I S I k l j  M u l  J  *w r

przyłożeniu na Odcisk, uśmlorza bóle, aw10 — U 
1 n u u  20 hal. 6 sztuk w pudełku 1 koronę

Do nabyeia w Krakowie: 794  9  2

A pteka pod złotym tygrysem Szczepańska, ap teka ul. Dietlowska, apt. pod bia- 
ł ’ m orłem, Rynek, apt. pod słońoem, Linia A-B, Apteka pod Lwem, Kleparz 
Apt ul. Strbdom, aut. pod złotem orłem ul. K-akowska, apt. pod słoniem ul. 
Grodzka, apt. pod złotą głową ul. Grodzka, apt. ul. Lubicz, apt, Żepifigklego, 
Krowoderska, apt pod 1 arankiem  uł. Mi .ołajska, ap t pod Murz nem uL Krako­
wska, apt. pod gwiazdą ul. Floryańska, jak  również i w apcekacb, w Bochni, w 
Brzesku, Czarnym, Dunajcu, Jaśle, Jordanowie, Myślenicach, Filźnie, Podgótzu, 
Radłów ie, Sucbej, Wiśniczu, Żywcu i we wszystkich innych aptekach całej monarchii.

Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA*

a  n  a

Piec Scczepafaki i, dom własny, teł. 3%.

K w i z d y  F l u i d
(m ak  waż) fluid dla turystów .

Znane od dawna aromatyczne nacieranie dla wzmo­
cnienia ścięgien i mięśni, jako środek pomocny 
na gościec, reumatyzm, isebias, nostrza* i t. d. — 
Hrzez turystów, cyklistów, myśliwych i jeźdźców 
■losowany ze skutkiem, na wzmocnienie i odzy 

■kanie sprawności po dalekich wycieczkach. 
Ueiia flaszki kor, 2’—, */« 'łaszki kor. 1'20. 

Prawdziwy Fluid Kwizdy do nabycia w aptekach 
Lustrowane cenniki darmo i opłatnie.

Skład główny: Fraat Johaaa Iw itui c. k. aaśti węg., kró mm i król buł dostawca 
Dworów, Koruaefeurg koło Wieónie

r r j | * a l u U u r ; i i i i i  m u .  ż e ń s k ie
im . ś w .  RODZINY
===~ z prawem publiczności =====

p o łączo n e  z in te rn a tem  dla uczenie szkół ludow ych, w ydzia ło ­
w ych i sem inarzystek . p rzy jm u je  w pisy od  dn . 25 czerw ca d o  
4 lipca i od 25 s ie rp n ia  do  4 w rześn ia , od g jd z .  10—12 p rz e d ­

po łudn iem  i od 3 - 5  popo łudn iu .
Kraków. Pędzichów 15.

Na dogodne kilkule­
tnie spłaty (do 5 lat)!

dostarcza

Spółka
maszynowa i kredytowa

Stowarzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną porębą

we Lwowie ul. Akademicka I. 12.
Filfa: braków, Straszewskiego 1.28.

81 ti 4 1 wszelkich

MASZYN, motorów, NARZĘDZI
po najniższych cenach z pierwszo.zęb.iych fabryk krajowych i zagrań

i urządza

kompletne pracownie i fabryki wc 
wszystkich gałęziach przemysłowych

: Plany, kosztorysy, 1 porada techniczna bezpłUnio
Instaluje i nadzoruje dostarczone urządzenia przez własnych techników

i monterów.

Dostarcza wszelkich surowców na kredyt.

Wyrób krakowski!
Doskonałe pokrycie 

dachów.
Lekkie piąkne, nie wymaga 

nigdy reperacyi. 
Najwyższy stopień ognio- 

trwałośct

A5B1T
łupek asbestowy

odporny na wiatty i zmiary 
powietrza.

806 80 2

Fabryka łupku asbestowego 
„Asbit“ Soałki z ogr. por.

KRI KOW
Fabryka: ul. Starowiślna 89.

Biura centralne ul. Siarowiślna 48.

99 Roma I I

2 kamienice
z ogrodem do sp n e Ja  ia. Go‘ó » k a  potrze­
bna r j.COi) Kor. Pośrednictwo wykluczone. 
Wiadomość-, ul. Szlak 55 parter 1—3 pop.

©
L**'ÓW rćg Akademickitj i ul. Fredry 
nowo otwarta stylowo urządzoną ka­
wiarnia z salą bilardową. Wielki wybór 
dzienników I pism Ilustrowanych.

PIEGI
utuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

ftnbra crenc praCMsteffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzyraa- 
— nia czystości i npięUszania cery. — 
Prawdziwy tylko w oryg. sło k tch , których 
opakowanie znnpatrzor.e je s t zarejestrowa­
nym znakiem ochronnym. Cena K. P60 edf 

powiędnie mydło 70 hal.
8kłbdy we wszystkich aptekach i drogueryaet 

GŁÓWNE SaL  tDY W KRAKOWIE:
M. Masłowski sp t H. Ra tnjsński i Sp. ajit. 

M. Reder, a p te k ,: ul. Karmelicka 1. 23.

Szlachetne VB:na Węgierskie
Zieleniak 
Samorodner 
Hegealyakit

1 wielka butelka ł-— K.

to k a j wytrawny l 
ToKaj Sam orodaer 

stare 1 
Tokaj Maśłacz 1

l-?0 „  
50 

2. K

2 50 K 
4’ - ..

Przy zakupn le 10-ciu flaszek  1 darm o. 
Dła P rzew ie leb . Duch w ieństw a po.ecam 
Wina Ms/al- e ir beczkach za 100 litr. po 
Koron 72 80, i 10, RłO, 150 200.

HORTOWNY HANDEL WIN

Janśha Płekły w Podgtm

^  ™  1 U U I C o w  W  p  U C d t l l  I M  L J fL C lt ll  Ł  m a i  aCJ )jL g lO a k lU IU  • A 1 W U J  w  *

dobryI To nie jest reklama! Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Feller, w Stubicy, Elsaptatz Nr. 260 Kroacya.
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Porębski Ł
KraUw, ^ n e k  3.

Drugia wydanie Skorowi­
dza handlowo-przemjrsło-

^ego kro". Galicyi.
opracowanego przez Ligę P o­
mocy przem ysłow ej, OKaże 
s i ę  w najbliższych dniach br, 
w nakładzie 15.000 egzem pla­

rzy. — Cena 5 koron. 
Zgłoszenia i zaw ów ienia na 
Skorowidz przyjmuje Biuro 
Ligi Pom ocy przemy slow  ej 

Lwów Pańska 11.
618 i 2

Biuro Umieszczeń przy S tow arzyszen iu  
Nauczycielek w Krakowie K arm elicka

I 32 poleca:

Nauczycielki i beny 
Patki i cudzctfieiwj

S T A  R 
WINA KUBACYJHE
Z powodu słabości właściciela 
tlłua: letniej lirmy ,,.!AN l’OHT,“ 
w \Vadowicsih został cały in­
teres sprzedany. 1’ozoslaiy je- 
azcze staro nata arne v na ; u 
racyjne, węgierskie * tlłkgiskie 
z lat 18t-9, '874, 1868 i 1866, 
które dzisiaj do rzadkości n a ­
leżą i cięsio pos/.ulia aue ljyJ 
wr ja. v  ina a l je  u ifłaściciWa 
JANA] BHONA w  Wadę wica b 
, , i  eenncb znacznie zriżcn eh
(,d 3 K. do 50 K. za butelkę 
każdego czasu nabyć mi ż m.

t
r

Poszukuje się
d.?ócłi mieszkań 4—5 pokoi z kuchnia ua 
bursy Ola studentów od 1 sierpuia. NYiarto 

m ość: W. Chrzanowska — Biskupia 2.
',97 3 1 _

” N E B L l T
do 1 lipea tanio do naby ia. Fortepian, k a ­
napa z sześcioma fotelami, fotel na b < gu- 
uaęli, sześć s rz e s tł wyplatanych, kredens 
kuchenne, eamowar i t., |  V\ ir.aom sc 
Kraków^ ulica Bracka 13. Zakład ntroliga- 
U,rski Robert Jaclioda“ <9'"-

a r a f y  i
pszoae Htogera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świat.c- 
wej sławy, poleca pierwszo 

rzędna zimna z rzetelność^ firma:.

H. Pawlnwslii, B  KrfthnwiE.
Rynek 13,

dostawca w.eln aiowarzjbzeń zarobi,., ZwuJ 
zku 1 rzęunlków (.aństy i Centrali zakup 

dla oficerów i urzędników,
Cenniki t iiustracyą n»i ezyra darmo opłat 
nW/»QA:0. i k. RU9 ł*o-wQg. Konsulat btwio,- 
ftzll, te  firma: Singera Oo. wyrabia swoje 

„ryginalne" maszyny w Wiitenbcrgu, pru­
skiej prowincji Brandenburg i&A kierowa; 
tetwo handlowe posia-a w Hamburd i. Jan  
o ta firma ntełniockR

do hr.jkota.

KSIĘGARNIA POLSKA
=  i  SK ŁA li N U T

FR. E B E R T A
w Krtkcwie, ulica Floryanska I. 35

Stacya kolei flenrycznej.
Pokca swój obfby skład

Książeczek
d o  nabożeństwa

i książeczek dla dzieci i młodzieży

na nagrody szkolne.
Na prowincyę  wysyła  odwrotnie.

Artykuły piwniczno 
szynkarskie' gosii o 

dnreze

W eistmicL i S e l i m
Wien Jasm irgottstracso 1.5.

Telefon Nr. 19565. 
Ilustrowane cenniki darmo.

Stanisław WEISS
WłaśL. szkoły tańców w Białej
Jako  cz ło n .  I Z w ią z k u  t a n e m i s t r z ,  w W i e d u iu  

z a s z c z y c o n y
Dyptamem przez dwór Aroyksl^oia
w Źywcn, oraz przez Kasyno wojsk, 
ipierwbzrz. pensyona ty w Krakowie 

oznajmił, udrzojmio 
ie  udziela lekcyi w domach prywa­
tnych wyjeżc żając na żądanie do

nażdai m tjsooweśsl.
82 40 6

J
W  Szczawnicy

poleca słoneizne, byg. utrzymane pokoje 
z kuchnią (urządzoną) lub bez, z piecami 
wodociągiem i osobnym szpilkowym pąrkiem

Willa Szubertów.

Kraków, Rynek 3.

polecają w wielkim 
wyfaerre

J  p o  n a j j & j ^ s z y i h  

r e n a c h

Koronki tiulowe, r nlciane do komż, alb i obrusów.  

irriMki ;yońskie je dw abne  i wełniane. FręF.fle i Kwa&L 
pozłacane szychowe i jedwabne  Galony złote, pozłaco ,  
k o l u m n y  hał towane do orna tów i kap.  S ł u ł y  I S U k i ń ó t V  
k l  go ic we  ! zaczęte.  K O f f l Ż e  t iulowe,  o d p a s o w a n e  i goto.-.

W KRAKOWIE, RYNEK GL. L. 24.
na mocy przedwstępnej koncesyi Wg, c. k. Namiestnictwa we 
Lwowie, z dnia 8 czerwca 1912, 1. XIII a 1896|2 ogłasza niniejszem

na kapitał akcyjny w kwocie K. 2.000.000 założone na 10.000 
sztuk akcyi po K. 200 na okaziciela opiewających, celem zbu­

dowania pierwszorzędnego hotelu pod firmą:

n

z siedzibą w K rakow ie.
Wypłata akcyi nastąpić ma w wartości nominalnej i rozłożoną 
będzie na 3 raty z których pierwsza w wysokości 40 płatna 
będzie przy subskrypcyi. Pozostałe 60l;„ rozłożone będą na 2 raty 
z których 30°!;, płatne będą 3 listopada 1912, dalsze 30°() pierw­

szego lutego 1913

Subskrypcyą, która zamknięta zostanie z dniem 17 hpca r. 1912, 
przyjmują oprócz Banku Przemysiowo-Budowlanego, także inne 

instytucye finansowe, Domy bankowe i kantory wymiany.

Szczegółowy prospekt wysyła się na żądanie odwrotną pocztą.

Kraków, w czerwcu 1912.

Edward Ht Mycielski Władysław Hr. My cielska

Dr. Gustaw Kaden.

Apteka pod „Złutą Gwiazdą*1 Pietra Mikolascha
L a r ó w ,  n l .  K o p e r n i k *  L  1.

Wyrąb-a I pele«a:

S Y M P Sttl łtgu«JiC9i»wy
i Syriip faif«geaj«a«!«wy z kolą

jako uteczny środek przeciw kaszlowi I lanym onorol os di z  oddeshowyrh w 
oiiałaniu zupełnie identycŁuy i  innymi podobnymi wyrokami zagranietny w I, c« 
też orzeka komisy* prieniysłowo-lekankt. T)wanf»tw* lekarskiego. f ła t  
togiujakslewy jest o połowę tańszy od yodebnyeh wyrobow *l ;r»n!c*ny* h i ko­
sztuje tylkr 2 — kor. Syrup sutfefisleealswy x kala kozim je koron 2 ~  
Wydaje "nr wyroby te tylko na przepis lekarski — Do naDycta wi wszyi i ich 
aptekach. Należy żądać WyT*inie - ryroou apteki Platra kjti latz.a wi twewli.

Oztrioga się przed naśladownictwem.

NAJLEPSZA MAŚĆ
t o  c i s f s z c z e i i i a  l i  s t a l l

R a f W f t i l n s  V Wtflassksc?; metalowych od 30 do 50 h< 
Ij - Wszędzie do nabycia.

URZĄDZONA W EDŁUG NA JN O W SZY CH  WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

m z I F A  B I A L I K A
V KRAKOWIE, ul. FloryaOska 1,50. Filia: Plac Mariacki u 2.

Polec* w i i k l e e  m A sarstf * wchodsące wyroby w la k  nałlopiaym 
gatunku i o wybóróym im a tu .

PRŻEsYLKt ODWROTNĄ FOC2t% ZA EOBRANSUk

W I N O
L uta , czerwono, ciemne wytwaizające krew 
i białe po 52, 56, 62 i wyżej hal. za. litr, 
becz'-ach od 56 iitró ^  wzwyż, franko Lju- 
hljar.a (Laihach) wysyła B'ę za ruibran em.
Kolelkcya procek (5 Kp) za pobraniem 
picztowem franko K. 4  Ciemne two­
rzące krew wint „Kuć1, dia niedekre 
wnych I rfkonwalrsrentów 4 fl"8iki 
(5 kp.) zapob-sniem poczt- w?m franko 
K. 4 50.

Adres:

Br. Nowakovtć
W łaściciel winnic położony eh na wyspie 

Brazza i na .wybrzeża Makarskiem.
Ljubijaaa (Łajbach) Kraina 

Cenniki na icaanie gratis I o płatnie

Prywałnf gimnaźyum
z  p r a w e m  p u L i t c z n o ś c i

oraz

l*w n s v o n a t
Franz Scholc, Graz, Grazbachgaese 29
1— 8 klas, świadectwa maturyczr.e, równo­
rzędne z państwowemi, -znakomity pensyo- 
nac, dom właauy, ceny umiarkowane. Pro­
spekty darmo - 1’rzyjęcie uczniów także w t 

środku półrocza.

Nabyć m ożra za pośr każdej Księgarni na­
grodzoną i w , . r j  da Jach -.ryszłą brooiurę 

Dr" llfllfora
o zaburzeniach nerwowych

i s y s t e f a u  c o z u a l n e g o .
WyBj ł t a opt&tuie w kowercie z. ,  naue ła 
niem w znaczkach K, l -20. CUłiT EÓBEK, 
Baunschweig. 55 13

Bok irloieslt

Józefa Oszyalda

Największy skład; 
Bcknizpfdn do rybolo-
StWl angielskiego, a- 
merykańskle 1 wła­
snego wyrobu. Ilustro­

wane cenniki,

(Józef Gerhard)
WJEDF.N I. Wcllzeile Nr. 11. 310 20 a

D s|e kolor ( połysk u  jedoym pociąga ądent. —  Trwałyl elegancki! Spory- —
W  ożyciu najtańszy! Trzem, nwrzać przy kopnie na prawnie strzeżoną! nazwę 1 ety 

k etę-, kałde  Inne opakowanie trzeba jdrrucić.
Do nabycia:

w Krakowie u Reima i Ski, Sporna I Ska, — W0 Lwowie a Alfredt Beaco?k., O. T. 
Wirklera I Syna i u Ludwika Hoszowskiego, — w Andrychowie u I. Sowińskiego 
I u I. Mungera — w Bielska-Białej n Franciszka Schlee, — w Boohni u Jana Mi­
chnika, — w Brodach u Hermana Scbarfa, — w Brzesku u M. Hafstete, l, — w Chua- 
nowie u M, Wusserberga, — Czortkowie n L, Nossa, — i Drohobyczu u Hermana 
Krs-zu, — w Jarosławiu u Z. Metzgera, — w Kołomyi u S. M. Feldmanna. — wKo- 
zowej u Rachmiela Dursta, — w Krośnie u J. Janowskiego i Go. — w Krzeszowi­
cach, — u l .  Edelmanna, — w Leżajsku u Kleinmanna, — w Limanowej u S. Ze- 
llera, — w Mielcu u F. Brandmanna — w Mościskach u Mos. Kampta, — z - Nowym 
Sączu u Lichtmanna, — w Oś "lęcim.u u Jakóba Tojiasa, — w Przemyślu u Bory.ia, 
L Martynowicza, i Ignacego Wohlfelda, — w Rzeszowie u S. A. 2 górka, — z Ży­
wcu o m. Pawluszkiewicza i A. Wanieka — w Samborze u S. W. Langmgera, — 
w Śniatynle, u Markusa Auerbacha, — w Stanisław owie u H. M. Vogela. — w Stryju 
u Judy Fingerera, — w Si rzakowej u Hermana Spiry, — w Tarnopolu u Hipolita Sko- 

rc. ikl ipo — w Tarnowie u W. Bracha, — w Wadowicach u Jana Kolejez skiego. 
w Wieliczce u Efraima Goldsteina, — w Zakopanem w Kółku rolniczem, — w Za- 
b48 letzczyLaoh u Henryka Feldmanna, — w Żółkwi u Juliusa Cukra. 14 3

m i G  ORGiłHOH BRAGI H
J a g e rn d o r f

Właściciel : O tit Rjeger, c. i li. Nadworny budowniczy organów
Kaw a'er Orderu Św. Grzegorsa.

Fiila fabryki: Rieger Otto, Budapeszt, VII. Garay-utczr 49.
ImArci 1600 nomych nrganóm u- DMrcsle 3? lal (fŁ73 da iMfri

Specyainie dla Wiednia doetarczono;

Ko MoMkT«rr'nitud
„ Zentraif-tedbotskirche 
„ KaiseimBhlen Herz- Jezu Basiilka 40 

, ,  Dont'uikanbrkirche . . . .  36
„ Karmeiltenkirche , . . . 3f>
„ Mlnciitenhiichc, (Alserstrase) 
„ He.z-Jesu-Klrche, Landstrasse 
„ pryw atnie- użytku . . .  
„ Gemsendorf, St AegydicB 
„ Kapuzinerklrche . . , . •
u St. Stefar organy chórowe . 
, Kloster der T5chter d g H..

„ Favorifen Tempel . . . > .
K. k. Hofburgtłeaier . . . 

„ prywatnego użytku . . .
„ prywatnego użytku . . . .  
, JŁ k. 2lvu MAdehenpenslonał 
„ prywatnego użytku . . . .  
„ Hetaendorf, BosenLranzkirobe 
H prywwUego użytke . .

26
26
20
18
18
16
16
14
12
12
9
8
8
7
6

*

■
*

*
w
m
■
*

PamlctaC ca zmianą lokalu.
Firma broiUDionlcza

K, F. KOPfiCZYft&Kl I SKfl
zoptala przaniesionr a uL Florykńkkląj L 17.

ts  ul. Bracka I. Z. lal. 2330.
Firm a dostarcza: P aram enta  koście Ina z b ro n ił  I a r d n  chl£- 
akie srebra, arebro stołowe — PMjJmuJe w u e lk la  adnawianla.

Sprzedaż losów
; i natychmiastowe powtórne ich nabycie :

w  ratach miesięcznych
Losy, k tó re  u mnie sprzedane zOEtacą, m ożaa n a ty c h m ia s t:: p iwro- 
tem  nabyć na spłaty w ratach miesięcznych. W ten sposób właści­
ciel losu otrzym uje całą kw otą według k u rsu  z potrąceniem odpo­
wiedniej zaliczki, a  zachowuj6 nada) prawo dla wygranych sw oich 

losów w sposób pratny i wygodny.
Wvjaśnień udzielam chęmie każdego czasu 1 bezpłatnie.

ED W A R D  CABAN
Uczciwych, stałych odsprzt dawców angażuje się w każdej miejscowości.

Tanie ceny ! Wysoka prowizya!

Zł SAwiBft d&wnb in&D^ *8 ItMJ dUtrooi E&pacFu praw^^iwR

m - HERBAT| ROSYJSKĄ
zbioru majowego poleoa dom eksportowy

■■Niw w. Adamowicza" uci
(na pogruMai- nayjskiemł

,FamUqna“ bardzo i a b r a .............................................. Zł r, l 40 a
,Jfelange aę MosLau" w oryginalnent opakowania . . „ ’ n-M ^

Imperial" O e s a r ta i ........................... ...............  . " p 50 g
„Okruchy" s najL herbat kwiatów- 1 -  1-20a

Z g „ „  J  Xng 1 kg. Bnlfom W oły&akiego kjgtenioanego . . .
B l e l A W  Bnybki Utswekle białe czapeczki tegoroczne 1 kg. , , , „ 

keue „C eriss1* u w rt— teie fcaeee •  kilo •  •  e a

3-2C |
4 d | |  

. /  • # * io— 5

Znakomite zegarki

Z E H I T H -
odznaczone najwyższą nagrody w Pa­
ryża — poleca w wielkim wyborze 

w złocie, srebra© i metal a. 
w .  D O W G I A U O  zegarmistrz 

w krakawk, Flaryańske IV.

J u b i l e r  B .  A R M A T O V j ŁCZ
K raków . E yn eV  \  18.

Pracownia I sf la t wyr0bów tlonych i nrsóniych, najgustow niejr-zych, 
w nhjw ięketym  wytiorre. Zam iana, tn d a ie ł napraw i, b iin tery i, sum ienna 

oun k taa in a  1 hińskie arebro po eenaeb fabrycanych na skfadsf?.

y m i j f i P f y  A r ty s t . Z a k i^ d  C ii! in f i8 r v ji io -g n t r o lis |g to r §
Iw  W » V l i % n  % i i w i  ui KraknniiŁ ui. Rllkołalskn I. 6. ni Kralomis. nl. miknUika p

h

abaolwent wyższej ukoty zkwsdawsj w H u k w ia  z m tu p e s  oshijąoyw, l im c w n y
p n w e y t ł s w s f l  .w  4. . *

& 
f

«K

ui Rraksaifł, nl.i. 6. ni Krahonris, ni. BlBkolaUfca I. 8,
Wazeikis roboty w zakres gi!antoryjtts-|ptrsll|& t*rskl wehedząse, wykonywi jam ajstaru iiilsl pi eenaeh salarkowanysb.

:“ ‘-1̂  U li # " 5  i 1 TP+i+l****** I WaUeOfŁ1 MifcgiągsUĄl
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AUGUST RACZYŃSKI
DOM BANKOWY w KRAKOWIE

działając na mocy przedwstępnej koncesyi Wys. c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia
22 grudnia 1911 L. XIII a 3794|1, ogłasza niniejszem

P U B L I C Z N A  S U B S K R Y P C Y E
W W

na kapitał akcyjny w kwocie

fó. 2,000.000
rozłożone na 10.000 sztuk akcyj po K 200, na okaziciela opiewających, dla założyć się mającej

fabryki juty w Trzebini pod firmą:

PIERWSZA GALICYJSKA PRZĘDZALNIA 1 TKALNIA JOTY
TOWARZYSTWO AKCYJNE W TRZEBINI.

W płata akeyi nastąp ić m a w w artości nom inalnej i rozłożoną będzie na  cztery  rów ne ra ty , z k tórych  pierw sza p ła tną  będzie przy subskrypcyi, druga 1. w rześnia 
1912, trzecia  1. grudnia 1912, zaś czw arta  i o sta tn ia  ra ta  1. m arca 1913, k iż d a  w w ysokości 25 zasnbskrybow anej kw oty, w Kasie DOMU BANKOWEGO 
AUGUSTA RACZYŃSKIEGO w KRAKOWIE.

S u b s k r y p o y ę ,  k tó r a  z a m k n ię tą  z o s ta n ie  z  d n ie m  I. l ip c a  1912, przyjm ują oprócz DOMU BANKOWEGO AUGUSTA RACZYŃSKIEGO 
W KRAKOWIE, także w szystkie galicyjskie In s ty tu cy e  finansowe, Domy bankow e i K antory  wymiany.

Szczegółowy prospekt na żądanie odwrotną pocztą.
Kraków, w maju 1912.

P rzedruk  n!o będzie płacony.
Dom bankowy August Raczyński.

i i n o  n

H i f f
B E i

Zakład a r t y a t y e  
van.ieniari i bndowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
w i e l k i  w y b ó r  go to­
wych pomników z pia­
skowca, granitu  i war- 
mnru. Podejmuje się 
wykonania grobów w 
miejscu l na prowin­
cji. Telełen 115#.

0iwin- K

W Krakowie, ulica Kanonicza L. 18.
JEDYNA W KRAJU

A BRYK A PASÓW
maszynowy oh

gnącego Wurma.

najlepszej jakości po najtańszych ce­
nach z pierwszej krajowej

hygienicznej Palarni
poleca

Wojciech OLSZOWSKI
Kraków, M a ty  r y n « k .

B it tn e r ? Wyciąg ten, który 
jest całkiem zgęsz- 
czonym roeczyueon 
e t e r y c z n  o-olejko- 
wych, balsamiczno- 
ży wicznychsubstan- 
eyj świerka nadaje

się do letnicn wzmacniających uśmierzają­
cych dolegliwości, kąpieli wannowych i po­
lecają go lekarza usilnie od przeszło 20 lat 
dla dzieci l dorosłych. Na jedna kąpiel 80 hal. 

Główny skład:

Juliusz B it tn e r
k.»u. k.£H oflieferan t, A potheker in 

Reichenau (N, Ó at.).
Żądać należy wyraźnie Bitnera 
wyrobów z R eicteuau (N. Ost.) 
gdyż istnieją liczne naśladowa­

nia.

Kupuję
sypalnie, jadalnie, salouy i zwykło meble 
f- rtepuny  krótkie, piaui- a ,kasy  ogniotrwałe, 
broh i t. p rzeczy. — Kraków, ul. Gołębia 
1. 10 sklep. — kupno i sprzedaż różnych 

rzeczy. 769 10 3

REIM i Ska, Kraków, Rynek 37.
P O L E C A J Ą  N A J T A N I E J

M aszynki do sporządzania wody sodowej I 
i napojów musujących/IP f lR f lT y  

KUB KI do picia
■. Artykuły kąpielowe .‘ 
Przybory do podróży 
SANDAŁy hygieniczne

obuwie letnie  
:■ Pantofle do kąpieli ■;
Przybory *. rybołówcze

Dla Panów D la la rzg : Farby olejne, 
artystyczne, P endzle , Palety , Stalugi 

Stołki polne składane, Lustra do pejsa- 
ży i w sze lk ie  inne przybory m alarskie

do m alowania L A \? N -T E N N IS ,
Rakiety, P iłki, P iłki nożne, Ham aki,

:: huśtawki ogrodowe, ::
L E Ż A K I

ŚRODKI przeciwko molom ŚRODKI przeciwko muchom pluskwom itp.

ZALOZONY W ROKU 1872.

t
ZAKŁAD

i m - « M
BRACI

T R E M B E C K I C H
w Krakowie 

Rakowiecka I 7
(dom własny) Telefon 462 
Podejmnje się wykonywa­
nia wszelkich robót w za­
kres ten wchodzących, a w 
szczególności GkOBO- 
WCOW i POMNIKOW, 

tak w miejscu jak i na prowincyi. Po­
leca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru i granitu.

Polecam y gorąco w szystkim , którzy mają zamiar jechać  
do H m eryh l lub K anady, aby udali się  z pełnem  zau­

faniem fy ih o  wprost do
Bkrra podrc-ży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu,

któ re  nie m a żadnych agentów, ani naganiaczy.

m
M n .  CnhM

Apara t y  fotoiraficzna uznam za piaraszaizadna
wl asncg 1 obsej konstrukoyl. W ypracowanie wszelkich zdjęć am ator­
ek jch w ndizc i atelier. Wobeo wielkiego obroin, sta łe świbży ma- 
teryał. Zalecamy przed kupnem aparatu  zasięgnąć naszej r  ady. N asil 
ulubione aparaty „Austria* mogą być zamawiane ta k ie  przez każdy 
■kład aparatów  fotogr. — Cenniki darmo. — Kupoy zechcą się zwra­

cać do naszego domu eksportowego „Kamei a-industiie", W len, VU
R  L e o h a e r  (Wilte. M U le r )  Fabryka aparatów fotograOeinyoh. ]

NI* II. Ną)wiel.szT sktad wszelki A  artykułów fotogr., atelier dla amatorów

Na mocy Najwyższego upoważnienia Jego Ces. I Król. Apostolskiej Mości

4 1 .  c .  k .  L o t e r y a  p a ń s t w o w a
n dobroczynno cele cywilne Królestw i Krajów reprezentowanych w liadzie Puń- 
śtwa. Ta pieniężna loterya, jedyna w Austryi prawnie dozwolona, obejmuje 21.146 

wygranydt  w gotówce, w ogólnej sumie 625.1)00 Kor 11

Główna wygrana 2 0 0  0 0 0  K O F O R I  Główna wy9*ana
C'ąguierio odbędzie się poblicznie duia 4. czerwca J912 roku 
Cena losu 4 korouy. Cena iosu 4 korony.

L isy nubyw&ć on ż a w 0ddzla'e Loteryi panslwowej w Wiedniu i i i ,  V- rdere 
Zollaintstrasse 7, w- kolekturach loteryjnych w Urzędach, podatk. poczt, telegr. 

kolejowych, w kam orach wymiany i t. d Plany gry dla kupująoych bezpłatnie.
Z c. k. Dyrekcyi Urzędu dochodów niestałych.

(Oddział Loteryi państwowych).
mm

Kadzimy nie zwlefrać!
J e ś l i  w  aa d rę c z ą  bóle reum atyczne,' c i e r p t a a i i  <<>»wuw«, d a r c ie  w  
w r ę k a c h  lu b  n o g a c h , ból głowy l u b r ę t j j w .  o .o J jw ła t f  c a fo n k ó w  
i in n e  d o le g liw o śc i powstałe e k u tk le o i -  s a s lę b ie o la  to  u ż y w a jc ie  z 

c a łe m  z a u fa n ie m  z n a k o m ite g o  n a c ie ra n ia  p j d  n a z w ą

I C H T I O M E N T O L
1 o h t i o m o n t o l  wszędzie oo ©ąbyoiiai 
Każda fU szk a  zaopatrzona p 'lo n tb ą

Jefli gd ile riem a, należy sprowadzić wprost » caboraicry itu  tbemtcrD»<j 
  Aptekarza EDELMANA w S in tb o n a , k ; t e i  W.

ł C H T I O M E M O L  WYSYŁA SIĘ O P Ł A T N I E  ( F RANKO)
flaszek za I  Tor. i t  łlasrok z ł  10 Ko.. »  tlam fc t i  2# Kor.

”  no i

Masło deserowe
z Weryni codzień świeże wysyła

Zarząd Dóbr Kolbuszowa
p. i te), w miejscu 

w paczkach 4 i pół kgr. netto po K. 16’żO 
loco Kolbuszowa. 799 4 1

ZNAJDA UMIESZCZENIEc
C IT K 1F .B M C Z Y  8 H B J G K T
1 w dziale ciast deserowych i tortów 
U w dziale dekoracyi, cukrów pomadek 
„ CUKERSZTUBA “ G O K P O B Y K I 
do zarządu w kawiarni „KUCHENKA" 
K K I A K K Z T  uzdolnieni, I C Z K Ń  
z ukończoną II klasą reatną lub gimn. 
l i  A S  V K it li  V •#. k n u :} ą .

Cukiernia Lwowska

J. MICHALIKA
Floryańska 45, Kraków

Wiele zarabiają
u nas sumienui i yiLi

AGENCI i KOLPORTERZY
! N o w y c h  kandydatów  dla okręgów woluycli 
I każdego czasu przyjmujemy. W arunki nie- 
I zwyk e dobre; wynagrodzenie wysokie; 
( książki bardzo pokupne. Adr«s:  Księgarnia 
' Boiska Poznań-Posen, Gr. Gerberstrasse 37.

Poszukuje się

A G E N T A
za prowizyę odwiedzającego Kółka 
rolnicze, do odsprzedaży artykułu  co­
dziennego. Zgł Bzeii.a do akrytki po­
cztowej l. 80, Kraków, Główna po­
czta. 805 3 l

Pierwszorzędna piekarnia
w N. Sączu, u rządio’ a według nsjnowscych 
wyinagnń j*-st z całym iuwentarzem do w y­
najęcia każdej chwili Zgłoszenia do K. be- 
Lułowiczs w Nowym Sączu 667 112

Im ieniem  Spółki kom andytowej właścicieli „Głoau Narodu". W ydawca i odpowiedzialny redak to r .lan Matyasik. D rukarnia „Głosu Narodu" pod zarządem J. K. Dobrzańskiego w Krakowie ulica św. Tomasza 1. 35,


